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Zapowiadając publiczną rozmowę 
Czytelników i dziennikarzy z wła­
dzami Łomży, rozpoczynającą na z 
cykl wywiadów z gospodarzami miast 
i gmin, nie przypuszczaliśmy, iż wy; 
woła ona aż tak szerold rezonans 
s:połeczny. Otrzymaliśmy blisko pół 
tysiąca pytań listownych i telefo­
nicznych, dotyczących najważniej­
szych kwestii życia zbiorowego, jego 
niedomagań, i kłopotów codziennych 
mieszkańców. 

Jeśli ktoś powątpiewaJ, czy Łom­
ża jest miastem kochanym bądź choć­
by lubianym - mógł w pełni od­
czuć siłę lokalnego sentymentu. 
Pierwsze sputkanie z władzami mia-

- sta - w Cechu Rzemiosł Różnych­
odbyło się przy pełnej sali i trwało 
prawie pięć godzin. Mimo to nie u­
dało się wyczerpać nawet połowy za­
sygnaliz9wanych przez Czytelników 
problemów. Więc po tygodniu spo­
tkaliśmy się ponownie na drugiej -
też paro~odzinnej - rundzie "Bez 
pardonu". 

Nie możemy od razu wykorzystać 
całości tak bogatego materiału. Roz­
poczynamy publikację jedynie skró­
conego zapisu pytań i odpowiedzi, 
przynekając Czytelnikom powrót 
do wszystkich poruszonych przez 
nich kwestii (w najbliższym czasie 
omówimy szeroko np. sytuację rol­
ników w Łomży). 

W pierwszym spotkaniu władze 
miasta reprezentowali: Jerzy NeweI­
ski, prezydent Łomży, Antoni Oroz­
dowski, I sekretarz KM PZPR, Jó­
zef Leszczyński, przewodniczący 
MRN - wspierani przez ekspertów 
z Urzędu Miejskiego i Urzędll Wo­
jewódzkiego; redakcję zaś - Stani­
sław Za!\'órski, Jerzy Brodziuk, Sta­
nisław Tomaszek; naszymi eksperta­
mi byli Czytelnicy. Wszystkim - i 
władzom miejskim, i uczestnikom 
spotkań, i autorom !ladeslanych py_ 
tań - gorąco dziękujemy za pomoc. 

CIAG DALSZY NA STR. 8- 9 

Obec~y dyrektor Łomżyńskich Zakładów Przemysłu Bawełnianego "Narew", mgr inż. 
Tadeusz Sawicki, odsuwa sprawę Sierzputowskiego możliwie jak najdalej. Za pierw­
szym razem prosi o oc;Jłożenie jej do czasu, aż ucichnie strajkow~ wrzenie wśród zało­
gi, a gdy nie - daję się zbyć, odmawia mi wyrażenia zgody na wejście do zakładu i 
porozmawiania z osobami, z którymi przed laty pracował Jan Sierzputowski. Jest prze­
ciwny także poproszeniu ich do biurowca. Nijak nie może pojąć mojego tłumaczenia, 
że nie jestem warchołem. Innym razem argumentuje: - Naszym zakładem opiekuje 
się sekretarz KW, tow. Kazimierczuk. Zakazała mi wpuszczania na hole produkcyjne 
kogokolwiek, kto zakłóciłby, i tak już napiętą, atmosferę pracy. Pana wejście muszę 
więc I nią uzgodnić. 

CIĄG DALSZY NA STR. 4-5 
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PODSTAWOWE ZMIANY w pro­
jekcie statutu PZPR, dokonane na 
plenarnym posiedzeniu Komisji 
Zjazdowej dotyczą: umocnienia fun­
damentalnej zasady PZPR jako par­
tii kierującej się teorią marksizmu­
leninizmu, stosującej się w sposób 
twórczy, opierającej się na leninow­
skich zasadach demokracji i dyscyp­
liny, pozostającej wierną ideałom 
patriotyzmu i internacjonalizmu; do­
konane zmiany w statucie mają na 
celu zdemokratyzowanie stosunków 
w partii oraz stworzenie gwaran­
cji przestrzegania w życiu partii 
leninowskich zasad; do projektu 
Statutu wprowadzono trzy nowe 
rozdziały: Demokracja wewnątrzpar­
tyjna, Centralizm demokratyczny, 
PZPR w systemie demokracji socja­
listycznej, w których określono za­
dania partii w urzeczywistnianiu de­
mokracji socjalistycznej w partii i 
państwie; określono demokratyczne 
zasady wyboru władz i delegatów, 
zapewniając ich tajność i nieograni­
czoność w zgłaszaniu kandydatów, o­
bowiązki i uprawnienia instancji i 
organów wybieralnych wszystkich 
szczebli; zwiększono rangę instan­
cji wybieralnych i podstawowych 
organizacji partyjnych w życiu par­
tii; skonkretyzowano prawa i obo­
wiązki członków partii niezależnie 
od zajmowanej funkcji, w tym pra­
wa do gloszenia i obrony własnego 
zdania; zaos"trzono kryteria przyjmo­
wania do partii; wprowadzono za­
kaz powierzania jednej osobie kilku 
kierowniczych funkcji partyjnych, 
społecznych oraz ograniczenie licz­
by kadencji; podkreślono wagę jaw­
ności życia partyjnego, przepływu in­
formacji oraz przeprowadzania kon­
sultacji. 

PROJEKT USTAWY O SAMO­
RZĄDZIE rolniczym przedstawiło do 
społecznej dyskusji Prezydium Sej­
mu. Jej echa: "Jaki byłby zatem u­
khd kompetencji i wzajemnych za­
leżności między proponowanym mo­
delem samorządu a gminnymi ra­
dami narodowymi? Czy kółka rol­
nicze podlegałyby w jakiś sposób 
radzie narodowej, a jeżeli tak, to w 
jaki? [ ... ] Czy rada narodowa mia­
łaby na przykład prawo wstrzymać 
wykonanie uchwał samorządu?" -
mnożąc tego typu pytania Andrzej 
W. Wróblewski w artykule "Co to 
jest samorząd?" ("Kultura" nr 16) 
stwierdza jednoznacznie: "Projekt 
nie daje odpowiedzi na żadne z 
nich." Natomiast na sympozjum nau­
kowym (relacjonuje je "Zycie War .. 
szawy" nr 87, w artykule "Otworzyć 
t!;;-og-i odnowie wsi. .. "), poświęconym 
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I SEKRETARZ KW PZPR WAL­
DEMAR SZP ALIŃSKI rozpoczął se­
rię spotkań z aktywem robotniczym. 
Pierwsze z nich odbyło się w Graje­
wie (aktyw ZPW), następne w Łom­
żyńskich Zakładach Przemysłu Ba­
wełnianego. Najwięcej uwagi po­
święcono: sytuacji w Partii po IX 
Plenum, odpowiedzialności i rozli­
czaniu winnych, przygotowaniom do 
wyborów w organizacjach i instan­
cjach partyjnych. · Wielu mówcóW 
wypowiadało się w sposób krytyczny 
o dotychczasowej działalności Biura 
Politycznego i Komitetu Central­
nego, mając im za złe zbyt powol­
ną realizację wniosków i żądań do­
łów partyjnych. Z dyskusji w "Nar­
wi": ANATOLWSZ MISZAK: 
Zgłaszałem szereg zastrzeżeń pod ad­
resem tematyki przeprowadzanych 
rozmów wewnątrzpartyjnych, wy­
szczególnionej w odpowiedniej an­
kiecie. Wątpliwości moje jeszcze się 
pogłębiły w czasie przeprowadzania 
takich rozmów. Pod()bne stanowisko 
cechuje większość towarzyszy. Uwa­
żam, że ze względu na sytuację · w 
kraju, a talde w samej partii, są o­
ne chyba n'ecelowe. Tu nie ma o 
czym mówić, bo nie słyszeliśmy- je­
szcze realnego programu partii, a 

roli amorządu rolnjcze.;o \\' odno­
wie połeczne.j i go >llu d:trc7A!j p o 1-
skif' j wsi, jedyny g-~,s broniący f,ro ­
jekt11 oficjahle"o należał dol Jcg 
autora, prof. dr hab. Bolesława 
Strużka. Wszyscy inni naukowcy i 
ro lnicy projekt skrytykowali. Magi­
ster Banaszkiewicz powiedział m. 
in.: "Gdybyśmy funkcjonowanie sa­
morządności wiejsI{iej porównali do 
ruchu drogowego, oficjalny projekt 
musielibyśmy nazwać próbą ujedno­
licenb, wszystkich pojazdów i jed­
noznacznego zaprojektowania tras 
jazay. Nasz projekt jest natomiast 
tylko ustawieniem znaków drogo­
wych, żeby był jakiś porządek i nie 
dochodziło do kolizji." 

ZAKOŃCZYŁ SIĘ długotrwały 
(32 dni) okupacyjny strajk rolników 
w Bydgoszczy. Ustał także krótko­

- trwały strajk okupacyjno-głodów­
kowy rolników Kujaw w Inowroc­
ławiu. Po podpisaniu porozumienia 
między komisją rządową a przed-
stawicielami rolników wszystko 
wskazuje na to, że " Solidarność 
Wiejska" zostanie wreszcie zare­
jestrowana. 

WEDŁUG NPSG, resort budow­
nictwa powinien zbudować w tym 
roku 8.650 tys. metrów kwadrato­
wych powierzchni użytkowej miesz­
kań. Załogi, korzystające z przyzna­
nej im samodzielności -uchwaliły 
jednak plan tylko na poziomie 7.958 
tys. m kwadr. "Trybuna Ludu" (nr 
91): "Pozornie lepsze rezultaty". "Ku­
rier Polski" (nr 76) zaś tytułuje 
swój komentarz: "Budowlany bilans 
nie wypadł najgorzej". Jedynie ,,'l,y­
cie Warszawy" (nr 89) zdecydowanie 
odcina się od jakiejkolwiek optymi­
stycznej nuty, pisząc w tytule: "Dal­
szy regres budownictwa". Ale sko­
ro resort budownictwa nie jest w 
stanie · podać wielkości korekty pla­
nu, to co mówić o ujednoliceniu o­
cen dziennikarskich? 

NIEZNANE DOTYCHCZAS fak­
ty związane z forsowaniem ' decyzji 
o budowie Huty Katowice podaje 
Henryk Jezierski wartykule pt. 
"Polak, który potrafił... powiedzieć 
»NIE«" ("Zycie i Nowoczesność" nr 
561). Jest nim Zbigniew Loreth, eks­
pert wyłączony swego czasu z wpły­
wu na decyzje dotyczące Huty. Re­
lacjonując sprawę opowiada on: 
"Zaczęta na mnie na kakiwać, or­
ganizować nagonkę. Lejczak, moJ 
minister, wezwał mnie do siebie, że­
by mnie zbesztać. Ja mu w odpo-
wiedzi podsunąłem pięść pod nos: 
Panie, jeszcze pan będziesz spod 
Sandomierza wodę do huty ciąg­
nął! Temu on się bardzo zdzi.wił. 
A teraz z Dunajca wodę ciągną, 
czyli jeszcze dalej, za kilkanaście_ 
mld złotych." 

LEPIEJ Z P APIERKIEM CZY 
BEZ? Oficjalnie lansowanym 
trendem jest zatrudnianie absol­
wentów wyższych uczelni zgodnie 
z ich wyuczoną specjalnością. Ste­
fan Br::.t!to'wa!d w "Ma!ym Ma!!!-

w większości organizacji partyjnych 
jej członkowie wyrazili votum nie­
ufności - podoonie zresztą jak i my 
dzisiaj - swoim komitetom, doma­
gając się wyborów. Uważam, że roz­
mowy należy przeprow ... dzić po wy­
borach - z nowym składem, do. któ­
rego wszyscy członk€JWie będą mieć 
zaufanie. CZESŁAW CYMER: - IX 
Plenum nie zrealizowało wszystkich 
żądań oddolnych. Komitet Central­
ny z rozpisaniem wyborów czekał 
bardzo długo, mimo że w wielu sta­
ły się one faktem; HENRYK FILI­
PIUK: - Dużo mówi się o zaopa­
trzeniu rynku, a jakoś w rolnictwie 
nie widać żadnych zmian na lepsze. 
Nie wiadomo., czy odnowa już tam 
jest czy jeszcze nie dotarła. Nadal 
słyszymy o tym, że wiele ziemi le­
ży odłogiem i jest to ponoć ziemia, 
o którą dopominają się rolnicy. My­
ślę, że moglibyśmy pomóc łomżyń­
skiej wsi poprzez uruchomienie o­
kresowych punktów usługowych na­
prawiających sprzęt rolniczy; MI­
CHAŁ GAJOS: - Jak tow. Sek­
retarz mógł naraz pełnić cztery 
funkcje? Czy był w mocy sprostać 
zadaniom każdej z nich?; WALDE­
MAR SZPALIŃSKI: - Dla ścisłoś-· 
ci, pelniłem więcej funkcji, niż czte­
ry: I sekretarza, przewodn!czącego 
WRN, posła na Sejm, przewodniczą­
ceg-o Wojewódzkiego Komitetu Obro­
ny, przewodniczące~o Zespołu ds. 
Samorządu Robotniczeg.o i szeregu 
pomniejszych. Dlaczego aż tyle? Nie 
IderowaJem się t··h· 'Ą<: vm wy­
borem; t aka była konwencja.. 

DOClERAJĄ DO NAS WIESCI od 
rolników, że klasyfikatorzy trzódy 
chlewnej i bydła szarogęsią się na 

.-feście PurytańsIdm" ("Życie War­
I szawy" nr 87) broni innych racji : 

I 
"Liczy s:ę n!e papierek, ale rzeczy­
wiste umiejętności. I odpowiedź na 

I pytanie, czy jest ktoś, kto tych 

I 
twoich umiejętności putrzebuje i 
zlplaciza. i(~il whściwe wykorzysta ­

I nie. Twoja sprawa, czy lubisz ro­
I bić to, co robić umiesz," Mówiac coś 
. o prawie do pracy dla wszystkich, 

autor stwierdz:l: ,.Tn1lzm? Ejże. Są 
u nas tacy, którzy mogą . pracować, 
chcą pracować i potrafią zarobić 
swoją pracą, ale prawo pozwala ich 
jedynie wyzyskiwać . Tak, wprowa­
dziliśmy dyskryminacyjny system 
eliminacji emerytów z rynku pracy. 
Uważam ten system za haniebny, bo 
niesprawiedliwy i zarazem głupi." 

ZJEDNOCZENIE PRZEMYSŁU 
Cementowego, Wapiennego i Gipso­
wego w Sosnowcu w ostatnich mie­
siąCach otrzymało 21 zmiennych de­
cyzji w sprawie dostaw w br. nie­
zbędnych do produkcji paliw: węg­
la i mazutu. 15 decyzji wpłynęło w 
I kwartale br. Ostatnia z nich nie 
jest również ostateczna. Ciekawe, 
czy po ustaleniu hierarchii ważnoś­
ci poszczególnych nakazów, uda się 
cementowniom "Kujawy" i "Nowi­
ny Ir' odsunąć termin przerwania 
produkcji? 

"TAK JEST węglem gospodaru­
aemy źle" - informuje w tytule 
Tadeusz Podwysocki ("Zycie War­
szawy" nr 89) i uzasadnia: "Tylko w 
jednym 1979 roku, wedle danych re­
sortu, straty węgla w złożach ocenia 
się na pięćdziesiąt jeden milionów 
sześćset tYSięcy ton. Na owe straty 
składają się nie wybrane części po­
kładów przylegająrych do pól eks­
ploatowanych oraz części pokładów 
pozostawionych w górotworze. "Że­
by jednak nie pozbawić czytelników 
złudzeń autor dodaje: "straty złóż 
są niewspółmiernie wysokie w sto­
sunku do mar!"'otr.'!.wstawa w innych 
dziedzinach przemysłu." Opty~i­
styczne. 

DOBROWOLNIE WPŁACILlSMY 
już 1.113.203.80 złotych do Skarbu 
P~..jstwa kierując się szlachetną po­
budką, wsparcia państwa i narodo ­
wej gospodarki. Jak informuje Mi­
nisterstwo Finansów, w przypadku 
nie uzyskania powszechnej społecz­
nej akceptacji dla idei rozpisania 
pożyczki, bank porozumie się z 0-

f i!!r9(1awc2,mi CI) do wykorzyshnia 
dokonanych wpłat. 

OKOŁO 43 miliardów złotych 
wpłacono na samochody. Ma nadzie­
je otrzymać je blisko 700 tysięcy o­
sób. Największym powodzeniem cie-
4>zą się fiaty 126p i 125p. Najmniej­
szym: polonez i syrena. Czy w ra­
zie braku chętnych, zostaną one wy­
stawione na licytację - nie wia­
domo. 

TRWA WYMIANA KADR. W o­
statnich ośmiu miesiącach w in­
stancjach partyjnych wymieniono 
blisko 50 osób. Z grona członków i 
za.stępców w KC PZ"PR odwołllno 

spędaCh niczym samodzielni, choć 
niezbyt zaradni władcy. Bo o prze­
pisowym udziale w komisji klasyfi­
kacyjnej zapomnieli już i prezesi ge­
esów, i sekretarze komitetów gmin­
nych, a naczelnicy w ogóle nie o­
rientują się, komu do tych fachowych 
prac wypada się mieszać, a komu -
nie. Przymyka.ią więc oko, zasła­
niając się brakiem orientacji. A fa­
chowcy mierzą tak, by rolnikowi 
starczyło pieniędzy i na łapówkę. 
Ostatnio sygnały takie otrzymaliśmy 
m.in. z gminy Kołaki Kościelne. 

NISKO CENIONY, przysłowiowy 
tani polski ziemniak, nieraz tu i 
ówdzie pogardzany - wskutek u­
biegłorocznego nieurodzaju, uzyskał 
wreszcie należny szacunek i wartość 
w wysokości 990 złotych za kwin­
tal, także w białostockiej Centrali 
Nasiennei. W ostatnim czasie przy­
stąpiła ona do systematycznego sku-
pu od rolników zapasów sadzenia­
ka, nadających się do 'uprawy tej 
cennej rośliny w bieżącym roku. Do­
tychczas, najlepsze wyniki w tej ak­
cji notuje gmina Grajewo. 

TRUDNO SOBIE wyobrazić spraw­
ne bytowanie mieszkańców bez do­
brych szlaków komunik"CY1nych, łą­
czących miejsce z miesz1cl'<a ze 
światem. Jednak na prawy dróg i 
ich budowa są nadal inwestycjani 
bardzo kosztownymi. Dobrym przy­
kładem mogą być gminy: Kołaki 
Kościelne i Kulesze. Jedna, wyko­
nała w czynie społecznym żwirówkę, 
druga zaś położyła na niej asf(llt. 
Solidna bita nawierzchnia sł.Yży dziś 
z pożytkiem obu gminom, ldóre zna-

la : pawoi<tno 24 osoby. 55 Osób niJ 
pełni już funkcji eklretarzy KW I 
PZPR. I 

"MARNOTRAWSTWO NA WYS. 
CIGI": w Rolniczej Spółdzielni Pro. 
dukcyjnej w Lubczynie, woj. szcze. 
cińskie, pa dło ostatnio 48 prnc. kur. 
czaków i 31 proc. owiec (straty wy. 
niosły ponad 3,5 miliona złotYch) 
W SKR w .. G Órze św. Małgorzaty v.: 
woj. placlrim; w ostatnich lah.ch do. 
puszczono tam do uszkodzenia i zde. 
kompletowania sprzętu rolniczego za 
pDnad 4 miliony złotych, a z dewa_ 
~cji budynku "uzyskano" 6 milio. 
n {lw złotych ("Kurier Polski" nr 74). 
Lista marnotrawców nie jest zamk_ 
nięta. 

PRAWIE 1000 kilometrów przeje_ 
chały furgonetki śpiesząc z Inns. 
brucka do Warszawy z darami dla 
polskich dzieci. W sumie przywiozły 
1,2 tony żywności. 

POLSKA KRONIKA FILMOWA 
znika z ekranów kin - donosi "Ku­
rier Polski" (nr 74), przyt:lczając jed­
nocześnie mało przekonywujące wy. 
powiedzi autorów tej decyzji, Sb. 
nowiló'lto zespołu redal{(~yjner~u PKF: 
"Czy decyzja Naczelnegc; Zarządu 
Kinematografii była jakoś wcześniej 
z Wami (PKF) konsultowana? 
absolutnie nie; czy Polska Kronika 
Filmowa bezpo,"\Totnic zginie z na. I 
szych ekranów? - Będziemy pro­
testować, odwoływać się" - brzmi 
odpowiedź. Czy Kronika zdąży aby 
to zarejestrować na resztce taśmy 
fi1mowf'!j? 

"ROLNICTWO DYSPONUJE o­
becnie majątkiem w postaci ma­
szyn, urządzeń i środków transportu 
o wartości około 360 mld zi. Si< ach 
się na to ponad 800 asortymentów, 
w tym z górą 300 importawanych z 
30 krajów, głównie socjalistycznYCh. 
Już to da,ie pojęcie o skali proble­
mów z częściami zamiennymi. Sprzęt 
będący w eksploatacji wymaga ich· 
w ponad 80 tysiącach asortymen­
tów. [ ... ] Problem polega więc nie 
tyle na globalnym braku części, lecz 
deficycie niektórych. Rośni# on w 
przypadku 5--6 tys. pozycji, a w o­
koło 500 asortymentach stan zapa­
sów jest wręcz zerowy." - wyjaśnia 
problemy z tym związane Cezary 
Rudziński ("Trybuna Ludu" nr 88), 

PO ZBADANIU wyników działal, 
ności gospodarcze.j 50 pegeerów o· 
kazało się, że tylko 10 nie ~otrzebu­
je żadnej dotacji do produkowanej 
przez siebie żywności. 20 najgorzej 
gospodarującym dopłacano 1,5 zło­
tego do 'każdej złotówki wartości 
produktu końcowego. W nowym sys­
temie ekanomicznym przewidl1.ie się 
odejście od systemu d"tac,ji. Trwa­
jący przez trzy lata deficyt trakto· 
wany ma być jako kredyt technicz­
ny. Niemożność jego zmniejszenia 
może skłonić bank rolny do szcze­
gó owej kontroli wydatków i następ­
nie wnioskowania o zmianę kie-
rowoid.wa. ... 

lazły wyjście z imuasu, bez ogląda­
nia się na administracyjne granice. 

WOJEWODA ŁOMŻYŃSKI zo­
bowiązał placówki administracji 
państwowej do przeprowadzenia a­
daptac.H i zagospodar owania b .dyn­
ków wznoszonych pierwotnie dla 
KW PZPR, a ostatnio przekazanych 
przez egzekutywę wojewódzkie i in­
stancji partyjnej Zespołowi Przy­
chodni Specjalistycznych. Projekt a­
daptacji przygotowuje Wojewódzka 
Dyrekcja Rozbudowy Miast i Osiedli. 
W pierwszej kolejności - takie sły­
chać przynajmniej zapewnienia -
przystosowany zostanie mniejszy bu­
dynek, który zajmie personel me­
dyczny przychodni przy ulicy Ar­
mii Czerwonej i Wojewódzka Ko­
lumna Transportu Sanitarneg-o. 
Według lekarza wojewódzh:iego 

Konstantego Znosko, w arunkiem 
szybkiego postę!}U prac jest powrót 
na budowę dotychczasowego wy)tO­
nawcy "Budopolu" Pisz. Jest to trud­
ne, bowiem firma ta rozplanowała 
już swoje moce przerobowe na in­
nych budowach. Na tym nie kończą 
się kłopoty. Dlatego szczególnie cen­
na wydaje się inicjatywa łomżyń­
skiej "Solidarności" powohnia Spo­
łeczne~o Komitetu Adaptacji Budyn­
ków. Komitet ten stawia sob'e za 
cel organizowanie pomocy przyśpie­
sza iącej robatę adaptacy,jną. Łom­
żyńscy rzemieślnicy zaoferowali fa­
chową pomoc w pracach wy.wńcze-
niowych. Pomoc obiecał również or­
dynar'usz Diecezji Łomżyńskiej Mi­
kołaj Sasinowski, który poczvni sta­
r ania i d ukona zakupu w krajach 
zachodnich aparatury specialistYcz­
nej dla powstającego Zespołu PrzY­
chodni. 

.. 
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_ Jak się czuje ZSMP w dobie od­

nowy? 
Henryk Gryko: - Na cóż, każda 

organizacja ma swoje wzloty i upad­
ki. W ruchu młodzieżowym było ich 
wiele. O żywotności naszego ruchu 
stanowi przede wszys,tkim stawianie 
na dużą samodzielność kół, na moż­
liwość wybierania takich f()rm pra­
cy które najoardziej odpowiadają da:­
n~mu środowisku .. ~ak był~ do te} 
pory i, mam nadzI~Ję, .będzIe da~eJ. 

_ Więc nie czujecie, Jako organiza-
cja, potrzeby krytycznego spojrzenia na 
własną działalność? 

H.G.: - Teraz wszyscy krytykują 
to co było przed sierpniem. Ale 
chciałbym przypomnieć, że już II 
Zjazd Z$MP, chodaż od początku do 
końca reżyserowany, przyniósł wiele 
nowych spostrzeżeń i głosów, poru­
szył szereg problemów, o których 
mówi się otwarcie dopiero dzisiaj. 
Nie zapominajmy przy tym o czymś 
takim, jak siła przebicia, jasne o-

I kreślenie swojego miejsca w całym 
systemie politycznym kraju. Mło­

, d'zież traktowana była do tej pory 
przedr:n.iotowo. 

_ Ten ruch społeczny, który przero-
dził się w pewnym momencie w zwią­

zek zawodowy, byl i jest ruchem ludzi 
młodych, dwudziestopięcio-, trzydziesto­
latków; z pokolenia, jak już zdążono 

ich określić, buntu i protestu. Czy ten 
ferment wśród młodych dal się odczuć 

również w ramach organizacji? 
Roman Szmyt: - R~ch młodzie­

żowy nie wypracował ani struktur, 
ani metod bun tu. Nie wypracował 
i nie stosował. Myślę, że w ogóle 
organizacja, ch1)ciaż stanowi okreś­
lóną formę nacisku na realizaCję in­
teresów mŁodzieży, nie powinna two­
rzyć insytucjonalnych form protes­
tu, jakim jest np. strajk. Zdarzało 
si~ jednak, że w ramaclf organiza­
cji dochodziło do pewnych rozliczeń, 
aktywnych wystąpień. W Trzcian­
nem np. młodzież dopmwadziła do 
zmiany kierownidwa Gminnego 0-
środJka Kultury. To miało już postać 
Pł'awdziwej walki. 

- Czy działalność Waszej organizacji 
została właściwie doceniona przez mło­
dzież? 

, H.G.: - Każda działalność jest 
oceniana według efektów. 

- A więc? 
H.G.: - Nie można powiedzieć, 

że ' nie podjęliśmy w latach siedem­
dZiesiątych żadnych spraw związa­
nych z młodzieżą. To byłoby krzyw­
dzące. 

- Nikt nie zamierza podważać osiąg­
nięć. Chodzi jedynie o pewne przecięt­
ne, statystyczne odczucie. 

H.G.: - Na pewno organizaCja 
mogła załatwić więcej. 

- Więc dlaczego nie było więcej, s'ko-
ro mieliście takiego patrona. 

H.G.: - Jakiego patrona? 
- PZPR. 
H.G.: - Przecież nie w patronie 

rzecz. Najważniejsze, jak to ideowe 
przywództwo realizowane jest Vi 
praktyce. 

- Nam chodzi nie tyle o ideowe przy­
WÓdztwo, co raczej o jakąś bardziej 'Wy­
mierną pomoc. 

H.G.: - Fakt, że może tej po­
mocy było nieraz za dużo'. Stąd te­
raz te uwagi o prowadzeniu za rącz­
kę, komenderowaniu. W wielu pny­
padkach jest to w zasadzie racja, 
ale nie można uogólniać. 

-- Obruszył się Pan na patronat 
PZPlt. Jak zatem skomentuje Pan 
stWierdzenie tow. :Kazimierza Piotrow­
Skiego na ostatniej Konferencji Srodo­
WiSk Młodzieży RObotniczej, że partia 
nie zamierza zrezygnować z polityczne-. 
go i ieleologicznego oddziaływania na 
ZSMP? 

H.G.:' - Jest to przede wszystkim 
sprawa tego, jak ZSMP określi się 
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Polski ruch młodzieżowy prxechodzi kolejne przeobrażenia. Powsta­
ją nowe' órganizacje. Jak przyjmują to działacze ZSMP? Z przewod­
niczącym ZW ZSMP w Łomży, Henrykiem Gryko, i wiceprzewodniczą­
cym, Romanem Szmytem, rOilmawiają Danuta i Aleksander Wroni· 
szewscy. 

na sw()im III Nadzwyc~ajnym Zjęź­
dzie. W naszym statucie napisano: 
"PZPR jako awangarda klasy 1'0-
botniczej wszystkich postępowych 
sil wyraża swoim pragnieniem 0-
bieldywne interesy narodu. MożLi­
wość spełnienia naszych powinnoś­
Ci Widzimy w ideowej i politycznej 
unęzi z paTtią". Za tymi słowami 

~kryje się idea; że jako organizacja 
młodzieżowa będzi'emy starali się 
pomagać partii. 

- A czy nie oznacza przypadIdem 
chęci ukrycia się pod wygodnym płasz­

~czykiem ochronnym? 

H.G.: - Myślę, że każda organi­
zacja społeczna musi jasno i odważ­
nie przedstawić swoje poglądy. Rów­
nież ZSMP. Dotychcza~ zdarzyło się 
nam już mieć na pewne sprawy 
różne ' zdania. 

- Czy wygłaszane przez niektórych 
aktywistów ZSMP opinie o otwierają­

cych się możliwościach wpływania na 
ważne decyzje władz nie brzmią zbyt 

,·optymistycznie? 

H.G.: - Uważam, że nie. Orga­
niza'Cje młodzieżowe 'muszą być ina­
czej niż dotychczas ustawione w 
systemie polity~znym. Uwzględniły 
to też tezy PZPR na IX Zjazd. 

- Jakie są gwarancje, że młodzież 

znajdzie to swoje miejsce? 
H.G.: - Nie sądzę, żeby partia 

popełniła znÓw te same błędy. 
- Czy pOdział ruchu młodzieżowego 

jest jego siłą, czy słabością? 
RSz.: - ' Ten pluralizm dopiero 

się zaczyna. Spodziewamy się, że 
może dojść do zmiany charakteru 
organizaCji, że będą to zrzeszenia 
konkretnych grlLp, zainteresówanych 
tylko daną problematyką. Obecny 
model organizacyjny na pewno się 
zmieni. 

- Uważa Pan to za proces pozytyw­
Jl.y c~y negatywny? 

!t.sz.: - Naturalny. 
- Jak należy w taltim razie komEtn­

tować dość powszechnie powtarzaną 

opinię, że Zarząd WojeWÓdzki ZSMP 
w Łomży usiłuje przeszkodzić w na­
rodzinach ZMW? 

H.G.: - Wprawdzie jeszcze nie 
współdziałamy z nimi, bo formal­
nie organizacja nie powstała, ale 
'też nie przeszkadzamy. Wiemy tyl­
ko tyle, że pows,tał 7-oso'bowy Ko­
mitet Tymczasowy, złożony z człon­
ków ZSMP, którzy się od nas od­
łączyli. Ja sam je.§1:em bardzo uczu­
ciowo związany z ZMW, bo z nie­
go wyrosłem, ale pozostaję przy 
swojej organizacji. Mogę mu tylko 
życzyć, żeby pOdjął piękne tradycje. 

RSz.: - Trudno też od nas wy­
magać, żebyśmy czynnie włączyli 
si~ do tworzenia,' organizacJi ponie­
kąd konkurencyjnej. 

H.G.: - ZMW powstał z iniCjaty­
wy członków PZPR, nie naszej ani 
ZSL-u. Mają bardzo dobry program, 
zbieżny w wielu punktach z na­
szym, w innych - poruszaj ący pro­
blemy zupełnie przez nas nie eks­
ploatowane. 

- Czy przewidujecie, że koła ZMW 
powstaną tylko tam, gdzie nie ma , kół 
ZSMP? 

R Sz.: - Bardzo często ZMW 
powstaje na bazie kół ZSMP. Być 
może niek·tóre grupy naszych akty­
wistów protestowały przeciw temu, 
bo były takie sytua'Cje, że rozbijały 
się one na dwa koła. 

H.G.: - Ale nie było i nie będzie 
takkh przypadków, żeby ktoś z nas 
jeździł do tych kół i mówił: Coś-
ci'e zr.obili najlepszego?!" .. 

- Czy nie uważacie, że powstanie 
ZM.W i ZMD jest reakcją na WSZy­
stkoizm i uniwersalizm ZSMP? 

H.G.: - W naszym związku po­
winniśmy iść na bardzo daleką au­
tonomię grup młodzieży szkQlnej, 
robotniczej i Wiejskiej. Jednocześ­
nie nie powinniśmy bać się kolosa. 
Integracja pomoże 'Zrozumieć pro­
blemy innych środowisk, zbliży je 
do siebie. Teraz np. pomoże w za­
łagodzeniu pewnych napięć między 
miastem a wsią. Duża autonomia 
środowisk może zapewnić lepsze 
dostosowanie programu i form dzia­
łania. Dzięki temu organizacja ja­
ko taka będzie lubiana i s~anowa-

na. +0, z kolei, przyczyni się do 
tworzenia tradycji. Nie zapominaj­
my, że w dużym stopniu właśnie 
dzięki niej reaktywowało się ZMW. 

- W tej chwili jednak jesteście or­
ganizacją nielubianą i dość powszech­
nie krytykowaną. 

R.SZ.: - My powstaliśmy w naj­
gorszym momencie, w roku 1976, 

. kiedy bardzo moćno zaczęły narastać 
konflikity slpołeczne. Or.ganizacja nie 
była na tyle "ilna, żeby przeciw­
działać ich skutkom. I jeszcze jed­
na sprawa, którą zrozumieliśmy do­
piero teraz. Przyjęliśmy za swój 
program sumę programów ZMS, 
ZSMW i SZMW, tworząc z nich 
konglomerat bardzo niespójny. Wte- , 
dy wydawało się nam, że będzie 
go podtrzymywać fakt pielęgnowa­
nia tradycji. Niektórzy zarzucają 
nam, że dopiero teraz występujemy 
z postulatami. Myśmy prezentowali 
je od roku 1976, ale przedtem prze­
chodziły nie zauważone. Nawet tak 
ważne, jak sprawa . klubu młodzie­
żowego w Łomży. 

H.G.: - Podobnie z problemem 
starzenia się wsi. Wszyscy to stwier­
dzają, a my' żądamy wyciągnięCia 
wniosk0w. 

- Ządania słuszne. Ale co zrobiliścIe 

konkretnie? 
H.G.: - Pomogliśmy w załatwie-

niu maszYlIl dla 80 gospodarstw 
młodych chłopów po technikum. 

- To są półśrodTd, jałmużna dla wy­
branych. TrZeba do tego porlejść sys­
temowo. 

RSz.: - Decyzja zależy wyłącz­
nie do władz centralnych. 

- Na Konferencji Srodowisk Młodzie­
ży Robotniczej zaproponowaliście nowy 
program działania. W jakich punktach 
jest on faktycznie nowy? 

H.G.: - Wyeksponowaliśmy moc_o 
no sprawy młodych pracowników, 
co zostanie' w pełni pokazane w 
programie związków zawodowych. 
Jest wielu młodYCh inżynierów, któ­
rzy są zatrudniani niezgodnie z 
kwalifikaCjami. 

- Ale prawidłowe wykorzystanie kad­
ry zależy nie tyle od interwenCji orga­
nizacji młodzieżowych czy związków za­
,wodowych, co od reformy gospodarczej. 

a.~.: - Na pewno. Ale chcemy 
mię.ć wpływ na system awansów -
pionowych i poziomych. Są również 
sprawy młodych rodzin. 

RSz.: - Xnną nowością jest zre­
zygnowanie z takich form szkolenia, 
jak szkoły aktywu. 

- Macie też zamiar rozwijać socja­
listyczną moralność. W jaki sposób? 

H.G.: - W dyskusjach, na semi­
nariach. 

- Teoria moralności socjalistycznej 
nie jest zbyt dobrze rozpracowana. 

H.G.: - Nie próbujemy określać 
jakiegoś wzorca. Możemy co naj- " 
wyżej dążyć do pewnych, powszech­
nie uznanych, ideałów . 

- Ale w jaki sposób? Mówicie,: dys­
kUSje, seminaria. Czy nie za wiele pro­
gramowości? Dlaczego nie p6jŚć na 
spontaniczność, sytuacyjność? Reago­
wać na konkretne wykroczenia, nlepra­
widłowe zachowania, a nie rozstrząsać 

teoretycznie ewentualne sytuacje'! 
R.Sz.: - Uważam, że rolą orga­

nizacji jest przygotowanie koła do 
pewnej dyskusji. Ale, oczywiście, bez 
narzucania konkretnych poglądów i 
opinii. 

H.G.: - Poza tym należy pamię­
tać, że organizacja jest tylko jed D 

nym z elementów wychowania, wca­
le nie najważniejszym. 

- Czasem nawet bardzo sluszne i pięk­
ne idee nie trafiają, jeżeli przekazy­
wane są w nieodpowiedniej f<!rmie. Nie­
przyjemnie zaskQczył nas punkt: "Jed­
ną z form działania jest nadawanie co­
raz większej rangi obrzędowości świec­

kiej, m.in. poprzez pasowanie na pra­
cownika zawodu, pożegnanie poboro­
wych do wojska, spotkanie z rodzina­
mi CZOłowego aktywu ZSMP" itd. Od 
kilku lat krąży po Polsce pOdręcznik 
obrzędowości ŚWieCkiej, który dokładnIe 
instrUUje, w jaki sposób ustawić stół 
prezydialny, kwiaty, uczestników impre­
Zy; radzi, kto, gdzie, jak i kiedy m6-
wi. Czy tak zamierzacie to robić? 

- H.G.: - . Nie posługujemy się ty­
mi instrukcjami, ale uważamy, że 

pewne rzeczy są bardzo istotne. 
Weźmy choćby sytuację, kiedy 
dziewczyny kończą liceum medycz­
ne. Wręczenie świadectw w odpo­
wiedniej oprawie to już pasowanie 
do zawodu. 

R.Sz.: - Musimy tylko dbać o to, 
żeby nie było formalizmu. 

- Dość pows1'echnym zarzutem pod 
adresem etatowych działaczy ZSMP był 
formalizm i biurokratyzm. Czy czuje­
cie, że zarzut ten w jakimś stopniu Was 
też dotyczy? 

H.G.: - Nie ulega wątpliwości. 
- Co czyni z młodych aktywistów 

biurokrat6w? 
RSz.: - Jest to nieuniknione w 

kontak'Cie z partnerami, którzy nas 
do tego poniekąd zmuszają. 

H.G.: - W jaki sposób mielibyś­
my komuś udowodnić, że dobrze 
pracujemy społecznie, jeżeli nie po­
Siadalibyśmy stosownej dokumenta­
cji? 

- Której sporządzanie było równie 
czasochłonne, jak owa praca społeczna? 

H.G.: - Niemal. 
- Jakie słabe strony widzicie U sie­

bie jako u działaczy młodzieżowych? 

H.G.: - Myślę, że zbyt rzadki 
kontakt z terenem. Tak czuję, i to 
najłatwiej nam zarzucić. A po dru­
gie - nie zawsze pełną konsekwen­
cję, w doprowadzeniu niektórych 
spraw do końca. , 

R.Sz.: - Nie załatwiłem wszy­
stkich spraw z dziedziny kultury, 
którą się zajmuję. Może zabrakło 
mi agresywności i upartości? 
~ A jakie zalety działania dostrzega­

cie 11 Siebie? 
, RSz.:' Umiejętność doboru 
partnerów i rozmawiania z nimi. 

H.G.: - Ja mogę powiedzieć np., 
że staram się wprowadziĆ wśród 
swoich pracowników dobrą atmo­
sferę. Ale ktoś mi odp()wie na to: 
"Jaka tam atmosfera?!" Mogę wie­
le robić, żeby tworzyć te więzi e­
mocjonalne, a k.toś powie: "Wręcz 
przeciwnie, wiele~ działań miał Gry­
ko takich, które to wszystko rozbi­
jały". 

- Czy czujecie, że macie jeszcze tyle 
energii, by po tych wszystkich zmia­
nach prowadzić organizację dalej? 

H.G.: - Najwygodniej byłoby po­
wiedzieć: "Ja dZiękuję za to wszy­
stko. Przyjdą nowi, niech się mar­
twią". 

R. Sz.: ,- Niedawno, na naradzie 
w KW, powiedziałem, że ci, którzy 
czują się zmęczeni walką politycz­
ną, powinni odej'Ść. Mógłbym to 
analogicznie przenieść na własne 
podwórko. Zmęczenie u mnie wy­
nika z szarpaniny, z konieczności 
wybierania między emocją a obiek­
tywnymi warunkami. Najgorsza jest 
niemoc, która wszystko paraliżuje. 

H.G.: - Wiele z propozycji mło­
dzieżowych jest słusznych, -potrzeb­
nych. Ale my tu, w środku tego 
-koła, wiemy, że nie da się ich zrea­
lizować, bo znamy pewne mecha­
nizmy. Tworzymy więc nieraz pro­
pozycje nieco odmienne, wynikają­
ce z odmienności naszego spojrze­
nia. 

- W Waszych słowach przejaWia się 
albo zbyt duże doświadczenie, albo znu­
żenie. Podobn() działacz organizaCji mło­
dZieżowej szybko dojrzewa. A może 
prędzej się starzej.e'! 

H.G.: - Kiedy człowiek jest zmu­
szony obracać się w określonych 
schematach, bardzo szybko popada 
w rutynę; gdy wie, że nie może 
przeskoczyć obiektywnych trudnoś­
ci, a mimo to musi choćby podska­
kiwać, męczyć się. 

- Pesymistyczna wizja dla działacza, 
który albo się zmęczy, albo stanie ru. 
tyniarzem ... 

- H.G.: - W obydwu przypad­
kach trzeba wtedy odejść. 

--z 
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Podobno narzekania na miejską 

komunikację zaczęły się w tych sa­
mych czasach, gdy na ulicy pojawił 
się pierwszy "czerwoniak". Narzeka­
ją wszyscy: pasażerowie, współużyt­
kownicy dróg, pisze o tym prasa. 
Jednak, jak się okazuje, "nie ma 
mocnych". Zdaję sobie sprawę, że i 
mój list nie spowoduje radykalnych 
zmian na lepsze. Ale jeżeli zmusi do 
myślenia choćby tylko kilku P a -
n ó w K i e r o w c Ó w czy P a -
nów Kontrolerów, to istnie­
je pewna niewielka szansa, że kie­
dyś ktoś zafa:;cynowany kulturalną 
jazdą, kulturalnym zachowaniem i 
punktualnością napisze piękny hymn 
pochwalny "Czerwoniak". 

Otóż dziś , jak codziennie, pr.:epuś­
cHem panie, starszych panów i wsia­
dłem do autobusu ZKM. Razem ze 
mną (na tym samym przystanku) 
wsiadło dwóch P a n ó w K o n t r o -
l e rów. Zajęli oni służbowe miej­
sca stojące obok kierowcy (za co 
normalni pasażerowie słyszą z za­
sady kilka "miłych" słów za prze­
słanianie widoczności). Autobus ru­
szył. Wszystko prz .. :!biegało normal­
nie. Ludzie wsiadali, wysiadali, ko­
muś przed no!'em z::lmknęły się 
drzwi. Na przystanku kiło POM-u 
jakaś starsza pani, zorientowawszy 
się, że tym autobusem nie dojedzie 
do Konarzyc, krzyknęła, gdy auto­
bus już ruszył: - Przepraszam, 
chciałabym już wysiąść. 

Autobus stanął. Drzwi się otwo­
rzyły. Ale kobieta nie wysiadła. 

- Ma pani bilet? - spytał P a n 
K o n t r o l e r. ., 

- Mam - odpowiedziała pani. 

- A skąd pani go ma? - śpytał 
P a n K o n t r o l e r . 

- Kupiłam - odpowiedziała pani. 

- Pani pojedzie do końca - po-
wiedział P a n K o n t roI e r -
rozliczymy panią. 

I autobus ruszył. Nie pomogły 
przysięgi kobiety, że bilet kupiła . 
Nie pomogły zapewnienia pasaże­
rów. Kobieta się trzęsła, płakała, 
krzyczała, prosiła, a autobus jechał. 

Przystanek koło Przedsiębiorstwa 
Przemysłu Spożywczego jest moim 
docelowym. Moim i moich trzech 
koleżanek z pracy. Nie chcąc zosta­
wiać samej roztrzęsionej pasażerki 
podjęliśmy próbę "uwolnienia". W 
pewnym momencie zza kierownicy 
wychylił się P a n K i e r o w c a. 

- A pan co za dygnitarz - krzyk­
nął. 

Zastosował jakiŚ nie znany mi 
"chwyt za kołnierz" i - nie wiem 
nawet, kiedy - znalazłem się przed 
autobusem. Skończył się dla mnie 
"poranek z czerwoniakiem". On ru­
szył, a ja spojrzałem: linia ,,1", 
nr rejestracyjny LOA 611 E. Znów 
spóźniłem się do pracy (8.20). 

Dalszy przebieg wydarzeń znam z 
ust jednej z koleżanek, która pozo­
stała w autobusie. 

Do końcowego przystanku wszyst­
ko było jak przedtem. Kobieta się 
trzęsła, płakała, krzyczała, prosiła, a 
autobus jechał. Tam wszyscy wysie­
dli. Pozostała jedynie nieszczęsna 
pasażerka, moja koleżanka, P a n 
K o n t r o l e r (jeden wysiadł przy 
PPS-ie) i P a n K i e r o w c a. Ko­
leżanka podjęła ponowną próbę ob­
rony pasażerki, lecz po zastosowaniu 
przez P a n a K i e r o w c ę tego sa­
mego chwytu co wobec mnie, rów­
nież, nie wiedząc kiedy, znal~zła się 
przed autobusem. Płacz kobiety za­
mienił się w histerię. Koleżanka, ko­
rzystając z telefonu w Fabryce Me­
bli, próbowała pOinformować o zaj­
ściu dyrekcję ZKM, ale bez skutku 
(Widocznie wszyscy skutecznie pra­
cowali w terenie). W międzyczasie 
kobieta, po usłyszeniu kilku "mi­
łych" słów na swój temat i zastoso­
waniu znanego już chwytu, stała 
przed autobusem, płacząc. Sprawą 
zainteresowała się Komenda Miej~ 
ska MO. Po kilku minutach podje­
chał radiowóz milicyjny. P a n 
K i e r o w c a podyktował swoje da­
ne personalne. P a n K o n t r o l e r, 
nie wiadomo kiedy, "ulotnił się". 
Wszystko skończyło się fajnie; 

JOZEF "A BIEL 
pa.sa.żer 

• 

DOKOŃCZENIE ZE STR. l 

Dzwonię do KW. Słyszę odpo­
wiedź: - Nigdy nie wydawałam ta­
kiej decyzji. 
Następnie wykręcam numer dy­

rektora i pytam, czy ma już odpo­
wiedź sekretarza KW. Podtrzymuje 
swoje kłamstwo: Towarzyszka 
sekretarz odradza panu zajęCie się 
tym tematem. Może pozwoli później, 
aż to się wszystko uspokoi. 

Wreszcie uzgadniamy termin. 
Przyjeżdżam na spotkanie. 

- Proszę pana - zaczyna pierw­
szy rozmowę - mimo wszystko ra­
dziłbym panu zająć się innym te­
matem, powiedzmy, maszynami z 
importu w łomżyńskim przemyśle 
bawełnianym. Mój zastępca do spraw 
technicznych dysponuje dokładnymi 
danymi, które dotyczą naszego za­
kładu. 
Okazuję zainteresowanie, po czym 

proszę o powrót do tematu Sierzpu­
towskiego. 

- Dowiedziałem się, kim on był 
- mówi dyrektor. - To stara h is-
toria. Pracował u nas kilka lat te­
mu, gdy zakładami kierował kto in­
ny. Sierzputowski ma złą opinię. 
Podobno wulgarnie odnosił się do 
otoczenia, a szczególnie członków 
partii. Wyśmiewał ich, obrzucał 
WYZWiskami. Raz, za kradzież kilku 
metrów tkaniny, wyrzucono go z 
pracy, po trzech miesiącach znów 
przyjęto . Po drugim wyrzuceniu od­
woływał się do Komitetu, dyrekcj i, 
różnych instancji sądowych, i wszę­
dzie sprawę przegrywał. Żądał 
zmiany negatywnej o nim opinii i 
ponownego przyjęcia do pracy. Za­
kład nie ustąpił. Uważam, że mój 
poprzednik nie popełnił błędu usu­
wając takiego człowieka z załogi raz 
na zawsze. 

Dzwoni telefon. Dyrektor obcho­
dzi swoje duże, lśniące biurko, pod­
nosi słuchawkę. 

- No, widzisz' - m6wi po sło­
wach powitania - ja miałem nosa. 
Tu do mnie załoga właściwie nic 
nie ma, bo jestem nowy. Na taczce 
więc chyba nie wywiezie. Trzeba 
wiedzieć, kiedy zm ieniać pracę. 

Sekretarz Komitetu Zakładowego, 
Jan Walęcki, potwierdza opinię dy­
rektora, choć samo nazwisko pra­
cownika przypomina sobie z niema­
łym trudem. 

- Był u nas chyba taki. Coś tam 
sekretarz Rosińska o nim kiedyś 
mówiła. Wydaje mi się, że zasłużył 
na to, co go spotkało. . 

Nikt też nie pamięta Sierzputow­
skiego w Radzie Zakładowej. Za-

pomnieli? Nawet jeśli dokonał ta­
kiego wielkiego przestępstwa? Prze­
wodnicząca podaje mi obiegową o­
pinię: - To chyba o tego chodzi, 
który zadarł z sekretarz Rosińską? 
On włóczy się po sądach. Powołuje 
coraz to nowych świadków. Godzi 
adwokatów. 
Odchodzę stąd z refleksją, że by­

łych pracowników zapom:na się 
szybCiej niż imieniny koleżanki. 

Sierzputowski do zakładu zwracał 
s ię w ielokrotnie, ale do kogo trafił, 
zewszl d odprawiany był z jednako­
wym kwitkiem. Nie znalazł spra­
wiedliwości ani w Radzie Zakłado­
wej, ani w Komitecie, ani w dyrek­
cji, która pod negatywną o nim o­
pinią przystawiła swoją pieczęć. 

- Wszyscy jakby się zmówili -
powiada z n ie ukrywaną goryczą 
Jan Sierzputowski. Prawie z 
dnia na dzień wyrzucili mnie na 
bruk. Pytam się, za co? Tylko dla­
tego, że sekretarz Rosińska miała w 
moim wydziale koleżankę Nowacką 
i chciała, żebym podwoził jej do 
wykończenia najlepszą tkaninę. Sta­
rałem się każdej pracownicy spra­
wiedliwie dostarczać jednakową por­
cję. Ale to się nie podobało Rosiń­
skiej, więc się przemówiliśmy, a 
potem mnie o wulgarność oskarży­
ła, choć sama klęła nie gorzej od 
szewca. Mówię panu: takie oskar­
żenie to nie jest robota ani sekrer 
tarza, ani członka partii, lecz zwy­
czajnej babskiej złośliwości. 

Po kilku tygodniach od naszych 
rozmów Sierzputowski na nowo od­
zyskuje optymizm. Zwraca się o 
pomoc do .. Solidarności". 

- Jak to dobrze, że w kraju na­
stąpiła ta odnowa - mówi. - Te­
raz chyba doczekam się sprawiedli­
wości. 

W małym, kilkumetrowym po-
m ieszczeniu zakładowej .. Solidarnoś­
ci" debatują dwaj jej czołowi przy­
wódcy, Wojciech Kurelski i Jan 
Łukasik. Postanawiają dogłębnie 
zbadać zażalenie Sierzputowskiego. 
Jest także pokrzywdzony. Właściwie 
spór toczy się już pomiędzy człon­
kami zarządu nowego związku a 
nim. Napisał w podaniu, że wsku­
tek utraty pracy jego dzieci z gło­
du umierają, bo bieda w domu aż 
piszczy, więc przedstawiciele "Soli­
darności" wypożyczyli % dyrekcji 
samochód i sprawdzili. 

Sierzputowski mieszka na skraju 
wsi Chojny Stare. Zagroda jego 
składa się z pięknych murowanych 
zabudowań, położonych w sadzie. 
Na podwOtku - własne maszyny 
rolnicze. W domu żona, czworo 
dzieci i... wszechobecny bałagan. 
Scianom przydałoby się już malo­
wanie. 

Wojciech Kurelski bC2.pcśrednic 
wytyka mu kłamstwo: - Przycho­
dzi pan do nas z prośbą o pomoc 
i od razu oszukuje. 

- Ja pana znam strzela 
Sierzputowski. - Niech pan od ra­
zu mi powie, że chcecie mnie przy­
gnębić jeszcze bardziej. 

Gubi się w swoich wypowiedziach. 
W kółko powtarza te same zdania. 
Jest coraz bardZiej zdenerwowany. 
Dlaczego nie ·przyzna się, że to po­
danie pisał m~ Czupryński, znany 

-
,,~pecjdli:;ta" od przejaskrawień. Ob_ 
staje przy swoim: - A bo mnie w 
tym zakładzie skrzywdzili. Dobrze 
pracowałem, niech mistrz Kapusta 
powie. Wyrzucili mnie tylko dlate_ 
go, że nie podobałem się sekretarzo_ 
wi partii. 

Andrzej Kapusta potwierdza zda_ 
nie swego byłego prucownika: - Nie 
miałem do niego żadnych zastrze_ 
żeń. Nigdy się nie spóźnił. Rzetel_ 
nie wykonywał wszystkie polecenia. 
Lu.b ił porządek. 

W ówczas jednak nikt n ie prosił 
mistrza o wypow~edź. Po prostu: 
przyszedł pewnego dnia do zakładu 
a Sierzputowskiego już nie było. ' 

Jadwiga Nowacka zarzuca mu pub­
liczne obrażenie: - Nazwał mnie 
"k ... c ... ". K ... mogę być dla swego 
męża, ale nie dla tego pana. Zaw_ 
sze, gdy koło mnie przechodzi! 
mamrotał coś pod nosem. Na pew~ 
no każde słowo było pod moim 
adresem. Na stół podawał mi naj_ 
gorszą tkaninę. Istotnie, prosiłam 
sekretarz Rosińską o interwencję . 
Jak się odnosił do innych? - pow­
tarza moje pytanie. - Bez zastrze_ 
żeń. Nikogo nie bił. Nikomu nie 
ubliżał. Nie wiem, co mu się sta_ 
ło, że tak mnie wtedy zaatakował. 

Sierzputowski absolutnie nie przy­
znaje się do tej sytuacji: - Co pa-

ni tu będzie gadać. Przecież ja wca­
le tak n ie mówiłem. 

Trwa spór o termin, o godzi nę. 
Do rozmowy wtrąca się działacz 

"Solidarności", Andrzej Sienkie­
wicz, kierowca z zawodu: - Dla­
czego zakład dyscyplinarnie zwolnił 
pracownika za ubliżenie komuś? 
Przecież w takim przypadku jest zu­
pełni e inna procedura. Sprawa ta 
kwalifikuje się do sądu cywilnego 
czy karnego nawet. Jeśli ubliżył 
pani jako członkowi partii, to pani 
powinna mu za to zrobić sprawę 
cywilną. Tak ja to rozumiem. Ale 
dlaczego od razu dyscyplinarnie 
zwalniać człowieka, tym bardziej że 
pracował bez zastrzeżeń? 

Sekretarz OOP, Wanda Rosińska. 
twierdzi, że namawiała Sierzputow­
skiego do przeproszenia Nowackiej. 
Ponoć odparł jej: - Nie widzę ta­
kiej potrzeby. 

Ma zdanie o Sierzputowskim: -
Jest uparty, zawzięty. No, powiedz­
my, że ja komuś ubliżę, to moim 
świętym obowiązkiem jest przepro­
sić tego człowieka. Było mu bardzo 
ciężko to. uczyn ić. 

Sierzputowski krzyczy coraz głoś­
niej: - Ludzie, no, udowodni· cie, 
że ja winien! Za co ją miałem prze­
praszać? Dlacze~o n ie dOPUŚCicie 
mnie do obrony? Nie zgadzam ię na 
takie dalsze rozstrzyganie mojej 
sprawy. Ja tu muszę mieć radcę 
prawnego, bo inaczej znowu mnie 
skrzywdzicie. Już widzę, co tu się 
święci. Jak w ten spOSÓb mogliście 
postąpić? _ Ani brygadzista, ani 
mis trz, ani k ierownik wydziału, nie 
wiedzieli, za co zostałem zwolniony, 
i to bez upomnienia, bez nagany. 
Od razu wybraliŚCie najostrzejszy 
środek! 

Szybko upada nadzieja pokłada· 
na przez Sierzputowskiego w "Soli· 
darności". Podczas ponownego spot. 
kania Wojciech Kurelski mówi mi 
~ rezygnacją: - To krętacz. Sam 
nie wie, czego chce . . Jest typowym 
pieniaczem, charakterystycznym dla 
tego regionu. Zresztą, był pan na 
rozstrzyganiu przez nas jego spra­
wy. W tej chwili zalicza "Solidar· 
ność" do swoich najWiększych wro· 
gów. Zwracał się do MKZ-tu "Ma­
zowsze". Też nic nie wskórał. Finał 
sprawy jest taki, że udowodniliśmy 
mu kilka zarzutów, m.in. fakt, iż 
chciał przed nami ukryć wielkośĆ 
swojej gospodarki. Szybko zmienia 
swoje stanowisko i nie jest w wy­
powiedziach konsekwentny. Zarzuca 
mu się także posiadanie dostatecz­
nej ilości gotówki, skoro tak długo 
się procesuje. A poza tym, cóż, zna­
leźli się świdlsowie, którzy zeznali, 
że rzeczywiście ubliżył Nowackiej. 
Uważam więc sprawę Sierzputow-
skiego dla zakładu za zamkniętą. Na 
drodze sądowej wykorzystał już chy-



ba wszystkie możliwoś<; i, do naj­
Wyższych instancji włącznie . 

To pra.wda. S ie r zputowski ma 
swoje za uszami. Mówi meszcze r ze. 
Prędzel dopatrzy s ię w człowieku 
(nawet w tym, ~tóry chce. mu po­
móc) w r oga OlZ sprzymlerzenca, 
wskutek czego trudno mu dla swo­
jej sprawy znaleźć sojuszników. 
Szybko traci zaufanie, bo jest do 
tego stopnia niepewny, że n ie w ie, 
czy to, co n:ówil n ie. ob~ÓCi się 
przeciwko memu. Czyz mozna mu 
się dziwić, jeśli przez dwa lata da­
remnie szukał sprawiedliwości? Za­
czął więc chwytać się i kłamstw, a 
kto mu je udowodnił (bo dobrze 
kłamać nie umie), z miejsca zdoby­
wał miano wroga. 
Dziś mówi o działaczach "Solidar­

nośc;" zakładowej : - Są tacy sami, 
jak ci, do których dwa lata temu 
zwrac(ł {em się z prośbą o pomoc 
i nie s łyszeli mnie. Wszyscy znają 
się bardzo dobrze. Nie mam już co 
l i czyĆ na .,Solidarność". Tylko pięk­
nie mówią: odnowa, odnowa, a 
Sierzputowskiego odsyłają po stare­
mu. 

Nadal jest pokrzy wdzony, samot­
ny, cierpiący . Nadal chciałby prosić 
świadków, angażować adwokatów i 
uprawi ać panu Czupryńskiemu dział­
kę Z1 pi"-. n ie podań . Myślę, że gdy­
by pozbył się wsparcia tego "tęgie­
go umyslu", kt, rem u bard ziej ufa 
n 'ż swojemu ro zsądkowi, wówczas 
prosto tą, pra"vdomównośc ią i szcze­
rym stosl' n kiem do lu d zi zyskałi:ly 
w 'ęcej, m-:: że r :lwn ' eż i odwClgę wy­
powiadania s łowa: "p rzepraszam". 

Nie zmien ia to jednak p')~ ~ c i 
rz~czy. Uważ 1 m, że d yscypl n 1'11-2 

Z\V ln'en 'e go z p r c:.cy za d,>.'a ob­
rCl,ź 1 we słowa i mruczen e pod no­
sem jes t strzałem do proste:p cz)o-
v, 'eka (który n ie zawsze w ie, co 
mJw') z broni c ' ężkiego k ali bru, Or-
g n z" cia pa rtyjna, które j przewo­
dz'ła sekretarz Wanda Rosińs ka, u ­
h; twiła sob ie zad anie , Nie przyszła 
trudnemu cz}ow:ekowi z pomocą. 
JE'że 1 i bezpar tyjny S ierz'Jutowski 0 -

kn~ał się za mało rozsądny, to czło­
n '!K na rti i J a d w iga Nowacka m0gła 
s ę rrze(' ;eż okazać cz!owiekiem 
d');rz11~zym , Ale s~ę n ie okaza ła , 

Uzbierał s ię już Sierzputowsk ' ~mu 
cały plik s ądo'Ny ch dokumen tów, 
Terenowa K om Isja Odwoławcz~ do 
Spraw Pracy w Łomży w składz : e : 
St,anisław Orłowski , H alina Seskie­
WJCZ (poprzednio radca prawn y za­
kładu, a obecnie "Soli darności ") i 
D0!ll !l ika Br zózko , ośw iadczyła w 
dnIU 25 września 1978 r oku : " Pod­
~taWowym o9o'l.oiązkiem pracQwnika 
3e~t ;niędzy inn ym i p rzej awi'ln ie lw­
Lezenskiego stosunku do współtowa­
rzyszy pracy. Wni oskodawca w tej 
mzerze nie zastosował się do w y­
r?,IJV, tego obowiązku. Z zeznań 
WZ~d1ców W . ROsiizskiej , B , M ali­
no~slciej , J . Now ack i ej wyni k CI , że 
Wn~oskodawca w mirsiącu marcu, 
kUJtetniu z maj u 1978 roku fJ brl'ża l 
J, N?W~c~ą w zwiC! zku z jej p rzy­
naleznosc~ą do partii, a k i edy t a 
PO~lc'l r ';"" f! si e .' -', -('1 ' "~ '1 1.V, r!l p i 
na t en temat była z n im przepro­
w.ndzona · r ozm owa. wnto sk odaw<:a 
~wnież , o,braził godnosć osobistą J . 

Owac1cze ), podkreśLo.iąc także j ej 
~rzynaLeżność do v arti i . Tego rodza­
'li , zachowanie się wnioskodawry I 

7rHalo m iej sce na t orenie zakładu 
Pl'QCY przy całej zall)dze" , 

S Odwoływał sie do Okre'!:ow ego 
ądu Pracy i Uhezpieczeń Społecz­

nYc J~ w Białymstoku, Oirzymał od­
PO~rledź , Z ktńre.i dowiedział się 
~:, ., "Jak wynika z alet osobow ych 

losk odawclj, pozwany zak l 'Td pra­
~r 1)0 uprzednim zasięgnięciu oPinii 
o ady Zakladowei, Tozwin m l umowę 
w;pracę z wnioslwdawrą bez wypo-
19; dzenia pismem dnia 12 maj a 

18 roku z po'wodu ciężkiego na-.... 

ruszenia podstawowego oboWiązku 
pracowniczego przez wnioskodawcę, 
a mianowicie nieprzestrzegania za­
sad współżycia spolecznego w , ten 
sposób, że publicznie w zakładzie 
pracy ubliżał pracownicy Jadwidze 
N owackiej w dniu 21 kWietnia 1978 
roku WYPOWiadając słowa: "c,., k ... " ." 

Pisał też do Okręgowego Sądu u­
bezpieczeń Społecznych i Sądu Naj­
wyższego, skąd 9 Sierpnia 1979 r . 
otrzymał uzasadnienie wyniku po­
przedniego pr.ocesu : "Wyrok 'Odpo­
wiada prawu, gdyż ustalenia fak­
tyczne, na podstaWie których zostal 
wydany, znajdujq oparcie w zezna­
niach śWiadków, ocenionych przez 
Terenową Komisję Odwolawczą do 
Spraw Pracy w Łomży i przez wy­
mieniony sąd, w ramach przysługu­
jącego tym organom uprawnienia, 
oceny Wiarygodności i mocy dowo­
dów" . 

SkargI Sierzputowsklego trafiły 
też do Komitetu Centralnego i Naj­
wyźszej Izby Kontroli. Dnia 16 
stycznia 1 !l79 roku odpowiedziała 
mu Centralna Rada Związków Za­
wodowych: ,,f .•• ] wyrok nie narusza 
prawa ani interesu PRL, a Więc 
wnoszenie rewizji nadzwyczajnej by­
loby nieuzasadnione". Podpisał : kie­
rownik Działu Ustawodawstwa Pra­
cy, Albin Miroszewski. Zaś 15 m a r ­
ca 1980 r oku P r okuratura W Ojewódz­
k a w Łomży oświadczyła Janow i 
S ierzputowskiemu : "Należy podkreś­
Lić, Że ObywateL składal wniosek do 
CRZZ o w niesienie r ewizji nadzwy­
czajnej, któr y n ie zosta ł, uwzględ­
n iony . Wobec powyższego nie m a 

7);nŻli.tvoŚci podważania prawidłowo 
zapadłego orzeczenia". , 

T eodor Serafiński, mieszkaniec w si 
Chojny S tare, wspomina S ierzpu­
towskiego z pra cy w zakładzie: -
Mistrz Święch zawsze go chwalił, 
Naraził się tylko Rosińskiej. Ona i 
mnie kiedyś dała się w e znaki. 
Wyszedłem za swoją po trzebą, p o­
trwało to pięć, może dziesięć mi­
nut, a ona zaraz do m nie wysk o-

.. 

czyła z gębą, czemu tak długo nie 
pracuję. Więc ja jej na to: "Szczać 
poszedłem". Wzywał mnie za to kie­
rownik i musiałem się tłumaczyć. 
Mówiliśmy Sierzputowskiemu: "Weź, 
ćmoknij tę Nowacką w lapę i bę­
dzie spokój " . Ale on uniósł się ho­
norem. 
Sąsiad Sierzputowskiego, Jan 

Chojnowski, nazywa go dobrym 
gospodarzem . - Ma ponad osiem 
hektarów ziemi - mówi - a teraz 
trzy chce dokupić. Zgrom~ził wsźy­
stkie maszyny rolnicze. Posiada swój 
ciągnik . O Co do niego się zwrócić, 
zawsze chętnie pożyczy. Nigdy\.. nie 
słyszałem, żeby z kimś się kłócił 
lub komuś ubliżał. Nie, to do nie­
go nawet nie pasuje. 
Sąsiadka z na przeciwka chętnie 

by go wymieniła za s wego męża. 
Powiada , że jest pracowity, posłusz­
nie wykonuje wszystkie polecenia 
żony . A jej mąi nie dość że się le­
ni, to jeszcze marudzi. 

Sierzptitowskiemu bardzo zależy 
na powrocie do "Narwi" , b o choć 
gospodarstwo ma bogatsze niż mó­
wi, to jednak musiał je przecież za 
coś postawić na nogi, a miesięczna , 
regularna pensja pozwalałaby mu 
regularnie spłacać zadłużenie . D o 
"Narwi" ma dobrą komunikację , a 
w oddzia le - zaprzyjaźnionych lu­
dzi, z k tórymi srę zżył i chCiałby 
pracować . Więc w dniu 10 m arca 
br. wysłał d o d yrektor a n a czelne­
go ŁZPB "Nar ew" prośbę o ponow­
ne przyj ęcie d o p r acy, b ez jakich ­
k olwiek roszczeń za czas bezp owrot­
nie stracony. Składalnia jest mała, 
zal-ład jednak sp or y; może ukryje 
się w nim jeden człowiek, do któ ­
rego pracy nikt nigdy nie miał za­
sirzeżeń ? 

Lec.z m ury zakładu okazuj ą się 
gru bsze, niż się z puzoru wydawa­
ły , a post awa dyrek tora bardziej 
n ieprze jedn a na n iż niechęć Sier zpu ­
tow skiego d o ręki sekretarz Rosiń­
sk iej, W d niu 19 marca br. powia­
domił o ty m zainteresowanego w 
następujący snosób: .,W odpowiedzi 
na podanie O bywatela w sprawie 
przyjęcia do pracy tv n lZalclad:ie, 
Dyrek~ja Łomżyńskich Zakladów 
Przemysłu Bawełnianego "Nar ew« 
w Łomży inforvwje, że nie m a moż­
Liu'ośc i zatrudnienia Obywatela w 
n/Za kładzie, 

Nadmienia się, że O bywateL pra- ~ 
c0w..:z.ł w ŁZPB "!V.arew " w Łomży, ~ 
(ld,_ze został zwolmony przez zaklad ł'li 

, he: wypowiedzenia z pow odu cięż­
kiego n aruszenia dyscy pLiny pracy , 
nieumiejętności współżycia 'z ludźmi 
o (1;:; ;;;:!~ óCl'llie {'lGU i porzqdku," 

B rakuje;> J.,jedynie dop isku: " Bo ta­
ka jest nasza wola". Nie można u­
znać , że Jan Sierzputow ski otrzymał 
w ten sposób od swego p o t e n ­
c j a l n e g o przełożonego cios łas­
ki , Zatem obu ~tronom wypa da za­
dedykować te ) to smutne przysło­
wie: "A b on chat bon rat !" 

ST ANISŁA W ZIELIŃSKI 
FOT. GABOR L(jRINCZY 
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Sześcioletn i Mariusz Koriyń­
ski, mieszkaniec Wysokiego Ma­
zowieckiego, byłby już trzecią o­
fiarą lekkomyś l no §Ci i braku wy­
obraźni ludzi odpowiedzialnych 
za zbiornik przeciwpożarowy, u­
sytuowany w centi'um miasta. 
Tylko dzięki refleksowi i ofiarno­
ści plutonowego M O, Je,'zego 
Wróblewskiego, do nieszczęścia 
nie doszło. 

- Byłem na spacerze ze swo­
imi dziećmi, gdy us tyszałem wo­
łanie o pomoc oj;:o tonącego 
dziecka. W biegu wskoczyłem 
do wody i chwyc iłem za rękę, 
która wynurzyła się z wody. Na 
ląd pomogli mi wynieść dziecko 
strażacy z pobliskiej re,nizy, bo 
brzeg jest stromy i mulisty. 

To cud prawdziwy, że do tej 
pory utopiły się w zbiorniku tyl­
ko dwie osoby, bo przecież w 
j~~o sąsiedztwie odbywają się 
rozne festyny, zakrapiane nie tvl­
ko piwem. Mimo że od ostatni'e­
go wypadku minęły jui dwa ty­
godme - w dalszym ciągu jedy­
ną asekuracją ludzi przeci topie- I 

L lą pozostaje dekoracyjny, 30- t 

E centymetrowy, płotek. 

I Tekst i foto: 
GABaR LORINCZV , 

5 
KONTAKTY 
26 IV 1981 

• 

I 

• 



& 
KONTAKTY 
26.IV 1981 

Panika niekonie<:Zinie musi być e­
fektem sytuacji CZY' nastrojów eks­
tremalnych. PrzekQnaLiśmy się o tym 
na rynku w Kolnie - przed ze­
społem gablot, które DOstawiono (po 
wieloletnich staraniach) z zamiarem 
eksponcwania aktualnych treści ide­
cwc-prcpagandcwych. otóż panika 
ogarnęła nas nie w wyni'ku świa­
do.mości, iż zamieszczone tam eks­
ponaty już s.płowiały, le<:z na sku­
tek cbawy, czy redagujący zawar­
tość gablot propagandyści zdążą 
cho.ćby wymienić tam - przed s-to­
sowrną porą - tzw. akcenty okoHcz­
nościowe. Rzecz dotyczy róż na u­
biegłorccznych plakatach pierwsw­
majowych. Może udałoby się je przy­
najmniej na ten dzień zrosić wodą, 
bowiem za szkło. żaden wiatr histo­
rii sam nie wnilm1ie, żaden desz{;z 
odżywczy nie przecieknie. 

* 
Sklep spożyczy nr 1 przy placu 

Niepodległości w Łomży obrasta złą 
sławą. Ekspedientka nosząca mono­
gram M.Z. nie kryje się z fawo·ry­
zowaniem znajo.mych, a zapytana o 
przyczynę takiego postępowania, od­
powiada niegrzecznie: - Ja wiem, 
komu się należy! - Chcielibyśmy 
w to wierzyć, jak również w dobrą 
wolę jej koleżanki, która sprzedała 
abonentowi ze Sławca ewidentnie 
zepsutego kurczaka, po czym kate-

I gorycznie temu faktowi zaprzeczyła, 
jakby zarejestrowane w jej sklepie 
kartki nie były tego wystarczającym 
dowodem. Jeśli ktoś jeszcze raz 
przyniesie do redakc ji cuchnące 
ścierwo - postaramy się,.Jłby otrzy­
mała je w przydziale nieuczciwa 
ekspedientka. Podobtnie DOstąpimy w 
p rzypadku wciśnięcia starusZikom o­
chłapów zamiast mięsa I kategorii. 
Obiecu jemy. 

* Nareszcie LZS w Wysokiem Ma-
wwieckiem ustalił stawkę za poży­
czanie piłki; wynosi ona pół litra 
wódki. Nie wiemy, czy jes t to ce­
na wygórowana. Wiemy natomias t, 
że demOTalizuje amator6w gry, a 
jest to młodzież zrzeszona w ZSMP. 
Pamiętamy: dobrego knajpa nie ze­
psuje itd ., a le po cóż LZS ma ją 
wyręczać ? 

* Pan T., jako człowiek dobrze sko-
ligacony, a ponadto dyrek.to'T waż­
nego przeds iębio.rs twa, boleśnie od­
c~uł odnowę. Przedtem był zapra­
szany przez władze lesis-tych tere­
nów i wytrzebił ze zwiel'ZY'l1Y spore 
połacie kraju. Obecnie terenowi de­
cydenCi pOWŚCiągnęli swą gościtn ­
no.ść, a z menu pana T. wypadły : 
comber sarn~, pasztet z zająca, sza­
szłyki z dzi-ka itd. Sądzimy, że bar­
dZiej humanitarnym krokiem wobec 
~erzyny byłoby przyzmanie sfru­
strowanemu myśliwemu kartek na 
dziczyznę niż jego ewentualny po­
wrót do praktyki tropiCiela. A jeśli 
nie potrafi również żyć bez strzela­
nia - taniej wyjdzie wręczenie mu 
bezpłatnej karty wstępu na s trzel­
nice sportowe w całym kraju. 

* Kierownik Ośrodka Szkolenia 
K ierowców przy łomżyńskim LOK-u 
lansuje zasadę dopusz{;zania do eks­
ternistyc21nych egzami1nów na pra­
wo jazdy tylko d z i a ł a c z y. Nie­
nowa to zasada, lecz po cóż wyma­
wać ją ta·k głośno i bezceremonial­
ll'ie? 

* Od kilku lat 140 dos,tawcom mle-
ka w · miejscowości Słu{;z (gmina 
Radziłów) s~użą za zlewndę p'Tywat­
ne obouy. Rolnicy nie mogą się do­
pytać o ewentualne plany budowy 
zlewni, bowiem ich prowiwryczny 
pU11!kJt skupu ciągle zmienia spół­
dzielczego właściciela. Po. Prostkach 
i Kolnie za.rządzanie przejęło. Gra­
jewo, co nie zmieniło sytuacji zain­
teresowanych dostawców. Praktyka 
ostatnich miesięcy uczy, że najłat­
wiej zmieniać kiercwników, przy 
czym nie ma to żadnego. wpływu na 
uciążliwą rze{;zywistość. 

W marcu br. odbyło się w klu­
bie Miejskiego Domu Kultury = 
Domu Srodowisk Twórczych w 
Łomży spotkanie z aktorką Teatru 
Studio ' w Wa rsza wie, Ewą Kozło­
wską. 

GLOS Z SALI: - Właściwie nikt 
nie mówi "Teatr Studio", za to sły­
szy się: "Teatr Szajny", .. StudiO 
Szajny", '"U Szajny". Te określenia 
oddają społeczne przekonanie, że 
Józef Szajna jest w Studio i dla stu­
dia wszystkim: reżyserem, adaptato­
rem, inscenizatorem i scenografem. 
W czasie oglądania spektaklu nasu­
wa się nieodparte wrażenie, iż tekst 
i aktor są służebne wobec oscbow<>ś­
ci Szajny. Nie mogę się pog<>dzić z 
tym rodzajem dyktatury. 

EWA KOZŁOWSKA: - My, ak­
to.rzy tej s{;eny, spotykamy się czę­
sto z podobnym zarzutem. Być może 
taki obraz Teatru Studio jawi się od 

s tr ony widza. Jednak po drugiej 
stronie kurtyny jest on inny. Szajna 
to niewątpliwie bardzo wielka i za­
skakująca osobowość. Mimo wielu 
lat wspólnej pracy aktorzy znają go. 
bardzo mało. Jego zdecydowany i 
oryginalny, a przy tym wciąż zmie­
niający się, stosunek do świata za­
sadnicw w'pływa na kształt propo­
zycji teatralnych. Są one agresywne, 
niepokojące i budzące kontrowers je. 
Aktor musi się tym wizjom podpo­
rządkować, ale tylkO generalnie, gdyż 
wszyscy aktorzy mają ogromny 
wpływ na kształt spektaklu. 
GLOę Z SALI: - W jaki sposób? 

Jak wyglądają pr6by sceniczne? 
E.K.: - Każda koncepcja nowego 

spektaklu jest jakby "brulionem", 
szkicem, niejasną wizją. Wprawdzie 
Szajna doskonale wie, co chce osiąg­
nąć, ale jest to rodzaj "wewnętrzne­
go światła". Próby są ogromnym wy­
siłkiem zbliżenia się do tej wizji. 
Jej konkretna forma sceniczna bu­
dowana jest z udziałem wszystkich 
członk6w zespołu. 

Niejednokrotnie w czasie naszych 
wojaży teatralnych pytano nas, jak 
pracujemy. Odpowiedź jest jedna: 
nie ma metody. Z pewnością pod­
świadomie tworzymy jakiś wsp6lny 
styl gry, który pozwala nam ).1dźwig­
nąć ciężar propózycji inscenizator­
skich Szajny. Element racjonalny 
sprowadza się' c'zęsto do długich ty­
godni dyskusji i sporów. Ale ogól­
nie; nie do końcą pracujemy z Szaj-

ną świadomie. Nie ma mowy, by na 
pierwszych próbach zarysować daną 
rolę. Do ostatnich prób . bowiem 
nie wiadomo, jak ukształtowaną po­
stać przyjdzie zaprezentować w spek­
taklu. Nie mamy napisanych ról. Cza­
sem są to wyrywki zdań, epizody tek­
stowe, impresje oczywiste dla 
Szajny, a dla nas nie układające się 
w logiczną całość. Trzeba zatem do­
piero przebijać się d<> jego zamysłu 
twórczego, by zbudować konsekwen­
tną postać. Nie ma w tym csobó.stym 
dociekaniu do intencji Szajny nic z 
"pedagogjzmu", cechują<:ego tak wie­
lu reżyserów, którzy prowadzą wy­
kona wcę krok za krokiem i budują 
mu rolę (często bezbłędnie) bez 
większego wysiłku aktora. Praca z _ 
Szajną wymaga cgromnej ko.ncen­
tracji, inwencH, a także aktorskiego 
ekshibicjoniZimu. Próba generalna o­
kazuje się wypadkową nie uświado­
mionych do końca, wspólnie wypra­
cowanych, scenicznych doświadczeń. 

Z tej rac ji można mówić o naszej 
pracy jakO o kreacj i zbiorowej. Osta­
teczny efekt tych starań bywa dla 
nas zaskoczeniem, a przypuszczam, 
że również dla Szajny. Mimo ogrom­
nego t rudu jest to przygoda niepow­
tarzalna. 

GLOS Z SALI: - Słyszy się jeó­
nak, że aktorzy Tect tru Studio od­
chodzą do innych teatrów, by por6w­
nać założenia i metody pracy. Czy 
Pani nigdy nie miala tej pokusy? 

E.K.: - Oczywiście, tak. Zawodo­
wa próżność każe nam poszukiwać 
r6żnych możliwości samorealizacji: w 
kinie, radiu, telewizji. Nie oznacza 
to 4ednak zerwania z Szajną. Myślę, 
że nie mogłabym już wrócić do tra­
~cyjn~go tea tru, w którym praco­
wałam przez dwa lata po ukończe­
niu studiów aktorskich, Tak mnie, 
jak i innym członkom tego zespołu, 
teatr tradycyjny, szczególnie utr2J,f­
many w XIX-wiecznej manierze i re­
alistycznej stylistyce, wydaje się 
okropnie nudny. Dzieje się z nami 
coś tak dziwnego., że nawet na perfe­
kcyjnie zrobionych spektaklach od­
czuwamy niedosyt. M6j wybór tea­
tru Szajny nie jest aktem rozpaczli­
wego sc'bw)'itania okazji, ale świado­
mą decyzją sprzed ośmiu lat. Zaw­
sze interesowała mnie scena propo­
nująca zdecydowaną i oryginalną 
formę, tzn. odrębne widzenie świa­
ta, a nie .. poczet gwiazd". Praca z 
Szajną jest kontynuacją pracy z Je­
rzym Grzegorzewskim. z którym 

zetknęłam się na studiach, a także 
potem, w paru realizacjach teatral_ 
nych. 

GLOS Z SALI: - Zestawienie 
Grzegorzewskiego z Szajną sugeru_ 
je, że odpowiada Pani plastyczna 
forma teatru. Czy jednak Szajna nie 
stał się w tym plastycyzmie auto­
epigonem? 

E.K.: - Myślę, że jeżelI już pow_ 
tarzać, to lepiej siebie niż innych. 
Poza tym wszyscy wybitl1i twórcy, 
bez względu na dyscypli~ uprawia_ 
nej sztuki, kreują własny styl t,\k 
wyrażnie, że poznać łatwo po nIm 
autora w każdym jego dziele. Więc 
nie czyniłabym z tego powodu za­
rzutu Szajnie. Jest on przede wszys t­
kim plastykiem, i ten typ obrazowa­
nia będzie u niego zawsze domino_ 
wać. Nigdy nie interesował go np. 
teatr tekstu, chociaż nam, aktorom 
mającym za sobą specyficzne przy­
gotowanie, niekiedy bardziej odpo­
wiada teatr literacki. To, co u Sz:\jny 
może wydawać się powielaniem, je3t 
świadomym i celowym podkreślen ie .)) 
pewnych elementów struktury przed­
stawionej rzeczywistości. Zresztą: 
pomijając nawet ów argument, wy­
starczy zestawić "Replikę" z "Dan­
tem"; mimo niezmiennej konwencji 
plastycznej różnica jest widoczna aż 
nadto. Poza tym o rozwoju Szajny 
jako artysty świadczą jego najnow­
sze poczynania. Zabrzmi to może za­
skakująco, ale ostatnio odchodzi on 
wyraźnie od praktyki scenicznej. Na­
sza placówka przekształciła się w 
Centrum Sztuki. W jego skład wcho­
dzi, poza teatrem, Galeria "Studio", 
jedna z niewielu galerii współczes ­
nych w Warszawie (a na tym pozio­
mie z pewnością jedyna), oraz dzia­
łalność seminaryjna z pogranicza 
sztuki awangardowej. 

GLOS Z SALI: - Niemniej ostat­
nio o Szajnie nie słychać. 

E.K.: - Wydaje mi się, że u tworze­
nie Centru.m Sztuki było odskocz­
nią do nowego etap~. Powinien on 
rozpocząć się już wkrót~e, gdyż po 
długim milczeniu od czasu realizacji 
"S mi er ci na gruszy" Szajna zdecydo­
wał się na nowe przedsięwzięcie. Na 
razie otoczone jest ono tajemnicą , ale 
jesteśmy w przededniu prób je.go 
podjęcia . Oczekujemy na ten mo­
ment z nie mniejszym chyba zainte­
resowaniem niż publiczność. Będzie I 
to przecież dla nas, wykonawcow, 
nowa odpowiedź na stare pytania: I 
co robimy dalej? Co Szajna nam za ­
proponuje? Co z tego wyniknie dla 
naszego aktorstwa? Nie znaczy to 
jednak, że pres ja tych pytań i ocze­
kiwań społecznych zmusi Szajnę do 
przerwania artystyc21nego milc2enia. 
Jestem pnekonana, że jeżeli Pl'zer­
wie owo pasmo ciszy, to w sposób 
świadomy i dobrowolny, chociaż z 
pełną orientacją co' do s iły i pozio­
mu oczekiwań. Powtarzam, będzie 
to jednak decyzja niezależna od ja­
kichkolwiek presji, a jej efekt" arty­
styczny, jak przypuszczam, na mia­
rę tej niepowtarzalności, która s ta­
nowi o jego s ile przyciagania . 

GLOS Z SALI: - Czy ten urok 
osobowości Szajny -'- człowieka i 
Szajny - artyst..y nie wciąga akto ra 
w orbitę "bycia namaszczonym"? 

E.K.: - Teatr Studio to przede 
wszystkim mój warszta t pracy: taki 
sam, jaki mają ludzie innych profe­
sji. Nie uważam aktors twa za zawód 
nobilitujący, wynoszący człowieka 
sceny ponad tłumy . Z drugiej stro­
ny - nie jest to kompleks niższości 
wobec Szajny. W pracy traktu'ję go 
jako partnera, inacze j nie wyobra­
żam sobie naszego współdziałania. 
Wydaje 'mi się że pozostali człcn­
kowie zespołu pozostają z nim w tej 
samej relacji/ zawodowej. Są jednak 
sytuacje, które zmuszaj.ą do określe­
nia swojej wartości, jej wyraźnego 
zaakcentowania i obrony. Mam tu 
na m~śli recenzje o naszym zespole. 
Bywają bowiem wśród nich głosY 
zarzucające zespołowi uprawnianie 
amatorszczyzny i studenckich wpra ­
wek scenicznych, chociaż tym okre­
śleniom nie towarzySzy żadna argu­
mentacja. Można się domyślić, iż jed­
ną z przyczyn tak,ich opinii jes t nie­
obe{;ność w naszej grupie "gwiazd". 
"Gwiazdą" w Teatrze Stud io jest ca­
ły zespół, le{;z owa forma kreacji 
zbiorowej nie znajduje widać aplau­
zu. Pod wpływem opisanych tu re­
cenzj,i czujemy się obrażeni, bo zna­
my swoją wartość, chociaż - powta­
rzam - tłie przeceniamy jej. Często 
mamy również wrażenie, że piszącY 
te sądy naprawdę nigdy nie zajmc­
wali się głębiej naszą działalnością· 
Dla tego myślę, że to nasze wspól~e 
rozważanie problem6w teatru SzaJ­
ny przybliży wszystkim jego istotę · 

Opracował JULIUSZ SWIREDO 
Fot. GABOR LORINCZl' -



- P01ipolity niegdyś ziemniak 
stał się od ubiegłego roku towa­
rem gorączkowo poszukiwanym 
i wysoko cenionym. Łomżyńskie 
wybiło się na krajowego poten­
tata ziemniaczanego, a to dzię­
ki wszech panującym tu piaskom. 
W handlu wymiennym z innymi 
województwami (a jest i taki) 
kartą przebitkową w roku 1980 
był właśnie ziemniak. 

W Polsce zbiera się średnio 
w roku (nie nawiedzonym przez 
klęski) około 55 milionów ton. Z 
tej liczby marnuje się aź 5 milio­
nów w postaci różnych odpadów, 
na co - notabene - nie stać 
kraje dużo bogatsze od nasze­
go. Ziemniak, oprócz zalet kuli­
narnych, na których opiera się 
tradycyjna polska kuchnia, słu­
ży jako surowiec do produkcji 
stu różnych wyrobów (w krajach 
wysoko uprzemysłowionych 
pięciuset), między innymi mate­
riałów wybuchowych w górnic­
twie, preparatów usztywniają­
cych, kwasu cytrynowego, kisie­
lów, glukozy itd. 

Rozwój uprawy ziemniaków w 
Polsce hamują: prymitywne prze­
chowalnictwo, nieprawidłowy do­
bór sadzeniaków, nieodpowied­
nie nawozy i warunki pogodowe. 
Mimo to pod względem produk­
cji ziemniaków jesteśmy w świe­
cie w pierwszej trójce, a w Euro­
pie zajmujemy pozycję drugą· 
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DOKOŃCZENIE ZE STR. l 

ryzy o 
inte reta ji 
KONTAKTY": - Panie prezy­

d~~cie, przed objęciem obecn~j !u~k­
cji był pan dyrektorem ł~>l~zyns~le­
go POM-u. Miał pan ?~mlę śWJet­
nego organizatora, własclwego czło­
wieka na właściwym miejscu. Jak 
ocenia pan siebie jako prezydenta I 

wójewódzkiego miasta? 

JERZY NEWELSKI: - Tu i tam 
mam do czynienia nadal z wlel0z.n~ 
trybikami. Ale poważnie: w duze] 
mierze opiniują mnie trudne warun­
ki w jakich wykonuję swoją funk­
cję. Kiedy większość spra,:-, pods!a­
wowych nie została załatwJOna, Ine­
dy przepycha się je z wielkimi trud­
nościami - nie sądzę, abym mógł 
mieć najlepszą opinię. 

KONTAKTY"; - Przeprowadzi­
liŚ{ny na ulicach Łomży mini-sondę. 
Spośród 25 przypadkowo sp?tkanych 
osób 16 nie wiedziało, kto Jes t pre­
zyde~tem Łomży, 21 nie zna~o. n~z: 
wiska przewodniczącego MJeJskle] 
Rady Narodowej. Na pytanie: "Jak 
Pan Pani ocenia władze Łomży?"-
10 ~sób stwierdz iło: "ie obchodzi 
mnie to'" osiem oceniało negatyw­
nie, trzy powied~iały: ... Zmie~ić wła­
dzę", a siedem, ze zmiany me przy­
niosa żadnych rezultatów. Wobec te­
go jaki wpływ ma Miejska Rada Na­
rodowa na decyzje prezydenta? 

ANTONI DROZDOWSKI, I sekre­
tarz KM PZPR: - Należy to pyta­
nie rozszerzyć: czy w ogóle Miejska 
Rada Narodowa ma jakiś wpIy",,, na 
to co się dzieje na terenie miasta. 

, t ' Rada jes t organem us awooawczy~n 
dla prezydenta miasta i jego decyzJ~ 
są uzależnione częściowo od ustalen 
Rady. Najważniejsze są uchwały do­
tyczące społeczno-gospodarczego roz­
woju i budżetu miasta. i one dyktu­
ją prezydentowi zadania do cało­
rocznej realizacji. Miejska Rada Na­
rodowa nie zawsie mogła decydo­
wać co w tym planie powinno się 
znaieźć - zależało to od wielu 
wskaźników otrzymanych z góry, z 
Urzędu Wojewódzkiego. Myśmy te 
wskaźniki analizowali, rozważali z 
wyborcami, ale obracaliśmy się w o­
kreślonych przedziałach finansowych. 

JOZEF LESZCZYŃSKI, przewod­
niczący MRN: - Cóż ja mogę po­
wiedzieć; nawet sonda wskazuje, że 
mnie ludzie nie znają . Ale to chyba 
wina prasy. bo tylk l ) jeden raz zo-

stało wspomniane, kto został w~br~­
ny, i na tym, koniec. W uzupełl11emu 
tego, co powiedział towarzysz. s~k~e: 
tarz, dodam, że w rama.ch Mle~s~le~ 
Rady Narodowej działaJą kOmlSJ~ l. 
one chyba większą pracę wykonUJą, 
bo sesje zbierają się rzadziej i roz­
patrują zagadnien.ia proble:n.owe .0 
większym znaczemu. KomISJe f~l­
mułują całe szeregi wniosków. kIe­
rują do prezydenta, a prezydent te 
wnioski wciela w życie. A więc, mo­
im zdaniem, Miejska Rada Narodo­
wa ma dość znaczny wpływ na pra­
cę Urzędu Miejskiego, a w świetle 
obecnej tak zwanej "odnowy" sta­
wia się na Radę w Większym stop-­
niu niż dotychczas. 

KONTAKTY": - Gdy przed woj­
mi' władza miała kł~poty,. t? m~wi­
.la że winni są Zydzi, cyklIśClI dZlen­
nikarze. Teraz Zyd6w prawie nie ma, 
cykliści przesiedli się do małych fia­
tów, rostali dziennikarze... Na ogÓł 

pisze się o tym, co ma znaczenie dla 
miasta, dla społeczeństwa. Gdyby 
Rada Narodowa miała inicjatywę, 
pobudzała aktywność społeczną, to 
prasa czułaby się zmuszona ~o. n~­
pisania o niej. Dokonał pan WJęc mi­
mowolnej oceny. Idąc za ciosem, py­
tanie do prezydenta - niech nam 
szczerze powie, co jest dla niego 
bardziej kłopotliwe: sesja Miejskiej 
'Rady Narodowej czy rozmowy w 
Komitecie lub u wojewody? 

JERZY NEWELSKI: - Jedno i 
drugie jest kłopotliwe. Niecz.ęsto za­
praszają mnie do Urzędu WOJewódz­
kiego a zatem nie narzekam na du­
że ob~iążenie. A sesja Miejskiej Ra­
dy, z tego 'względu, że ~ada ni.e z~a 
moich kompetencji, me przYJmuJe 
do wiadomości, iż tę akurat s.prawę 
załatwiają służby wojewody. Inaczej 
przyjmuje się i~terpelację, k~6ra za.­
leży tylkO od prezydenta, maczeJ, 
gdy prezydent jest pośrednikiem 
między radnym a wykon.awcą k~n­
kretnej interpelacji. Mozna powie­
dzieć że ja każdą interpelację za­
łatwi~m, bo odesłałem ją do odpo­
wiedniej osoby, jak określam - ad­
resata. 

ANTONI DROZDOWSKI: - In­
terpelacji było c;l.użo, czas ich za­
łatwiania różny. Ale nie ma tam ta­
kich, które nie byłyby . uwzględnio­
ne. 

Ppłk STANISŁAW SOSNOWSKI, 
radny MRN: - Ja zgłaszałem inter­
pelację w sprawie ulicy Stacha Kon­
wy i Nowogrodzkiej. Miała być upo­
rządkowana do czerwca ubiegłego 
roku. Dotychczas nic nie zrobiono. 

JERZY NEWELSKI: - Miała tam 
powstać targowica. Nie kto im:y, 
tylkO Rada zakwestionowała racJo­
nalność tego rozwiązania, proponu­
jąc przeznaczenie tego terenu po~ 
inwestycje. Wzniesiemy tam blokI 
mieszk~lne. 

TADEUSZ OLEJNICZAK, radny 
MRN: - Pan wie doskonale, że na 
wielu sesjach dominowała jedna za­
sadnicza interpelacja. Watahy psów 
krążą po mieście; obawiam się, ~e 
nas zjedzą. Druga dotyczy otwarCIa 
ulicy Kierzkowej. Nie wiedziałem 
już, z kim w tej ~prawie rozmawia.ć. 
W końcu tak się zdenerwowałem, ze 
swoje materiały i zebrane przez dy­
rektorkę Szkoły numer 4 wysłałem 
do Prokuratury Rejonowej. 

JERZY NEWELSKI: - Przykro 
się do tego przyznać, ale w sprawie 
ulicy Kierzkowej jes tem bezsilny ... 

TADEUSZ OLEJNICZAK: - Panie 
prezydencie, da mi pan dziesięciu 
ludzi, a sam załatwię ten problem. -

HALINA KOTOWSKA, dyrektor 
WojeWÓdzkiej Dyrekcji Przebudowy 
Miast i Osiedli Wiejskich: - Mam 
tu notatkę z uzgodnieniami, że do 
końca kwietnia "Budopol" Pisz prze­
niesie ten płot i naprawi chodnik. 

TADEUSZ OLEJNICZAK: ~ Pani 
dyrektor, nasz miejski architekt po­
lecił uporządkować ulicę do konca 
grudnia ubiegłego roku... • 

HALINA KOTOWSKA: Skoro 
nie mogłam wyegzekwować tej de­
cyzji od "Budopolu", sprawę skiero­
wałam do arbitrażu, bo wyczerpa­
łam wszystkie możliwości pisemne 
i telefoniczne. Załatwię wszystko do 
30 kwietnia. 

KONTAKTY": - Pani wierzy w » -
ten termin? \ 

HALINA KOTOWSKA: - Musz~, 
bo jes't to termin realny. 

Łomż 
kil 

- o 

(Od redakcji: wkrótce 
niu sporny teren został 
wany). 

( po spotka-
uporządko-

ROMAN RISZKA, dyrektor Woje­
wódzkiego Przedsiębiorstwa ~os~­
darki Komunalnej i MieszkamoweJ : 
- Gospodarka komul?-all?-a szuka 
rozwiązań, ale temat me łest pros­
ty. Psy na pewno denerWUJą. A sk~d 
się biorą w mieście ~ to t~mat ~l~ 
na dzil!iejsze spotkan:e.. 1':l"117 mme] 
chcę powiedzieć wyrazme, ze spra:va 
wybudowania schroniska dla ZWI~­
rząt, jego utrzymania, wyła~~ma 
psów, nie jest prosta. ~glądalIsmy 
schronisko dla psów w BIałymstoku, 
nam się ten obiekt podobał? ale To: 
warzystwo Opieki nad ZWlerzęta:l1l 
ostrzegało nas, abyśmy bi~ło.stockle­
go wzoru nie up0v.:szechma~l. Przy­
stępujemy do proJektowama . wł~s­
nego schroniska, mamy 10kal!zacJę. 
W tym roku sprÓbujemy ten prob­
lem uporządkować. 

JERZY PIORU EK, pracownik 
łomżyńskiego zakładu Białosto~ki~h 
Fabryk Mebli: - Pan mÓWI, ze 
psom trzeba wybudować hotel. Za­
nim to się stanie, będą one przyczy­
ną wielu nieszczęść. Córkę pogryzł 
pies. Pi'osiłem prezydenta, aby zła­
pał psa, bo ja go nie mo~ę. z~apać. 
Czy nie ma w mieście takle? ms.ty: 
tucji, która już teraz by Się mmJ 
zajęła? Kiedyś był hycel. 

JERZY NEWELSKI: - Problem 
ten podlega Zakładowi Oczyszczania. 

skrzypiąca 

rzecz"wi5tośc 
KONTAKTY": - Jak możo.a było I 

się' spodziewać, najWięcej zgłoszo­
nych przez łomżynian pytań doty­
czy..gospodarki mieszkaniowej. W zy­
scy zgodnie podkreślają, że najwięk­
szym sukcesem miasta jest rozwój 
budownictwa mieszkaniowego. Ale w 
ponad lO-tysięcznym osiedlu Jantar 
więk'lzOŚĆ nowych mieszkań otrzy­
mali przede wszsytkim, jak się w 
mieście określa, "przybyszewiacy" 
czy "spadochroniarze". 

JERZY NEWELSKI : - Nie mogę 
się z tym zgodzić! Rdzenny łomży­
niak nie dzieli na .,spadochroniarzy" 
i miejskich", Łomżę i Przybyszewo. 
p;{Zycję wyznacza . praca, inicjatywa 
i wkład intelektualny w życię mia­
s ta. Chcę powiedzieć, 'że prawdziwi 
łomżyniacy chętnie przyjmują no­
wych, byle zdOlnych i kompetent­
nych. 

"KONT AKTY": - My tego nie 
w:rmyśliliśmy. 

JERZY NEWELSKI: - Oczywiś­
cie! Taki problem wynika z atmo­
sfery, jaką stworzyli ci wszyscy. któ­
rzy od roku 1975 przybywali do 
Łomży, w ramach ściągania fachow­
ców. Mówiąc precyzyjniej : ci, któ­
rym się nie powiodło. 

KONTAKTY": - Gdyby zajrzeć 
dd' mieszkań w blokach osiedla Jan-

. tar, to okaże się, że większość loka­
torów nie pochodzi ani z Warszawy, 
ani z Blałe.gostoku. tylko z podmiej­
skich okolic. 

JERZY NEWELSKI: - To praw­
da. Ale Łomża pamięta o tym, że 
w poprzednich latach na całą pię­
ciolatkę oddawaliśmy pięć bloków, 
a dziś robimy to w ciągu roku. Daw­
niej łomżyniaków nie można b?,ło 
namówić na udziałowców spółdZiel­
ni mieszkaniowej, okres ten wyko­
rzystała ludność wsi podł?mż?ńs~ich. 
I teraz musimy przydzlelac mlesz­
kania tym, którzy czekaj.ą na nie 
osiem dziesięć i więceJ lat, bez 
względu na to, gdzie zamie~zkują. 
A w samej Łomży warunki mIeszka­
niowe z roku na rok się pogarsza­
ją· 

"KONTAKTY": - Właśnie. Co się 

robi, by ratować star~ s~bstancję 
mieszkaniową? Czy mozecle, Pano_ 
wie. po.wiedzieć. ile starych budyn_ 
ków zostało wyremontowanych w o­
statnich pięciu latach? 

JERZY NEWELSKI: - Na Nowo_ 
grodzkiej i na BLiczka. bwa. Nie 
chodzi już o techniczne wypoSażenie 
mieszkań, o podstawowe instalacje, 
lecz o bezpieczeństwo lokatorów. 
Przekazaliśmy wszystkie budynki 
ADM-owi i ma on obowiązek przy_ 
jęcia ich do generalnego remontu. 
W czasach powiatu remontowaliśmy 
11 budynków rocznie. Teraz Woje_ 
wódzkie Przedsiębiorstwo Budownic_ 
twa Komunalnego w ogóle nie robi 
remontów, stąd te zaległości. Wła_ 
dze miasta nie są w stanie zmUsić 
go do wykonywania ~woic!: obowiąz_ 
ków. 

KONTAKTY": - Kolejka do 
mi~szkań wciąż się wydłuża. Jak w 
takiej sytuacji tłumaczyć fakt nie 
zamieszkanych domków jednoro_ 
dzinnych w Osiedlu Młodych? Ile 
tych domków jest? 

JERZY NEWELSKI: - Ponad 400; 
gotowych do odbioru - 56. Stoją 
puste, bo brakuje tam śWi3:tła, wo­
dy. Przyczyna: niedostatek srodków. 
Na uzbrojenie terenów miejSkich po­
trzeba 500 milionów, a dostaliśmy 
tylko 35 milionów złotych. Przy obec­
nym tempie prac potrwają one pew­
nie z osiem lat. Społeczeństwo --de­
klaruje czyny społeczne. Jesteśmy 
zażenowani, bo nie możemy zapew­
nić materiałów, nadzoru fachowego. 

KONTAKTY": - Dlaczego miesz­
k';Ócy Osiedla Młodych mają rob ić 
kanalizację w czynie społecznym, 
skoro parę lat temu wpłacili na jej 
wykonanie po 6 tysięcy złotych? 

JERZY NEWELSKI: - To niepo­
rozumienie. Ta kwota jes t podatkiem 
za podłączenie się dó uzbrojonej u­
licy, kanalizacji, prądu, wody. 

MIESZKANIEC OSIEDLA dom­
ków jednorodzinnych: - Woda jest, 
to dlaczego nie podłączyć? Sieć ener­
getyczna też jest, słupy posta wion~. 

iechby ludzie się przeprowadzalJ. 
W ten sposób zwolnią się mieszka­
nia. 

HENRYK WAGNER, naczelnik 
wydziału Wojewódzkiej Dvrekcji 
Rozbudowy Miast i Osiedli Wiej­
skich: - VI całym osiedlu, z wyją t-

kiem ulicy Walki Młodych, roboty 
elektryczne nie są zakończone. Na­
walają wykonawcy. Woda też jest. 
z tym że tylko 52 proc. rur p~ze­
płukano i przechlorowano, natomiast 
reszty - ze względu na cienkie pr~e­
kroje - nie. Jeśli zakład wodOCią­
gów i kanalizacji się z tym upora. 
to 1>prawa wody będzie niedługo za­
kończona. "Deszcz6wk~" jest wyko­
nana w 100 proc., "sanitarka" l?-at~­
miast - nie skończona. UZbra]allle 
osiedli - to itnwestycje pozaplanowe. 
a wojew6da.two nie ma wy.konawców. 
Łomżyńskie WPBK, jedyny Wy~o­
nawca, w ciągu pięciu lat zrobiło 
trzysta metrów wodociągów w ~ed­
wabnem. Uprzedzę pytania.z OSIed­
la A, bo widzę na sali zainteres?wa­
ne osoby. Osiedle to ma SpecyfIczne 
położenie - depresja, bagno.. . Są 
problemy z nawiezieniem ziemI l u­
kształtowaniem terenu. W tym rokU 
osiedle umieściliśmy w planie finan­
sowym. W osiedlu BC tragedia z 



vykonaniem robót elektrycznych. 
~ieszkańcy założyli prowizorki, trze­
ba je najpierw zlikwidować, by móc 
robić linię· 

MIESZKANIEC OSIEDLA: - Kie­
dy rob?ty bę~ą za~oń.cz.one? Bo ter­
miny ciągle Się zmlemaJą· 

HENRYK WAGNER: - Miały być 
VI grudniu ubiegłego roku, a będą w 
kwietniu. 

KONTAKTY": - Czy władze do­
st;~egają problem podwójnych miesz-
kań? 

JERZY NEWELSKI: - W Łomży 
nie ma więcej niż dziesięć takich 
rzypadków. Z listy wo jewody przy­

~zie1i1iŚmy mieszkania fachowcom 
bez możliwości sp rawdzenia ich po­
przedniego stanu posiadania. Niektó­
rzY określają swój pobyt na rok, dwa 
i też nie chcą likwidować mieszkań 
(nieraz własnościowych w. innych 
miejSCOwościach). Do końca tego pół­
rocza powinniśmy się z tym uporać. 
A jest tu dylemat: co jest większym 
złem - stracenie świetnego fachow­
ca, np. lekarza z drugim stopniem 
specjaliz:\cji, czy też (kierując się 
dobrze pojętym interesem społecz­
nym) zgoda na zajmowanie dwóch 
mieszkań, w Łomży i w większym 
ośrodku. 

KONTAKTY": - Czy idzie tylko 
" o tę grupę ludzi? . 

JERZY NEWELSKI: - Nie liczę 
takiej sytuacji: np.· na ulicy Armii 
Czerwonej bardzo stary inwalida 
zajmuje lokal, mając przydział w 
mieszkaniu przy własnej rodzinie. 
Nie liczę również tych, którzy po­
siadają własne domki jednorodzinne. 
Są to rodziny wieloosobowe, z któ­
rych dzieci się pożeniły i zostały w 
starych mieszkaniach. Nic w takich 
przypadkach zrobić nie możemy. 

Z SALI: - Czy pan wie, że ci z 
domków jednorodzinn.ych odnajmu­
ją uczniom mieszkania w blokach, 
i to po cenach bardzo wysokich? Je­
den z właścicieli zarabia na komor­
nym cztery po sześciu tysi~cy zło­
tyc1i miesięcznie! 

JERZY NEWELSKI : - Oddzielny 
aspekt prawny od moralnego. Jeżeli 
babcia ze swojego mieszkania zrobi­
ła interna t, prawnie nic nie możemy 
zrobić. Nowe prawo lokalowe jedno­
znacznie postaWiło sprawę. Obywa-

tel może mieć dorobek własnego ży­
cia w postaci m ieszkania. Prawo nie 
przewiduje możliwości dokwaterowa­
nia, a tylko dodatkowe opłaty za 
nadmetraż. 

mi as 
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ROMAN RISZKA: - Z przykroś­
cią muszę stwierdzić, że to prawda. 
Usprawiedliwienie to nie jest, ale 
gospodarka komunalna, jej siły wy­
konawcze, zaspokajają potrzeby mia­
sta w 50 proc. Mamy potencjał sprzed 
pięciu lat, a to oznacza, że okresu 
istnienia województwa po prostu nie 
wykorzystano. Opracowany został 
program porząąkowania miasta. 
Chcemy go zrealizować i oczekuje­
my efektów w latach 1981-85. 

"KONTAKTY": - Od strony Piąt­
nicy Wizytówką Łomży jest wyciek 
z szamba, płynący środkiem jezdni. 
U zbiegu Armii Czerwonej i Wojska 
Polskiego - podobnie. Panie prezy­
dencie, jakie ma pan uprawnienia w 
stosunku do Zakładu Oczyszczania 
Miasta? 

JERZY NEWELSKI: - Poprzed­
nio nie miałem żadnyc,h uprawnień. 
Od chwili, kiedy przyszedł dyrektor 
Riszka, to się radykalnie zmieniło. 
Na mój wniosek, i dyrektora Riszki, 
wojewoda zgodził się, bym brał u­
dział w ustalaniu planu rzeczowego 
Rejonowego Przedsiębiorstwa i opi­
niowaniu osoby angażowanej na sta­
nowisku dyrektora RPGKiM. Jeśli 
plan rzeczowy nie będzie wykony­
wany, mogę wnioskować o potrące-

,nie premii dyrekcji, ponadto mam 
uprawnienia koordynacyjne. Ale to 
nie jest żaden znaczący wpływ. Spra­
wa szamba: trzykrotnie pisałem, aby 
szambo przy ulicy Zjazd było opróż­
niane. Mam os ta1ecz.ną od!powiedź 
dyrektora Lucjana Ciuch ty, że jego 
przedsiębiorstwo szamba nie przyj­
mie do wywożenia. 

JOZEF LESZCZYŃSKI: - Czy w 
zakresie estetyki i czystości miasta 
nie trzeba zacząć od sieb,ie? Jak wy­
gląda Zakład Gospodarki Mieszka­
niowej - wewnątrz i zewnątrz? 
Sprzątaczki nie wywiązują się ze 
swoich zadań i ma to zasadniczy 
Wipływ na estetykę miasta. Moja żo­
na pół roku piekliła , się z wami o 
sprzątanie klatki schodowej i w o­
góle domu. W końcu wzięła u was 
jedną czwartą etatu i teraz macie 
chyba jedyną w Polsce, sprzątaczkę 
z wyższym wykształceniem. 

JERZY NEWELSKI: - Jak mam 
tłumaczyć, że ja za te sprawy oso­
biście nie odpowiadam, Uważam, że· 

takie przedsiębiorstwo, jak RPGKiM, 
powinno podlegać Urzędowi Miasta. 
Czy będzie wówczas lepiej z czy­
stością? Może tak, jeśli Miejska Ra­
da Narodowa przeznaczy na ten cel 
wi ę-cej środków. 

"KONTAKTY": - To za co pan , 
panie prezydencie, bezpośrednio od­
powiada? Może przynajmniej za ko­
munikację w mieście? Kto n.p. usta­
la kursy a utobusów? 

JERZY NEWELSKI: - I tu nie 
mam żadne~o wpływu. Możliwości 

komunikacji miejSkie j odbiegają da­
leko od zapotrzebowania społeczne ­

go. O stanie technicznym bazy le­
piej nie mówić. Wprowadzony osta­
tnio nowy rozkład tras uwzględnia 
wiele postulatóv.: mieszkańców, ale 
nie wszystkie. 

nalae.j i Mieszkaniowej, a ono, z ko­
lei, siedzącemu tu dyrektorowi 
WPGKiM, Riszce. Komunikacja miej­
ska była kiedyś nierentowna, więc 
przedłużono trasy. Granica miasta 
nie może stwarzać przeszkód oko­
licznym wsiom. Są przecież głosy, 

żeby miasto rozszerzyć. A autobu­
sów nam nie przybywa. Możliwość 
poprawy być może kryje się w re­
alizacji wniosku połączenia PKS i 
ZKM w jedno przedsiębiorstwo. 

Z SALI: - Jak firma może być 
rentowna, kiedy autobusy jeżdżą 

stadami? Kierowcy nie gaszą na po­
stoju silników, ba, zjeżdżają z tras 
do domu. 

"KONTAKTY". - Nasz czytelnik 
pisze, że w wyniku nieszczelności 

przewodÓW gazowych i łączników 

traci się dziesiątą część gazu w bu­
tli. Jeśli pomnożyć to przez kilka 
tysięcy butli, okaże się, że straty są 
kolosalne. Czy można liczyć na to, 
że w końcu przestanie w mieszka­
niu śmierdzieć gazem? 

ROMAN RI,SZKA : - Poproszę o 
adres, bo o tym słyszę po raz pierw­
szy. 

Z SALI : '- U mnie się gaz ulat­
nia. 

Z SALI : - I u mniel 

"KONTAKTY": - MOt:e należało­
by dokonać przeglądu wszystkich 
kuchenek i instalacji? 

ROMAN RISZKA : - Taką decy­
zję muszę podjąć . Ale problemu nie 
załatwi się w jeden dzień. Odbior­
ców gazu mamy 8-9 ty 'ięcy. 

Z SALI: - A ci, co gaz rozwożą , 

nie mogą tego robić? Może ustalić 

jakiś dyżur telefoniczny. 

ROMAN RISZKA: - POinformuję 

redakcję o podjętych decyzjach. 

WIESŁA W W A WRZYNIAK, rze­
mieślnik : - Ja czekałem kiedyś na 
gaz cały tydZień . W końcu przyje­
chali, ale n ie do mnie, do sąs iad a. 

W bazie kierowca ppwiedział, że ni­
kogo w domu nie było . Zapropono­
wałem, że sam, w czyn ie społecz­

nym, ::;woim samochodem , będę roz-

Ppłk STAN ISŁAW SOSNOWSKI: 
- Jestem radnym Miejskiej Rady i 
do dziś nie wiem, kto odpowiada za 
komunikację miejską, kto podejmu­
je decyzje. Wojewoda mówi, że pre­
zydent. Czy pan prezydent przejechał 

s'ję kiedyś autobusem k0munikacji 
miejskiej? Czy pan prezydent wie, w 
jaki spOSÓb docierają dzieci do szkół, 

przedszkoli, ~łobków? Gdyby ktoś 

sprawy komunikacji wziął sob ie do 
serca, to można by ją poprawiĆ o 
trzydzieści procent, likwidując, na 
przykład, linie do Poniatu, Giełczy­
na i Nowogr~du, bo tam powinien 
kursować PKS. Może osoba odpo­
wiedzialna za komunikację przeje­
chałaby się do Ostrołęki i zobaczyła 
minutowe rozkłady jazdy, mapy z li­
niami kursów, piękne przystanki. W . 
Ostrołęce też jest ciasno, a jednak 
węzeł komunikacyjny zlokalizowano 
przy dworcu autobusowym. 

woził butle; nie zgodzili się. Na 100 
rozwożonych butli jak 60 przeka;~ą 

na zamówienie, to wszystko. Te 40 
opychają na lewo, po 200 złotych. 

Ządają po 120, 130 złotych za butlę, 

a ona k(')sztuje 111 ,30. 

ROMAN RISZKA : - Znane sp ra­
wy, ale to kwestia uczciwo ' ci. 

nlec nam 
nikt nie 

, 

przeszkadza 
"KONTAKTY": - Łomża jest mia­

stem zaniedbanym, brudnym, ciem­
~Ym, nękanym przez plagę szczurów 
l Zdziczałych psów; miastem poła­
manych chodników i podziurawio­
nych jezd ni. La tem 'zakrywa to wszy­
s~ko zieleń i wtedy Łomża wyda je 
~lę piękna. Taka jest opinia również 
Ych, k tórzy tutaj przyjeżdżaj ą. I 

JERZY NEWELSKI : - Komuni­
kacja miejska podlega Rejonowemu 
Przedsiębiorstwu Gospodarki Komu-

"KONTAKTY": - Przejdzmy do 
usług. W roku 1977 Miejska Rada 
Narodowa uchwaliła program rozwo-

ju handlu i usług. Mieszkańcy Łom­

ży do tej pory nie odczuli skutków 
jego realizacji. 

JERZY NEWELSKI: - Problem 
dotyczy polityki usług. Jak można 
pobudzać zainteresowanie wykony­
waniem usług bez podstaw ekono­
micznych? Polityka fiskalna po pro­
stu niektóre usługi zlikwidowała . 

"KONTAKTY": - Skonkretyzuj­
my: ile było warsztatów rzemieślni­
czych w czasie uchwalania tego pr o­
gramu, a ile jest teraz? 

JERZY NEWELSKI: - Dokładnie 

nie pamiętam, ale od tego czasu ich 
liczba utrzymuje się na tym samym 
poziomie: 93-95. Zanotowaliśmy mi­
nimalny wzrost, około 10 proc. 

MIECZYSŁAW GIERŁOWSKI, 

pełnomocnik Izby Rzemieślniczej: -
Samorząd rzemiosła dokonywał trzy­
krotnego przeglądu lokali pod kątem 
usług. W jego wyniku uzyskaliśmy 

tylko jedno pómieszczenie. Taką sy­
tuację mogą poprawić tylko inwe­
stycje własne rzemiosła. Politykę in­
westycji mamy bardzo dobrą. ale 
realizacja napotyka bariery nie do 
pokonania. 

WIESŁAW W WRZY ' l AK: -
Aby ludzie nie narzekali na uslugi , 
muszą się zmienić ceny. Bo rzemieśl­
nik nie będzie dokładał. Zezwolenia 
dostajemy, a później władze wyższe 
wyrzucają na, i d ziałkę dostaje ktoś 
inny, na przykład : taksówkarz Zu­
brzycki z Białego toku, nie rzem i eśl­
nik. 

Z SALI : - Kto wyrazi! na to zgo ­
dę . Zubrzycki chce teraz za tę d ział­
kę 1,5 miliona złotych! 

JERZY NEWELSKl : Podpisalo 
Wojewódzkie Zrzeszenie Handlu 
P rywatnego, które miało tam dwa 
miejsca i z· jednego zrezygnowało . 

Tyle tylko mogę zrobić, i:e nie ze­
zwolę na sprzedaż przed lipływem 

pięciu lat I o obie spoza Łom~y 

.,KONTAKTY·'· - Wymieniona u­
chwała wyznacza tereny pod zabu­
dowę dla rzemiosła. Rzemieślnikom 

podyktowano warunki nie do przy­
jęCia - partycypację w kosztach o­
gólnego zagospodarowania terenu. 
K iedy zostanie ta sprawa unormo­
wana? 

JERZY NEWELSKI : - Na to py­
tanie odpowiedzi pO Winien udzielić 
architekt wojewódzki. Ale nie sko­
rzystał 'l zaproszenia, a nawet zabro­
nił przyjsć na spotl-anie przeds~a\vi­
cie!owi Biura Planowania Prze­
strzermego Powiem całkiem "zcze­
rze: ·znam niewiele wydziałów w U~ 
rzędzie Wojewódzkim, od których o­
trzymuję konkretne odpowiedzi. 

Z SALI -. CI terenje miasta de­
cydujący wpływ powinien mieć pre­
zydent i MiejSka Rada Narodowa. a 
me s!użl)y wojewody. 

"KONTAKTY": -- Pytan ie nie-
dy<;kretne: gdzie panowie oddają do 
czyszczenia kożuchy, reperują obu·· 
Nie? 

JERZY 'EWELSKI. -- i'v'Iój teść 

jes t szewcem, ,,,'ięc nie mam proble­
mu. A koż'..lcilY czyści żona. ja jej 
w tym pomagam. 

"KO. TAKTY": 
takim szczęśli wcem. 

Nie każdy je t 

MIECZYSŁAW GIERŁOWSKI: 

Mówię w imieniu samorządu rze­
mieślniczego. Niech nikt nam nie 
przeszkadza, a rozbudujemy u ługi 
w mieście tak, że wszyscy będą za­
dowoleni. (mocne oklaski) 

JERZY BRODZIUK 
STANISŁAW TOMASZEK 
STANISŁAW ZAGORSKI 
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w sprawie, o której chcę 
napisać, zajmuję stanowi-

sko raczej nietypowe, i nie zdzi­
wię się, jeżeli zostanę zgromio­
ny. Bo chcę napisać o akcji an­
tyalkoholowej, czyli o czymś, co 
wszyscy zgodnym chórem ch walą. 
Wszyscy? To skąd w takim ra:zie 
biorą się te gigantyczne kolejk i 
przed s.klepami z wódką? Alkoholi­
cy, dajmy [la to ... Czytamy przecież, 
jakie w.ielkie s,pwboszenia czyni al­
kohol w każdej zgoła dz iedzin ie, ile 

.szkód, strat, nieszczęść etc., jak to 
podobno dz ierżymy światowy pry­
mat w spożyciu l tak dalej. No więc 
trzeba było ograniczyć ilość punk­
tów i godzhn sprzedaży, a także 0-
bowiąZlkowo podnieść ceny. Podob­
no pomoże. 

Podobno, bo przecież łatwo wska­
zać kraje, gdzie a1koholu jest pod 
dostatkiem, i to zmacznie tańszego 
niż u nas, a problemu allrohoUzmu 
jakoś nie ma. Ot, chociażby całe 
południe Europy, niezależnie od u-
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W smutnym filmie Krzysztofa 
Kieślowskiego "Spokój", wy­
świetlonym niedawno w tele­

wizji, była scena rozstania boha tera 
z kochanką, starszą już kobietą, u 
której zamieszkał po opuszczeniu 
więzienia. Ich wzajemny stosunek, 
oprócz normalnej - między doj rzałą 
kobietą i pozbawionym możliwości 
spełnienia seksualnego mężczyzną­
zmysłowości, wypełniało także coś 
ciepłego, dobrego i tkliwego: jej cie­
pło było opiekuńcze, jego tkliwość 
dziecięca. Jest to poniekąd do wytłu­
maczenia; ona" bardzo już dojrzała, 
on, dużo młodszy - po więziennym 
nieistnieniu - zaczyna s tawiać p ier­
wsze kroki w świecie, przyjmując 
każdą dobrą rękę . W każdym razie 
bohater wyrasta, dorośleje, spotyka 
dziewczynę "dla siebie", więc zamie­
rzają się pobrać; niezręcznie mu 
trochę, lecz mówi o tym swej "ko­
chance-matce". J ej reakcja: !>Pokoj­
na świadomość swego czasu. Mówi 
mu, że był ostatnim jej mężczyzną. 
Nie w tym sensie, że - jak to u 
pensjonarek - nie potrafi p<>ko~hać 
innego, bo tylko on się liczy itd. Spo­
kojna, podszyta rozpaczą, świado­
mość kobiety wzięła się z bardzo re­
alistycznego rozpoznania natury ·ist-

stro ju. A odwrotnie: wiemy dosko­
nale, że w pa·ru krajach próbowa­
no wprowadzenia prohibicji i skut­
ki były odwrotne od zam ierzonych. 
Alkohol był przez cały czas dla bo­
gatych, a w wyn iku prohibicj.i jego 
spożycie wzroslo w dwójnasób. Wia­
domo, rzecz zakazana nęci. Może 
więc to, co robimy, jest leczeniem 
objawów, a prawdZiwe źródła alko­
holizmu tkwią głębiej i całkiem 
gdzie indziej? Prohibicja wprowa­
dzona w _Iranie nie pr zyczy.nila s ię 
bynajmniej do wzrostu dobrobytu 
i pres tiżu, a obyczaje raczej dz icza ­
ły właśnie. 

Jak to w ogóle jest. że alkohol 
bardziej jest potrzebny mężczyznom 
niż kobietom? Sprawa hormonów? 
Bardzo wątp i ę. Ktoś mi wyjaŚlniał, 
że mężczyzna jest po prostu 1Jnacz­
nie bardziej narażony na stres y i 
"dowartościowanie się" bywa mu 
nagląco potrzebne. Wódka daje prze­
cież - na niedługo, co prawda -
poczuc ie pewności i wiarę we włas­
ne siły. I tu jesteśmy na i ·tobnym 
troJpie. Wódka pojawia się w nad­
mia·rze tam, gdzie ludzie często czu­
ją się bez.s·ilJni. Je$lt więc rodzajem 
rekompensaty i jakoby lekars twem. 
Więc praktycznie w cał"", świecie 

nienia i swego obecnego ffileJsca w 
tym istnieniu: wie mianowicie, że z 
nikim jui nie pójdzie do łóżka, ba 
jest na to po prostu za stara. W tym 
sensie, w jakim była kob ietą, prze­
stała już istnieć. Czy można istnieć 
poza własną płcią? Oczywiście, moż­
na, ale jest to już coś wyraźnie in­
nego: coś tu się zmieniło, coś się 
skończyło. "Koniec" - słowo strasz­
ne jak śmierć. 
Właściwie jest tak, . jakbyśmy 

gdzieś starali się je odepchnąć; mó­
wimy - oczywiŚC ie - o końcu tak 
właśnie pojętym, lecz w sposób, by 
tak rzec, beztroski, pozbawiony sa­
mowiedzy, wyprany z refleksyjności. 
Słucham akurat sp rawozdawcy spor­
towego, mówiącego o kimś: jako za­
wodnik sportowiec ten już s ię 
właściwie skończył. Po chwili spra­
wozcfa wca chce się trochę popl'a wić, 
więc mówi rzecz jeszcze okropnie j-

-s zą: zawodnik ten jeszcze się nie 
skończył, skoro kopie piłkę, leez się 
kOllCZy właśnie, i już niewiele - rok, 
dwa la ta - mu zos tało tej kwękają­
cej piłkarskiej starości. Czy te bez­
myślne, zrutynizowane i nie dotyka­
jące jakiejkolwiek rzeczywistości 
zwroty wypełnią się taką, na przy­
kład, refleksją, że dla "kończącego 
się" zaWodnika sport stanowi is totną 

·treść życia?' Pozbawione tej treści 
kończy się" i życie samo. Ocz.ywiście, 
pozostaje istnienie biologiczne, jak".ś 

wspóh:zesnym alkoholizm Wllr6.sł po­
tętnie, bo też i życie stało s ię bar­
dzie j nerwowe. Ale przecież dokąd 
tylko sięgamy pamięCią wstecz, za­
wsze pito al/kohol, raz mniej, raz 
więcej. Jeśl i więc jest złem, to jed ~ 
nak i powszechnym , i bodaj n ie­
zbędnym. MOŻlna się ze mną nie 
zgodziĆ, wydaje mi się jedlnaik, że 
każda cywilizacja mus·i mieć jakieś 
swoiste środki oszałamiające i an­
tyst.resowe. Alkohol wcale n ie jes t 
najszkódliwszy. Kraje islamu pt-ze­
p~dziły trunki, ale mWiały s ię zgo­
dz ić na powszechne użycie naI'1ko­
'!yków. Lnd iCłlnie miel·i peyotl , Chiń­
czycy Otpium, współc-ześn i całego 
świata - naJI)rawdę stra zliwe nar­
kotyki. Ale nik t nigdy nie mógł s i ę 
bez czegoś w tym rodzaju obyć. U­
ważajmy więc, abyŚJny przypadkiem 
n ie wdepnęli w coś o wiele groź­
niejszego. Po części zresztą już s ię 
to dokonało. 

Bardzo słwznie mówi s~ę o tym, 
że nie tyle pijemy za wiele, ile pi­
jemy źle; że została zwichnięta pro­
porcja spożycia wódlki wobec w ina 
i p iwa. Arcysłusznie. Tyle że trochę 
za późno. Lat temu piętnaście, a 
może trochę póź.niej, nie pamiętam 
dokładni e, toczono wściekłą kampa-

zastępcza aktywność, do której prze­
cież można się przyzwyczaić . 

Umiera smakosz i miłośnik sytego 
jedzenia, niechby i żarłok: umiera 
wtedy, gdy stwierdzi, że już n ie mo­
że jeść golonki albo bigosu ociekają­
cego tłuszczem. Nie dlatego, że w 
sklepach brakuje tego jedzenia; ta 
śmierć, o której mówię, swą meta­
fizykę czerpie z ludzkiej biologii: oto 

, niedołężna już wątroba wydała ów, 
kończący coś nadzwyczaj istotnego 
dla tego człowieka, zakaz. 
Mężczyzna (choć mogłaby to być 

także kobieta) znajdujący pewien 
sens w oszołomieniu, jakie daje 
pierwsza setka wódki, szukający u­
cieczki przed szaleństwem w drugiej 
setce, człowiek biorący się wcześniej 
za bary ze światem, lecz nie pijak 
przecież, też napotyka taki swój mo­
ment, gdy jego gęste życie, a w tej 
gęstwinie szklanka wódki, sprawią, 
że VI' pewnym momencie wOlniej za­
bije mu serce. Ocknie się raptem w 
szpitalu, gdzie mu powiedzą, że to 
wódka winna; pewnie ona, zgodzi się 
? lekarzem, koniec z wódką, i ta pier­
wsza u niego uległość ozna czać bę­
dzie koniec czegoś większego aniże­
li butelka: życia o dużym ciężarze 
właściwym, gęstego, z którym był 
częs to w zapasach. 

W tzw. myśleniu potocznym wyra­
żenie "życie" nie oznacza istnienia 
hio1'1f!';cznego, nie redukuje się do 

-
I mę ~;·z~(' ; -..v ~J.ynnym "bud 0!n z p. 

VI em . ~WY?lęzono, p iwa już w bu<l_ 
ka.ch m~ uS,",:, ladc~ysz,. ~dzie indZiej 
tez z mm nIe naJlepieJ. Co zrob i!' 
p iwosze? Przerzucili s ię na wÓdecz~ 
kę. Bywało też u na niekiedy..sPO_ 
ro niezłego wina węg.erskiego i tu. 
nezyjskiego po trzydzieści i coś zło. 
tych, ale zauważono, że ludzie chęt_ 
n ie je pijają, więc wyśrubowanQ 
ceny czterokrotnie i więcej. Kogóż 
na to było stać? Zwłaszcza że wina 
pije s:ę przecież więceJ. Teraz pad­
n i~i:>.no ~eny na Y'6d~ę. Między, 
b<l:J,kl . wł?zm~ po l? o z"u e zyczenia, 'że 
zhkw:duJe SlEl bimbrownie. Mili_ 
cjanci - poza wszys·tkim - też lu. 
dzie. A czy obniżyło się ceny piwa 
i, nade wszystko, wina, nieprzyzwoi. 
cie wręcz drog.iegQ? Nie? To co tu 
bajać o zmianie proporcji, skoro i 
talk wódka będZie się "kalkulowała" 
znacznie taniej, nawet gdyby kosz­
towała pięćse t złotych. A do takiej 
wysokOŚci przecież podnieść ceny 
nie s.IX>sób. 
Wygląda na to, że po pros tu na­

stąpiła zwyczajna podwyżka cen 
pod pięknymi pozorami. No, CÓż 

. przybędzi e "Za to trzys ta łóżek dl~ 
nałogowców. Na siedem:'et tys·ęcy .. 
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jakiejś tam "formy istnienia białka"; 
czyli wegetacja: to b y c i e . Chodzi 
tu już zatem o istnienie pełne, nie­
ważne nawet, czego konkretnie; mu­
si być pełne czegoś psychicznego, cO 
ma jakieś znaczenie, sens; jest takie, 
że potrafi sobą wypełnić głowę bar­
dziej niż poka'rm żołądek - choć 
sam ten pokarm też może mieć zna­
czenie, też wypełnić głowę. Tak ro­
zumiane życie doczekuje się pO­
chwały w codziennym i~zyku, gdy 
stwierdzamy, że lepsze krótsze, a 
ciekawsze; gdy mówimy, na przy­
kład: "teraz dopiero wiem, że żyję" 
- choć is tnieliśmy dużo wcześniej. 

Wypelnione różnymi przypadłOŚ­
ciami, wartościami i znaczeniami ży­
cie staje się coraz cieńsze, coś się 
od niego co chwilę odrywa, coś po­
zostaje z tyłu; jest coraz uboższe, 
każdorazowo inne. Zyjąc biologicz­
nie w raz określonym okresie - u­
m ieramy wielokrotnie jako ludzie. 
Nie ma bodaj dn ia, w którym nie 
moglibyśmy shvierdzić, że coś się w 
nas właśnie skończyło, troszeczke 
znowu umieraliśmy . 
. To jest właśnie ' czas. S'wiadomośĆ 
czasu, świadomość trwania i prze­
mijania powodują, że ten oto wy­
miar staje się istota życia ludzkiegO. 
Wymiar przeklęty. gdy dobrze go sO.­
bie uświadomić, a za razem jednaK 
jedynie rzeczywisty. Istnieje tylkO 
czas. ANDRZFY C. {'F87C7'Y~~!U 



D zialka - wyma·rzolle miejsce 
na siedlisko - wrzynała się 
lniędzy olszynę a górę, po-

rośniętą lasem. Poszedł dziadek 
Ivliecz,kowski (wówczas po prosb 
Julek) do wuja Rup ińskiego, niech 
mu z niej sprzeda 18 arów. Bardro 
mu się chciało tej dz.iałki, skOO"o 
nie ty),ko pieniędzmi za nią płacił. 
Oddać też musiał osta.tni kawałek 
smugu na wujową budowę. 

Dzisiaj, kiedy zachodzi potrzeba, 
wyciąga dziadek Mieczko,wski zza 
pieca starą rurę i wYSUJp!uje z. niej 
s trzępy planów: - O, tu! Tak l tak 
podzielili. 

A plany stare, z 1927 roku. Wy­
ramie tam zaz,naczył geometra po­
siadanie Rupińskieg'O. Jeszcze teraz. 
obliczyć moina, co rostaje, jak się 
z tego 18 arów odbierze. Dziadek 
Miec1Jkowslti tłumaczy to wszyst­
kim ważniejszym gościom, którzy 
zechcą pod jego dach zawiiać. Byli 
tu niedawno i naczelnik, i sekretarz 
par tii. Oni też nie mog1i odpowie- ' 
drzieć, jak to możliwe, że nie sprze­
dał ani centymetra ziemi, a od ro­
ku 1933 ubyło mu dwa i p6ł ara. 
Sąd niczego nie wytłumaczył, a 
Mieczkowscy sprawę przegrali. I 
skargi ja·koś nie skutkują. 

Ten ostatni dziesiątek lat taki 

o 

czemuś nerW<l wy. Z sąsiadan1 i na 
początek poszczęściło się n iby. Za 
płotem rodzina , siostra żony Julia­
na; n ie całkiem wprawdzie rod Z<lna , 
bo z dr ugiej matki, ale ojciec ten 
sam, więc i krew ta sama... Szwa ­
gierka Kazimiera wyszła za H iero­
Jlima Pachuckiego . Hiero n im z Ju­
lianem wytyczyl i granicę (jeszcze 
przed wojną). Pło t postawi li po­
rządny , kamien.ny. T ylko ten pło t 
ich dzielił , ale to była' granica po­
kOj u. Mie<:zkowscy i Pa chuccy ra ­
zem p il i, świ ętowali, w razie po­
trzeby - pomagali sobie wzajem­
nie w pracy. 
Przybywało z latami budynków, 

dorastały dzieci. K iedy staremu 
MiecZJkowsk iemu podrosły i w nucz­
ki, ·z synem Antonim uradzili, że 
pOstawią nową chałupę. Dużą, mu­
rowaną. Jakoś podczas ro b<l t y nie 
zmieścili się na swoim i weszli 3,5 
metra na o.gólne. Nie miałby też i 
Pachucki dojazdu do domu, gdyby 
nie to, że Miecz.kowscy i płot ka­
mieooy w ro z,pędzie rozebraH, bo 
na budowę kamień im był potrzeb­
ny. Potem jednak namyślili s ię cze­
muś i nowy zaczęli stawiać, ale już 
drewniany. I zaraz awantury się 
rozpętały o ten plot, urzędowo na­
ZWane - sporem granicz.nym. Jedni 
nie dawali nic uron ić te swego po­
~iadani.a, drud-zy chcieli zachować 
Jedyny dojazd do siedliska. Inaczej 
chyba górę musieliby rozkopywać, a 
to raczej nie było na kh siły. 

Kłócili się, kłócili, w końcu po­
szli po rozum do głowy. Za<:zę1i się 
godzić. Roz.poczęli w roku 1973, za:. 
kOńCZYli w 1974. W ziemię wpuścili 
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pale żelazne, po wierzchu oznaczyli 
kamieniami. Miec:cltowscy odstąpili 
Pachuckim róg siedliska, za co -
w rekompensatę - dostali pięć a­
rów łąki, porosłej olszyną, na uro­
czysku Kaleta. Zgadywać tylko moż­
na, jaki nieoczekiwany urok padł 
na geometrę Skupińskiego, sokoro za­
miast ugadanego metra osiemdz.ie­
siąt - wykroił rogu na dwa czter­
dzieści. Takiej niesprawiedliwości 
Miec:zlli:owscy darować nie mogli. 
Poszli do sądu. Procesowali się An­
toni i Lucyna z córką Hieronima, 
Ireną, i zięciem, Tadeuszem Bagiń­
skim; dzielnie sekundowali im w 
tym starzy. Wówczas i tak jeszcze 
umiarkowanie, bo po śmierci Hiero­
nima poszli już "na noże i k;ije". 
Zacietrzewili się Mieczkowscy. i to 
tak dalece, że zgodę dobrowolną u­
parli się zerwać, płoty przestawić, 
a olslZynę z uroczyska zwrócić. Zre­
sztą drzewa na nim niepewne jakieś 
się o·kazały, bo niby Mieczkowscy 
ich nie ruszali, Bagińscy nie kradli, 
a ni,ektóre mrilkały. 

W sądzie gadano ciemno i zawile. 
Niewiele pojmowali chłopi i ucro­
nej dysIQusji mecenasów, zdarzyło 
się więc, że c.za.sem nie tam, gdzie 
trzeba, przytaknęli. Skutki dla jed­
ny<:h okazały się dobre, dla drugich 

~r 
fatalne. Mecenas Kozioł.owa zwycię-

. !yła, co nadszarpnęło je j autorytet 
u strony przeciwnej; sędzia potrak­
:owany został bez pobłażania . Wy­
rok jednak zapadł. RO ZiP'isano nowe 
akty własnośc i. Mieczkowscy zakty­
wizowali się na szczeblu wo jewód z­
kim i centralnym. A tymczasem coś 
się porobiło z działkami. Był y ongi 
o n umerach 100, 101, 102, aż tu na ­
gle setna zaczęła si ę łamać. I stało 
si ę , że 100/ 2 oz.naczała osie rntiaś c ie 
a rów Mieczkowskiego, 100/4 ws ka­
zywała sporny ar, któr y sąd uz.na ł 
za integraLną część 101 (sic !), a ..więc 
należało ten a r odjąć od 100/2, że ­
by o.trzymać w re zultacie 100/ 3 
MiecZJkowskiego - o wielkości sie­
demnastu arów. Powstało w ten 
s<posób równan ie z dwoma n iewia­
domym i: l) dlaczego jakiŚ ar dzJiał­
ki 10'0 jes t integralną częścią dział­
kIi 101?, 2) gdzie jes t pozos tałe pół­
to.ra ara MiOC'Zlkowskiego? Równanie 
to zostało przez sąd rozwiązane. Nie 
wszyscy jednak to rozwiązanie u­
znali za wIążące. Strony do tej po­
ry przeprowadzają na własny ra­
chunek dowody prawdy. 

N a.jsilniejszym argumentem 
przetargowym jest groźba u­
życia siekiery nie ty1ko do 

rozwalenia plo·ta. Na Hagińskich 
działa to silniej niż wizja ognia 
piekielnego na starą Puchacką. Ja­
ko żywo mają oni w pamięci wy­
padki sprzed lat czterech, kiedy to 
Miec:zJkowski srogo potraktował Ba­
gińskiego pustakiem, na co Bag.iń­
Sikń posiada stosowne zaświad<:zenie 
lekarskie. W podjazda<:h jednak nie 
ustają ani jedni, ani drudzy. Tak 

oto wygląda umiarkowanie fermen­
tująca wymiana .,oglądów, dokony­
wana w obecności gości z wojewódz­
twa. 

JULIAN MIECZKOWSKI: - O 
ten płot się rozctoozi i o tę drogę· 
On mnie prosił, co bym ja mu do­
browo,lnie odstą.pił. Syn nie chciał. 
Ja mówię mu: "Sł,uchaj, Antek, o 
ten kawałE!!k?! Gc t:ie on będzie jeź­
d-ził?" Odmierzylim od tego pola i 
zaJto·paIim z Pachuckim słupek. 

ANTONI: - Nowa granica miała 
być tylko takim rogiem. W 1978 
geodeCi zakopali pale. Pan inżynier 
mówił tak: "Tutaj wam się należy 
metr osiemdziesiąt, a tam macie 
granice normalne, jakieście mieli". A 
potem gadp , że w drogę nam wes'z1i 
dwa metry. Wychodzi, że cztery me­
try osiemdziesiąt trzeba mi tu nad­
dać. 

KAZIMIERA PACHUCKA: - So­
b ie naddasz. a mnie dojazd do cha­
łupy odetniesz. Ty masz trzy, a ja 
ten jedetn. 

ANTONI: - 'IM ja ci się n ie 
sprzeciwiam tego roga dać . Tam mi 
potrzebna granica, a tutaj ja ci n ie 
żałuję. Ale gdyby zaszła taka in­
stytucja, gdyby nIn ie tak przyszło, 
to ty byś mnie nie dała. 

K.P.: - My na twoje za ugod ą 

weszli, a ty chcesz nam siłą ode­
brać. J a żebym two je miała, tobym 
ci za raz oddała, gangreno ty jedna. 

LUCYNA MIECZKOWSKA: -
Szczekasz jak suka i rękę ·mnie po­
gryzłaś jak suka. 

K .P.: - Ty akurat masz dużo do 
gadania, jak się starzy dzielili. 

A TONI : - Ojciec to mu może 
dał 15 metry. Wi~cej mu nie dał. 
Prędzej by sobie oko wyjął. Tylko 
wyjazd mu udogodnił. Wzdłuż. Ale 
żeby ojcu głowę ucinali, toby nie 
oddał więcej . 

K.P.: - To czemu się godził przed 
urzędem? Czemu ugodę spisali ? 

ANTONI : - Ugody chdał, a nie 
żeby go okradli. Ale czy oj ca chcieli 
słuchać? Pana Ru!-,ińskiego chcieli? 
Jak dzieliH, RUip iński mówił: "Panie 
bożyn'ierze, tu źle pan tyczy". A 
ten, że go nie wołał do pomocy. Ru­
piński mu znowu: "Panie inżYIl'lli e­
rze, właśnie z mojej działki jes't to 
SIedlisko , ja mam prawo, bo ja 
w iem, gdzie granica jes·t". A ten m u 
tyl'ko: "Nie będz.ieC':!e mnie tu uczyć . 
Na kolegium was poda m". 

WNUK: - To geodezja skręciła. 
ANTONI: - Ojciec do geodezji 

poszedł, tam tych jego zezmań n ie 
było. Tylko to, co on i sami stalili. 
Na ze:zmall'liach też tak stalim , ja,k 
pod karabinem. Kiedy na ojca 
krzyknęli , to on już n ic n ie miał 
do powiedzenia. A teraz taka się 
dla nas ZII'Obiła krzywda. Chłopa­
ka mam, dwadzieścia lat, chce go­
spodarzy~, i gdzie rię rozbuduje, jak 
te driabły ro~ate ziemię naszą za­
ga·rnęli? Bydło stoi w stodole, jed­
no na dTUgim. A ci jak s.ię pobu-
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dowali! I drugie siedlisko jesz-cze we 
wsi mają. 

IRENA BAGIŃSKA: - Ale tu 
my się pobudowali! Czemuście wte­
dy pretensH nie wnosili?! Ja się na 
tym nie wyznaję, ale papiery ma­
my wszystkie dobre. 

ANTONI: - No, wid~icie państwo, 
jakie mają obszary, a oni na takie 
krzywde, na te łzy, co ojciec ... Oj­
ciec osta tui kawałek paśnika oddał 
La siedlisko. Nie miał gdzie nawet 
tej krowy wy,pasać. Ja pokażę, ja­
kie oni mają we wsi... jakie zbrod­
nie POlPełniają. A ten Urząd Woje­
wód"Z!ki gdzie ma oczy i sumienie 
tak człowieka krzyżować. Ond w o­
góle n ie są ludźmi, bo ja się do 
nich zWJracałem ... 

LB.: - Ja też się zwracałam. 
Mam 17 hektary, 27 la t mąż, a ja 
25. Oni mają trzy wjazdy, a ja je­
den. Ja mam wszystkie pa.p iery i 
dokumen ty. A wyście, cholery nie­
napasione jedne, Kaletę zabrali i 
jeszcze mało. Dawalim za ten ar 
10 tys ięcy, a oni kazali 100 tys ięcy 
płacić. To j.!e jeden hektar by wy­
niósł? MHion złotych! 

ANTONI: - Bóg cię ukaże za te 
łzy moje. 

I .B.: - Niech karze. Tak młodym 
rolni1lrom pomagają. 

ANTONI : - A mnie to chciałaś 
wsad-zić do więzienia. Do wszystkie­

~goś zdoLoa. Ile ad wokatce zasad.z,i ­
łaś, powiedz? 

I.B.: - Udowodnij, że ja coś za­
sadziłam, udowodnij! 

ANTONI : - Wszystkoście chcieli 
ochłanąć. Pachu ckich gospodarkę 0-
chłanęli, to coby mield adwokatce 
żałować. 

LB.: - Papiery nam wojewoda 
dał, z Warszawy nam dali, w mi,ni­
sterstwie, wszędzie dali... Wy macie 
trzy wjazdy, a my - jeden. Ja mam 
sześć, a mąż osiem klas. Gd'Zie ja 
pójdę? Ulice zamiatać? A mąż? On 
nie ma już zdrowia budować gdzie 
indziej, bo nie:zda'bny. 

K.P.: - Panie. ja nie chcę pie­
kła. Na co te bójki?! Pasyjkę mieli 
przynheść , żeby przysięgać na to, 
czy w.mienialim, czy nie. Ja choćby 
na śniegu by ją cał<lwała. Ale nie 
przynieŚli. I dlaczego innych świad ­
ków nie zawołają, tyliko rodzinę? 
Tylko tych, co mają do nas złość? 

ANTONI: - Ja wam tego rog:'! 
nie żaluję. Ale mi zabrać i siedli­
siw, i Kaletę ... 

LB.: - W umowie tak stoi, że 
działka się na działikę zamienia. 

ANTONI: - Akurat, działka na 
działkę. 

LB.: - Jeszcze ci mogę dopłaoił!. 
ANTONI : - Co to dla mnie zna­

czy 10 tysięcy podług mego życia 
i siedliska. Ja nast~pcę mam i on 
musi się tu rozwijać. A się tu du-
s l. . 

WNUK : - Ty se myślis~, że je­
no wy, młodz.i rolnicy, i jetnO wam 
się należy pomoc od państwa. Tyś 
się już upasła, że ledwo chodzisz. 
A ty, kobieto, nie buntuj, bo ci ten 
ozó,r wytnę . Stara już jesteś, śmier­
ci powinnaś się bać. Cię, potworo, 
w smole paliĆ będą! 

T
rwają te wo jny podjazdowe, 
głośne kłótnie i ciche komb i­
nac je, i nic jakoś nie zaIPO-

wiada rychłego ich zakończenia. 
Sm ieją się ludzie z tej roz.paczli ­
wej zajadłości, tylko zaintereso,wa­
nym jakoś nie do śmiechu. I sołty­
sowi, który przemY'ka między 0-
płQtkami·, wylękniony jakiś, nie­
pewny. Raz wdepnął w tę sprawę, 
a ta odbija się mu i odbija. Za­
chciało się mu rozjemstwa, to te­
raz ani tym, ani tamtym dogodzić 
nie może. Powie tak - zły dla jed­
nych, powie inaczej - zakrakują 
go drud zy. Przemyka więc ukrad­
kiem do chlewa czy obory, byle nie 
wyśledziły go dokuczliwe -g,p<ljrzenia. 
Bo inaczej - stracony. 
Zapadł jeden, drugi. za'Padlnie i 

trzec,i wyrok. I nikt nie wytłuma­
czy Miecz,ko,wsokim, że prawo stoi 
za Rogińskimi; że mogli tamci dać 
adwokatce chOĆby na jtłustszego 
wiep rza, a geodeta mógł nawe,t 
schrza,nić pomia,ry. Bagińscy siedzą 
na tym s,płachetku od rotku t rzy­
d zies te.go trzeoie.go. Aż nadto , b y -
zgodnie z prawem - nabyć do n ie­
go prawo przez za iedzen,ie. Ale 
Mieciko-wscy mają n a to własny 
punh"i w~dzenia : i tak kiedyś roz­
walą ten płot. 

Zach<ld z·i mgłą u roczysko Kale ta 
Dziadek Mieczkowski chowa za 
p iecem sfa tygowane pla ny. Okale­
czona ta jego dzi ałka, oj , okaleczo­
na. Gdzieś n iedaleko , ch yba w s ą­
Si edniej , a mażę w nas tę.pnej w i 
tlluką się b aby o k iłlka ja j. Jutro 
sprawa trafi pewnie do sądu. 

DANUTA I ALEKSANDER 
WRONISZEWSCY 

Fot. DANUTA WRONISZEWSKA 
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BRl\.T ~TARSZY: Zaczynam już 

coś pojmoVv-ać. Ale czego spodziewa 
się pan dla siebie oą nas? 
MŁODY CZŁOWIEK: Widzi brat 

- to jest mniej więcej tak - mu­
zykę sprawdza się głębokim. wew,­
nętrznym milczeniem wszystkich me 
umuzykalnionych odbiorników na­
szej świadomości - przy równo­
czesnym nasileniu ,wrażliwy~h. ?­
środków - Wiarę. ktora się chWIeJe, 
trzeba ocalać podobnie. Trzeba szu­
kać odnośnych ośrodków. Wrażli­
wych, tętniących jej siłą· 

BRA T STARSZY: I to pana spro­
wadziło do nas? 
MŁODY CZŁOWIEK: Tak. 
BRAT STARSZY: Jak panu na 

imię? 
MŁODY CZŁOWIEK: Hubert. 
BRAT STARSZY: Więc dobrze, 

Hubercie. Pozostanie pan wśród nas 
przez jakiś czas. Potem wybierze 
pan. 

HUBERT: Już wybrałem. 
BRAT STARSZY: Nie koniec na 

tym. Nie ch pan nie zapomina, że 
nie my wybieramy. My tylkO zo­
stajemy wybrani -

HUBERT: Tak. 
BRAT STARSZY: I tego jest pan 

również pewny? 
HUBERT: No właśnie. Czy tego 

można być zupełnie pewnym? Tu 
można tylko szukać, trafiać ... 

BRAT STARSZY: Zdaje mi się, 
że jest pan bardzo zmęczony, Hu­
bercie. 

HUBERT: O tak, 
BRAT STARSZY: Musi pan od­

począć. 
Hubert milczy. 

BRAT STARSZY: Pan zajmował ' 
się wiele muzyką, p rawda? 

HUBERT: Tak, dawniej. Skąd 
brat o tym wie?" 

BRAT STARSZY: Nietrudno roz­
poznać . Pan myśli i ocenia z punk­
tu widzenia muzyki. 

HUBERT: Tak. Szukałem przejść 
dla siebie od tamtej strony. Na 
próżno. 

BRAT STARSZY: Zapewne. Do­
stęp bywa trudny. 

HUBERT: Brat twierdzi w ten 
sposób. Oczywiście. Brat starszy zna 
te sprawy lepiej niż ktokolwiek in­
ny. Dlatego właśnie przyszedłem tu­
taj -

BRAT STARSZY: No -
HUBERT: Była przeClez taka 

chwila w życiu brata, kiedy znaj­
dował się wobec konieczności p o­
dobnych rozstrzygnięć . 
Chwila milczenia. Hubert z napię­
ciem oczekuje odpOWiedzi. 

BRAT STARSZY (m6wi bardzo 
powoli, znać wysilek): Niczego nie­
podobna wnosić z tej pozornej ana­
logii. 

HUBERT: Brat starszy mówi : po-
zornej , czyż raczej nie uderzającej? 

BRAT STARSZY: Nie! 
HUBERT: Nie? 
BRAT STARSZY: Nie wolno są-

dzić po zjawiskach. Pamiętasz, jak 

I 
stary Izaak pomylił się, źle wybrał 
między Jakubem a Ezawem. Nie 
wolno sądzić po tych pokrow<:ach, 
w które przyodziewa się czyjeś ży-
cie. Tu chodzi o to, czy pan jesteś 
wybrany ... 

BRAT STARSZY: Naprzód trze­
ba mieć całkiem nowe widzenie 
świata . Pan go nie ma. Bo to róż­
nica, mój drogi panie, to jest różni­
ca. Co innego sądzić świat wedle 
tych miar, którymi zbiegają się i 
rozchodzą tonacje - jest to ogrom­
nie ciekawe, ogromnie piękne i 
wzniosłe - ale co innego widzieć 
świat w wymiara<:h nędzy i upodle­
nia, i wiedzieć, ale to wiedzieć do­
kładnie, ,ltd zie z tym wszystkim spo­
tyka się B óg, jaka nędza Go do lu­
dzi przybliża. a jaka od nich oddzie­
la. 

HUBERT: Zdaje się, że to umiał­
bym o~enić. 

BRAT STARSZY: Czym? Zawie­
dzionym widzeniem muzyczny m? 
Czy pan przynajmniej wie, jaka jest 
ta najprawdziwsza nędza człowieka 
przed Bo!!iem? 
Chwila milczenia. 

Tej nędzy nie wolno sLUkać na 
krańcach człowieka, na jego pery­
feriach. Znajduje się ona u niego 
w tym dokładnie miejscu , skąd roz­
poczynać się powinno naj wyższe je­
go \l,·yniesienie. 

HUBERT: Tak. Przeczuwam, o co 
bratu chodzi. Wymowa przeci-
wieństw. 

STARSZY BRAT: Stąd to pocho­
dzi, że my zwyczajnie źle ocenia­
my... mił()~ierdzie i krzywda mają 
w rzeczywistości inne z'1aczenie i 

gdzie indziej się zaczynają niż się 
na ogół przypuszcza ... 

Ale na to potrzebne jest właśnie 
to widzenie. Jeśli go brak, będzie 
się ciągle popełniać głupstwa. - Pan 
go szuka, nieprawda? 

HUBERT: Sądz~, że tak. Dziwna 
rzecz: to rozbija moje życie i to je 
równocześnie scala, 

BRAT STARSZY (milczy przez 
chwilę. Potem zupelnie ni espodzie­
wanie): No a Co będzie z twórczoś­
cią? 

HUBERT: A jak brat myśli -
BRAT STARSZY: Bo widzi pan 

- tu jest całkiem inna twórczość. 
Jakżeby to panu wytłumaczyć 
widzi pan - całkiem inaczej roz-
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kładają się współczynniki surowca, 
talentu i trudu. 

HUBERT: Nic nie wiem, nic nie 
wiem. Jestem w mroku. 

BRAT STARSZY: To by jeszcze 
samo przez się nic nie szkodziło . 

HUBERT: Proszę mi dopomóc. 
BRAT STARSZY : Biedny chłopcze, 

zdaje mi się, że szukasz rozllviązal\ 
zbyt śmiałych. Nie wolno się tak 
przerzucać, trzeba pozwohć, aby to 
narastało p owoli. Trzeba cierpli­
wości. - Bo ja nie wierzę, oczy­
wiście, aby groziła panu naprawdę 
utrata wiary. Niemniej szuka pan 
mocnych podniet. I to - nie w sfe­
rze UCZUCiowej, ale w sferze rzeczy­
wistości. To bardzo dobrze. 

--

HUBERT: Tak? Brat starszy chce I 
mnie uspokoić. 

BRAT STARSZY: Widzisz, spra­
I wa twoja nie jest łatwa. Wiele rze­
I czy jeszcze nie dOjrzało. Właściwie I rat!zej jesteś jeszcze po tamtej stro­
, nie. Coś jednak cię wyrywa ... i HUBER'f: Brat to dobrze określił. 

BRAT STARSZY: Wiem, wiem. 
Ciągle jednak n;.e jestem pewny. 

HUBERT: Czego? 
BRA STARSZY: Twego widzenia. 
HUBERT: Jakiego widzenia? Brat 

starszy ciągle wspomina o jakimś 
'widzemu. 

BRAT STARSZY: A tak. Bywa 
przecież, że długo chodzi się w mro­
ku. 

HUBERT: Właśnie tutaj przyszed­
łem po światło. 

BRAT STARSZY: rak, tak. Bo­
ję się jednak, byś pan nie oślepł... 
Bo tu jest całkiem inna twórczość, 
całkiem inna. Skoro więc tamtej nie 
stanie, a ta nie dojrzeje - będzie 
ogromnie ciemno, ogromnie ciemno. 
Nie w iem, jak długo to może trwać. 

HUBEB.T: Alei co? Brat chyba 
sądzi .90 ~G b(e. 
Przerwa w dia!ogv. Przez chwilę 
nie ma odpowiedzi. 

HUBERT : Bracie starszy, jeżeli 
brat mi nie pomoże, to któż? 

BiC l' .;rA.~SZY: Wlaśnie ja chcę 
panu pomóc. 

HUBERT: Dziękuję. 
BRAT STARSZY: Niech pan sobie 

nie wyobraża, że to znaczy: zostań 
na stałe wśród nas. 

HUBERT: Nie? A co t o znaczy? 
BB.AT STARSZY: To znaczy ra­

czej : szukaj w dalszym ciągu. 
HUBERT: Dlaczego? 
BRAT SfARSZY: Nie p "lw iem pa­

nu. Nie potrafię odpowiedzieć panu 
w całej pełni, a jednak - tak. 

HUBERT: S zukaj w dalszym cią­
gu. Ale czego ? Szuk",łem chy ba dość. 
Szukałem wśród tylu prawd. Prze­
cież te rzeczy mogą dojrzewać właś­
nie tylko w ·:en :;p o>;ób. Filozofi ~ł... 
sztuka ... Prawdą jest to , co os tatecz­
n e w)';:>ływa na wIerzch iak oLwa 
w wodzie. W ten sposób życie od­
s Lm.i.c: nam ją - p.n\:vli, czę 'c; J ·">'O, 
lecz ciągle. Prócz tego jest ona w 
nas, w każdym człowieku. Tam właś~ 
nie zaczna przylegać do życia. Nosi ­
my ją w sobie, jest w jednym, w 
drugim, w setnym człowieku. Co to 
jest prawda, gdzie się znajduje? 
Życie składa się z ludzi, którymi 

sze :-0~'t.) :.l ,1 wa. jcd 10:;Z JC s i ę u 
swego wyjścia nowym poziomem J 
światła w rozwartych źrenicach . 
Tak, tak ... i stnieją po prostu ludzie 
zj ed'1C>"ze::--i z Pra.·'.'dą, którzy nie 
WYChylają s ię z jej orbit, ale ',vew­
nę ·rZJ1ą równowagą trwają w jej 
objęc iach . 

BRAT STARSZY (milczał przez 
chwilę. Wreszcie odpowiadaJ: No 
właśnie . Powinien pan tego szukać 
jeszcze o własnych siła (! h. To.!r:emu 
jak pan nie wolno skracać drogi -
ani -

HUBERT: A n i? 
BRAT STARSZY: - - ani zbyt 

• jej ułatwiać. 
HUBERT: Więc odmawiacie mi, 

bracie starszy. 
BRAT STARSZY: Odradzam. 

Skądże ja mogę wiedzieć, czy doj­
rzeje w panu to samo, co we mnie? 
Dotąd jest tylko mrok. Przy tym 
szukanie po omacku. 

HUBERT: Przecież w ten sposób 
skazujecie mnie na dalszą ponie­
wierkę. 

BRAT STARSZY: To nic nie szko­
dzi. Trzeba zresztą, abyś zubożał. 

HUBERT: Jak to? Skoro już ty­
le straciłem. 

BRAT STARSZY: To niczego jesz­
cze nie dowodzi. (Po chwili): 

-- A przy tym - trudno pomyś­
lee, ażeby dwóch ludzi miało iść 
tak blisko siebie tą samą drogą. 
Czy to by godziło się z Jego bo­
bactwem? Pan Bóg bogaty jest w 
swoich drogacll. 

HUBERT : Czy to już cały powód? 
BRAT STARSZY: ~ie wiem. Po­

wodu v,r!aściwie nie ma. Ale wiem, 
że powinien pan stąd odejść . Wzy:' 
wa j :l cię doką di:1 ąd. 

HUBF.RT: Dokąd? 
BRAT STARSZY: Te sprawy wy­

jaśn ia ją się od wypadku do wypad­
ku. Czasem w ciągu godziny. 

Przerwa. ChWila milczenia. 
HUB;'RT: Od dłuższej chwili na­

rzuca mi się pewna myt!. Jest u­
p orc7.ywa. 

BRA T STARSZY: Proszę powie­
dzieć . 

HPBFRT: Przyszedłem do was, 
bracie star.<;zy, pewny, że nikt in­
ny n ie rozstrzygnie ta1e moich trud­
ności jak wy. Przecież przebiegają 
tak hli<;ko waszego życia 

BRAT STARSZY: To o n iczym nie 
świadczy. No. - ale co? ... 

Cdn , 



nstytucja kontrolI prasy I wy­
dawnictw na ziemiach polskich 
jest prawie tak stara, jak sama 
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prasa. W wiekach XVI i XVII, gdy 
dz i ałalność informacyjna up,raw.ana 
oyła przy okazji innych zajęć, cen- . 
zura miała charakter s-połecz.ny. 
Dzienni,karza podająceg'O wiadoI"ąo­
ści bałamut,ne czy nazbyt przemą­
drzałe p'Ow,zechn:e potępiano. Ukuto 
nawet, powtarzane przez całe wie­
ki, powiedzenie: "Gazeta nie ambo­
na, gazeciarz nie ks-iądz!" 

W latach 1661-1795, gdy prasa 
stała się przedsiębio.rstweun p.ro­
dukującym towar 7Jwany iInforma­
cją - aparat państwowy "W)'lpro­
dukował" instytucjo.nalną fO-!1Illę 
kontroli jego działalności; formę 
doskonaloną w miarę poszerzania 
się i zwiększania skuteczJIlości infor­
macji prasowej. KoniHkt między ty­
mi instytucjami zawsze polegał na 
tym, że dz ienniki, tygo dlIllik i , mie­
slęcz.niki, ze względów etycznych 
czy handlowych, zawsze choioały in­
formować o czymś więcej, niiŻ: to 
było wskazane ze względ-u na in­
teres aparatu państwowego, nato­
miast cenzu.ra zawsze tego i.nJtares.u 
bezwLględnie broniła. O jakiejkol­
wiek formie komp.r-omisu nie mogło 
byc mowy. 

Dekrety urzędowe r-odziły się bar­
dozo długo. UrzędniCY, w obawie 
przed pomylką, popełniali zwykle 
kardynalne głupstwa, Zanim projekt 
zarządzenia czy okólnika po 
wędrówce z biura do biura - tra­
N do spoleczeństwa na forum par­
lamentu, tego, co miał normować, 
już Zlwykle nie było. Przes-tało ist­
n :e~ albo uległo przekształceniu. 
Pomiędzy autorami a kontrolą ist­

niały też nieporo.zumienia na tle 
moralnym. Cechy, za które dzienni­
karz bywał chwalony, pozbawiały 
pracy niejednego urzędnika. 

że w zatwierdzonych tekstach nie 
wolno niczego zmieniać. 

Na ziemiach polskich cenz,ura by­
ła równ-ież narzędziem kontroli pań­
stwowej. Interes państwa stanowił 
tu wa.rtość nadrzędną. Gdy pań­
stwo z.mieniało niektÓre cechy "swe­
go charakteru" - na przykład : po 
objęciu tronu przez innego władcę 
- radykalizowała się lub liberali­
zowała cenzura. I tak Aleksander 
III wp.rowadził zasadę informowa­
nia redakcji specjalnYmi okólnika­
mi o tym, jak rząd ~atTuje się 
na daną kwestię, a te mUSiały je 
uw.zględniać pod groźbą sankcji. 
Zabraniano .m.in. redaktorom pisa­
nia o ustroju państwowym Rosji, o 
konstytucji, tendencjach w rozwo­
ju klasy robotniczej. 

Na podobnych zasadach funkcjo­
nowała cenz.ura w zaborach pru­
slcim i austriac1dm. Identycznie 

W roku 1795 utraciHśmy niepod­
ległość. Władze Prus, Rosji i Austrii 
stworzyły cal y system ułatwień dla 
wejścia na nasz rynek czytelniczy 
gazet w języku francuskJ.m i nie­
mieckim. Wprowadziły zasady de­
bitu, wysokie kaucje dla podejmu­
jących inicjatywy wydawnicze Po­
laków i tzw. stefupel prasowy. Pi­
szemy o tym dlatego, iż wielu lu­
dzi dotąd jeszcze uwoaża, że kon­
trola prasy polega tylko na s.kre­
ślaniu tego, co wymyśli twórca. 

Po Kongresie Wiedeńskim zabor­
cy "odkręcili" nieco wentyl praso­
wy, służący do zmniejszania napięć 
społecz.nych. Przykręcono go ponow­
nie po serii powstań w latach 1830, 
1831, 1833, 1846, 1848. A szturm 
Pragi, który zakończył Powstanie 
LiJSbo padowe, był początkiem okresu 
bardzo trudnego dla polskojęzycz.nej 
orasy Królestwa Polskiego. Aż do 
śmierci Iwana Paskiewi1:za obowią­
zywała tu cenzura WQjenna: 

I pracowali jej funkcjonariusze: gdy 
nie byli pewni, czy coś jest słusz­
ne - skreślali. P.rzodowa1i w tym 
zwłaszcza ludzie zatrudnieni w 
podległych policmajstrom komór­
kach gubernialnych. Stąd "gazety 
centralne" Lwowa, Poz.nania, Woar­
szawy, Krakowa, Wilna, wychodzą­
ce pod patronatem urzędów znaj­
dujących się najbliżej decydentów. 
miały treści bardZiej radykalne niż 
prow.incjonalne, gdzie głównym in­
terpretatoo-em przepisów był - jak 
wyraził się kiedyś Bolesław Prus 
w jednej z "Kronik tygoooiowych" 
- sirach przed utratą posady. 

Nie przeszkodziło to jednak w roz­
woju technitki druku, kolportażu, 
organizacji prasy. Pozwoliło na bar­
dzo szybkie przekształcenie - gdy 
zaistniały ku temu waruIllki - wy­
dawnictw prasowych w przedsiębior­
stwa kapi,talistycz,ne. Dzienn1kar­
stwo stało się zawodem. Wzboga­
cono serwisy informacyjne, wpro­
wadzono u1icz,ną s.przedaż gazet, re­
klamę - jako źródło finansowania. 
Urozmaicono formy informacji; za-

I 
częły się ukazywać felietony, kro­
n:ki, re,portaże, sprawozdania parla­
mentar.ne. Numery podzielooo na 
clz:ały, rubryki i-tp. We w,prowadze-
n;u nowości i nowinek przodowały 
"Gazeta Warszawska" i .,Dziennik 
Warszawski". 

W ~owiedzi na te zmiany cen­
ZUra również się unowocześniła. 
Zaka'ZOIll i nakarom nadano moc 
prawa parlStwowego. Powołano służ­
by specjalizujące się w nadzorze. 
Już w roku 1862 uprawnienia Głów­
nego Zarządu Cenzury w PetersbUr­
gu przekazano ministrom Oświiaty i 
Spraw Wewnętrznych; pr.zystą~ion() 
również do prac nad nowJlffii zasa­
dami fll.ln.kcjonowania tego systemu. 
W trzy lata później Aleksander II 
zatwierd.ził "ukaz" powołujący 
Głów.ny Zarząd Cen:lJUxy, który nad­
ZOrował J)Tacę ogniw terenowych. 
W dniu 17 w.rześnia 1869 r. scen­
trali!zowa:nym urzędom przekazano: 
cenzurowan.ie wszystkich dzieł wy­
dawanych na terenie Królestwa, 
cenz.urowanie czasopism sprowadza­
nYch z zagranicy, nadzór nad dru­
karniami i litografiami. D~y.zję o 
prawie wyda wania ze7)woleń na 
działalność prasową po ws tawtiono 
w kompetencji ministra S-praw 
Wewnętrznych. Utworzono Stwo­
wiska redakto:rów od!powiedZJialnych. 
FunkCje te mogli piastować tylk~ 
lud:z.ie "nie budzący mstrzeżeń". Ca­
ła prasa podlegała cenzurze pore­
we<ncyjlI1ej, której przepisy mówiły, ' 

Może zabrzmi to pa-radoksalnie, 
ale politY'ka prasowa państw zabor­
czych, wrogich wszystkiemu, co 1)01-
skie, miała ogromny wpływ noa u­
ksz.tałtowanie się systemu kontroli 
publiikacji i prasy po odzyąkaniu 
niepodległości w roku 1918. Może 
wzięło się to stąd, że nalpierw za­
brakło czasu -na ustanawianie praw, 
a potem urzędni,kQlll (umocnio.nym 
na swych stanowiJSkach przez silny 
aparat biurokratyczny) po prostu 
od'POwiadała noweHzacja tego, co 
już wymy:ślono wcześniej. Przypom­
nijmy, że nawet pierwszą Konsty­
tucję uchwalono w okresie stanu 
wyjątkowego. Akt ten formułował 
ogólJne przet>isy dotyczące działalno­
ści prasowej. Nie zakreślono grani­
cy swobody głoszenia poglądÓW i 
przekazywan.ia informacji, odsyła­
jąc zai.nteres~wanych do przepisów 
sz.czegółowych... dawnych państw 
zaborczych. Obowiązywały: niemie­
cka ustawa prasowa z roku 1874, 
niemiecki kodeks karny z 1877, au­
striacka ustawa prasowa z 1862 o­
raz ustawa karna .z 1852, rosyjski 
kodeks karny z ' 1903. Z małymi 
przerwami prowizorka taka 
przetrwała do roku 1938. 

Po zamachu majowJlffi w roku 
1926 prezydent RP wydał rol;pOITZ-ą­
dzenie o "karach za rOZlpowszech­
n.ianie nieprawdziwych wiadomości 
oraz za zniewagę wład'Z. i ich PT2ed­
'stawicieli". Dnia 10 maja 1927 szef 
państwa parafował ro ZlJ)o rządzeni e 
o prawie prasowym i, związane z 
nim, rozporządzenie o rOZlPowszech­
nia~u n :eprawdz,iwych wiadomości 
(co Jest prawdziwe, a co nie - de­
cydowała władza). &prawa stanęła 
w Sejmie. Rząd, stosując róź,ne wy­
hiegl, prz.ez blisko 30 miesięcy u­
niemożliwiał o_pubhkowanie uchwa­
ły sejmowej, odrzucającej to roz­
po-rządzen.ie, i tym sposobem nadal 
utrzymywał je w mocy. 
Najczęściej stosowaną sankcją by­

ła konfis.kata nakładu. W latach 
1926-35 "Robo,trrik", organ PPS-u, 
był ko-nfi~kowany 500 razy, a en­
decka ,,\-;--zeta Warszaws,ka" - 260 

razy. W styczniu 1928 roku, w cza­
sie wyborów, dokonano 1250 kon-
fiskat. . 
Różne ustawy prasowe przygoto­

wano już w latach 1930, 1932, 1936. 
Dopiero jednaik w listopadzie 1938 
prezydent podpilSał dekret praso­
wy, który tak zOLStał skomentowa­
ny na łamach (ni-e skonfiskowane­
go zaopewne tylko pr.zea: przeocze­
nie) "Robotnika": "To przykre, że 
dziś w Polsce trzeba utrzymywać 
prawomyślność polskich obywateli 
większymi karami, jak te, które wy­
starczyły obcemu rządowi dla za­
pewnienia prawomyślności polSkich 
poddanych". 
Każdy czas miał taką prasę i li­

teraturę, na jaką zasłużył : niewys­
cy,plion,owaną lub służebną, a nawet 
służalczą wobec władzy. Służal­
czość zaś zawsze obracała się naj­
plerw -przeciwko prasie, a poltem -
jej dysponentom. Wśród dok.umen­
tów z teki łomżyńskiego policmaj­
stra swego rod,zaju rewelację stano­
wią fragmenty księgi zapisów car­
skiej cen~ury z; lat 1903-1913. Nie­
wieLkie broszury nosiły tytuł (w 
wo1nym tłumaczeniu) brzmiący na­
stępująco: "Alfabetyczny spis ksią­
żek i b-roszur, na ldóre nałoŻQno 
areszt". 

"N aj wyższym zarządzeniem z 5 
stycznia 1884 ~oku Minister Spraw 
Wewnętrznych otrzymaŁ prawo 
wskazywać władzom miejscowym te 
utwory drukowane, które nie powin­
ny trajić do bibliotek i czytelni pu_ 
bZicznych. N a podstawie tego prawa, 
do chwili Obecnej zakazane są 193 
ksiqżki i broszury oraz 10 periody­
ków, które pojawiły. si( w różnych 
'atach". 

Sikiromny to był wykaz, jeśli zwa­
żyć, że obejmował teren całego ce­
sarstwa rosyjskiego; wyda WIlie-twa 
w kiJJku językach, jakimi posługi­
wałoa się mieszkająca tam ludność. 
Dopiero w roku 1906 wydano no­
wą, 1S-stronicową b.ro s zunkę , która 
głosiła: "biorąc pod uwagę fakt { ... 1 
że obecnie, zgodnie z ukazaniem się 
w Najwyższych Manifestach nowych 
norm prawnych, religijnych i oby­
watelskich, nie ma odpowiednich 
podstaw i potrzeby państwowej, a­
by ograniczać kolportaż powyższych 
pozycji. Minister Spraw Wewnętrz­
nych uznał za niezbędne zmienić 
»Indeks Alfabetyczny z 1903 roku« 
i za zasadne dopuścić tV bibliotekach 
i czytelniach ksiqżki i periodyki w 
nim zawarte". 

W nowym indeksie z.nalazły się: 
Lenina "Referat o ZjeŹdzie Zjedno­
czeniowym Socjaldemokra tycznej 
Partii Robotruiczej Rosji" (list do 
robotników, PetersbuT-g 1906), "Plrze­
gląd programu agrarnego partii ro­
botniczej", "Rozwiązanie Dumy i 
zadania proleta,riatu"; Róży Luk­
semburg "Rewolucja rosyjska" (prze­
mówienie) i - wyda'ny w 10 ty­
siącach egzemplarzy - komenta-rz 
do pro,gramu SDKPiL "Czego chce­
my"; czołowego teoTetyka anarchi­
:mlU, Krvpotkina "Anarchia. Jej fi­
lo'ZOfia i ideał" (przekład z fran­
cuskiego), "Anarchia i jej miejsce 
w socjalisŁycZlnej rewolucji"; Troc­
kiego ,,~asza rewolucja". 

A oto pełen wykaz PQlZycji ~_ 
bronionych, wydanych w języku 
polskim: Marceli Adalbentus "Ka­
lendarz z dziejów stuletniej walki 
narodu polskiego o niepodległość" 
(Warszawa 1906, dlfu.k:arnia Silkor-. 
s.kiego); "Boże, coś Polskę ... " (wy­
bór polskich pieŚind narodowych z 
dodatkiem kalendarza na rok 1907, l 
WalTiiZaWa 1906, d.rukarnia Siko'f~ 

skiego); Adam M .ckleWicz "Dzlady", 
część III (Bi,.:>lio,tecz:ca Narodowa, 
War.5zawa 1907, druk firmy "Bra­
cia Til"); Stanisława Pi.sarzewska 
"Zarys dz :ejów PolskJ od najdaw­
mejszych do ostatn ·ch czasów" (na­
kładem Gebethnera i Wolfa, War­
szawa 1903, drukarnia Ksawera 
Rub :eszew3k:ego i Karola Wrot­
nowsk;ego ' ; "Pocztówki z rysunka­
mi, wyrażającemi emblemy powsta­
nia polsl< iego 1863 roku" (Warsza­
wa 1907, fotochen1 igraficzny zakład 
Wierzbickiego); Szczerbiec ., Wobec 
chwili i przyszłości. Lis t otwarty i 
szczery dla Rossyan i Polaków" 
(Warszawa 1906, drukarnia Kowa­
lewSIkiego); Wladymirow "Maria 
SpiTydonowna z portretem i przed­
mową wszechrosyjskiego związku 
równouprawnienia kobiet"; "Wybór 
polsklich pieśni narodowych" (War­
szawa 1906, drukarnia Csernaka). 

W l1pcu 1906 gubernator łomżyń­
ski, powołując się na "ukaz" z 
kwietnia tego roku, przypominał na­
czelnikom pOwiatów o obowiązku 
"dostarczania Komitetowi do spraw 
Wydawnictw wszelkich wyaawnictu; 
nieperiodycznych: [ ... ] stosowanie te­
go w miastach, w których nie ma 
Komitetu, należy do obowiązków 
właściciela drukarni. Winien on o­
kazać wydrukowane pozycje osobie, 
która w danej miejscpwości czuwa 
nad organami wydawnictw perio­
dycznych. Zarazem dla uniknięcia 
nieporozumień proszę wskazać wŁa­
ścicielom druk arni, gdzie znajduje 
się najbLiższy taki komitet". 

W indeksach z następnych lat ro­
śnie Liczba wydawnictw zakazanych. 
Same księgi zapilSów są dziś swego 
rodzaju rarytasem bibliofilskim 
Nakładca - Ministerstwo Spraw 
Wewnętnzmych - a·dresował je do 
urzędników zatrudni'onych w zarzą­
da-ch cenzury oraz do szerokiego o­
gółu obywateli. Ksiąieczkń te moż­
na było klllPit w kantolTZe łomżyń­
skiego PoLicmajs tra, w zależności 
od sumy arkuszy d.ruka.rs.k:ich, za 
5-50 kopiejek. Stanowiły one zna­
komity materiał pomocniczy w pra­
cy konf idea1ita czy kura tora szkol­
nego (był wówczas specjalny urząd 
do pilnowania prawomyślności mło­
dych poddanych naj jaśniejszego pa­
na). Na ostatniej stronie okładki był 
wydrukowany program, z którego 
wynika, że autorzy zamierzyli po_ 
dać w porządJku alfabetycznym spis 
książek autorów ~najdujących się 
na liście nielojalnych. Dwa razy w 
roJru wydawano zestaw autorów, 
którzy "popełnili piórem czyny nie­
godne". 

Istniała możliwość zaprenumero­
wa·nia książeczki, z dostawą do do­
mu, a także zamieszczenia w niej 
własnego ogłoszenia. Nie spotkali­
śmy jed.ll1ak innych ogłoszeń, poza 
tym,i, które zamieścił sam wydaw­
ca. 

W roku 1909, po zapłaceniU 40 
kopiejek (tyle wówczas kosztował, 
liczący 104 stroniczki d'l'Uku, in­
deks), moima było się dowied~ieć, 
że 7lakazane były następujące książ­
ki i broszury w języku polskim: 
"Kalen.damz z dziejÓW stuletniej wal­
ki narodu pol kiego o niepodleg­
łość"; Zygmunta Barbkiewicza "Sła­
be seflCe" (War.s.zawa 1907, nakład ! 
druk - Towarzystwo Akcyjne 01-
gelbranda i synów); Mieczysława 
Roananowskiego "Studium ideowe i 
li:Łerack:,ie" (nakładem Księgarni 
Naukowej, Warszawa 1907)); "Boże. 
coś Polskę ... " (wybór pieśni, War­
szawa 1906); antologia Gorkiego, Ka­
rolenki i Tołstoja "Hańba XX wie­
ku" (przełożył i wstępem opatrzył 
Józef Morui~ejn, wydał Cymerman); 
Jastrzębca "Myśli niepolemicz.ne na 
tle stOOUIllków polsko-li,tewskich" 
(Wars.zawa 1907); "Jezuita - reli­
gia . Kościół i państwo" (Wilno 
1907, drukarnia Rotta); "Kaleruiarz 
na rok 1907" Edwarda Ko1ińskiego 
(Warszawa 1907); "Kalendarz na 
roik przestępny 1908" (staraniem 
Katolickiego Towarzystwa Dobro­
czynnośC!i przy kościele św. Kata­
rz)'lny w Petersburgu); Kazimierza 
Laskowskiego "Braunin.g" (B~blio­
teka Konstytucyjna n.r l, wydawca 
Ludwiik Osiński, Wa'Tszawa 1907, 
drukarnia "Nowy Swiat") oraz ,,0-
statnia szarża" (Waorszawa 1907. dru ­
karnia Ambroziewicza). 

Na indeksie znaleźli się: D. Mar­
s1{i, auto-r "Szakali" (wvdanej w Pe­
tersburgu przez Koło Młodzieży So­
cialistvcznei); Adam Mickiewicz za 
"Dziady", cz. III; J . M. Mieczysław­
ski za ,.Pst! Pst!", .. Km"\lety" ... Szew­
ca", "Ja gw ii.c1 żę" , "Bilardzistę" i 
,.B'liTll ta d.ra tata" (wydawnictwo 
Ad':>l!a Sł<>alickiego, księga.rnia Po­
meranca). 

Tf'ltFSA POl EClt· 
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25 sierpnia 1978 r. 

Brak, głód za dniami szacunku, 
za prawdziwą hierarchią wartości, 

warteści - naturalnie - niemate­
rialnych. W przypadku material­
neści zeszyt ten w przewaza]ą<:ej 

części - jeśli nie całkowicie - sta­
nowiłyby cyfry. Magia cyfr. Siła 

cyfr, a w parze z nimi wyebraźnia 
złączona daje cherebę, maniakalną 

obsesję. Więc co. ma znaczenie,_ 
skere światłem dnia p'rzypadek rzą­
dzi? Lato. już w edwrecie; idąc ra­
no. - chociaż jeszcze sierpień -
poczułem chłód w dłeniach; skur­
czena jesień i znewu czas inny, inne 
myślenie, inny rytm. Jakże spójni 
jesteśmy z naturą. Ale dlaczego. 
przyredę-matkę tak szaleńcze mor­
dujemy? 

2 września 1978 r. 

15.10 de Yumy de miejsca, 
które meże być keszmarem, ale 
meże być i wyzweleniem. Czyżby 

tak? Tak i nie. Jeśli nie potrafię -
załóżmy - zbiec z tego pociągu lub 
też destać się nim de Yumy, to 
wówczas jestem skończeny Wnie­
sek: wiele różnych meżliwoścó czyni 
wolnym i można mówić o wybo­
rze. 

jest zdecydewanie gorsze od zła. 

Rzecz leży pośrodku z jej znakomi­
tymi cechami: trywialnością. prze­
ciętnością. głupota. no i marazmem 
powszedności. Kim jestem? Czyżby 
buntownikiem, kontestatorem ma­
niakalnym? Zapewne - nie. Pow­
szechne niezadewolenie u więk­

szości, przykryte maską - by żyć. 

A może to daleko. posunięta depra­
wacja: nie wiademe, kto zacz i 
czego. chce? Zdajemy się na echła­
py w całej rezciągłeści i wszędzie, 
rzucane jak kość psu, i musimy za 
to wdzięcznie machać ogonem. Ku 
czemu to idzie? Jestem Polakiem i 
czy mam prawe powiedzieć te z 
dumą? Sam nie wiem. Megę tylko. 
pewiedzieć, że skeło.wany w tym 
miejscu jestem. Te. co. dzieje się. nie 
wróży nic debrego.. A w końcu i 
mnie w głewie, maluczkiemu, hu­
czy, wszak pogubiłem się już w 
tym, co jest prawdą, a co kłam­

stwem. Skłonny jestem uważać 

wszystko za kłamstwo. Takie po 
prestu są przesłanki : bo jeśli tajo.na 
jest isteta, przemilczana, to w jakimś 
celu? Mówi się gęsto: praca każde­
go. Ale nie otumaniajmy się, na Bo­
ga, bo w tym układzie widać, że 

praca jest krzywdą, a ci, co o pracy 
najwięcej, to dekownicy, którzy nic 
dobrego. nie robią. tylko mieszają. 

Jeśli już by n ic nie robili, nie było­
by te najgorsze. ale właśnie wszyst­
ko robia, aby było źle. Istn iejn 
jeszcze tacy, co dla zabawy z nami 
igrają, a my pozwalamy sobie na 
te, co już staje się kempromitacją. 

Te burzy krew w człewieku 

każdym, który nie tylko. nastawie­
ny jest na biolo.giczne istnienie. Są­
dzę, że przykładów na to zbyt wie­
le, by rozdrabniać się nad szcze­
gółami. 

23 czerwcd 1979 r. 

Bardzo długo (lecz jest w tym 
konsekwenCja nieudelności) nie byłe 
mnie w tym zeszycie. W euf-orii, w 
stanie, gdy lIlie jestem sobą. chwy­
tam Cię, dzienniczku, jak słedycz, 

jak wytłumaczalne prawe de istnie­
nia. Przeklęte słowa, jak przeklęty 

-
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rękę, traktowane to jest jako. sła­

bość i nic poza tym. Bzdury nie 
kończące się, ekryte maską, która 
zawsze szczerzy zęby. 

Patos, emecja przy każdym no­
wym kroku w stronę budowania 
nas. Własna bezsilneść pobrzmiewa 
uspokajająco, nie mogąc ziarnem 
strzelić. By dalej oszukiwać - mass 
media zmieniają fermy. i to często. 

Cóż wszak zmiana formy, gdy 
orogram toporny? . 
"Zwyciężcy byli p1'zewidujq~y: 

kazdli nam się obuć jak oni i iść 

tym samym śladem." J. F. Cooper 
(chyba?). 

25 marca 1980 r. 

No cóż, plany, plany, i może 
być g... byle plan. Człow iek­

doskonała maszyna do zatracania 
się. A czyż ja nie jestem normą, 

planem? Więc po co szumne słowa 
zaciemniają i tak już ciemny 
obraz? Gdy słyszę dzwonek, syrenę, 
gwizdek - w jakichkolwiek sy­
tuacjach - zawsze to trąci w me­
im odczuciu zamachem na wolność 
człowieka, jest pociągnięciem za 
sznurek, jakby był pajacem - co 
jes t do ok~zania. 

27 marca 1980 r. 

Wreszcie krok natury ku wiośnie. 
Odpuszcza chłód, rozkładają się 

śniegi, poddając się tchnieniom 
otuchy. Tak i w sercach odtajało. 

"Dzienniki" Kafki - poezja. 
Cóż z tego., że w twarz rzucam 

prawdę, skoro spływa ona jak po 
pierzu gęsi? Pozostaje pusty 
śmiech pła<:zu, niby - śmiech przez 
konwulsje ust. Choroba wrzodowa 
żołądka, dwunastnic,.y (meja - nie­
dawno.) itd., leży w sferze zjawisk 
społeczno-psychicznych (pewien do­
cent z tv). Cheroby somatyczne, 
cierpienia, sa więc następstwem 

stresów. Pytam się - kemu mam 
zapłacić za tę cherobę, cierpienie, 
ataki? Czy usuwając wrzód, czy 
jego przyczynę? 
Nawoływania o optymizm. Cóż 

poradzę, skoro organizm taokich jak 

-
Wio.sna zaskoczyła! - grzmią w 

telewizji. Ach! Jak wiele tych za­
skeczeń. Red. Woźniak z kementu_ 
jącymi też jakby wiosenni. 
Reszta, tzn. treść - jak za wsze _ 
bez zmian. Tu wiosny nie ma, tu 
czad jest jedyną porą roku; ZiOil1ie 
nim okrąglutki rok, że nawet w 
pokeju - zdaje mi się - więdną 

kwiaty. 

28 marca 1980 r. 

Pisz tak, jakby słowa miały być 
tweimi ostatnimi słowami, jakbyś 

pisał testament. Pisz tak, jakbyś 

miał za chwilę umrzeć. 
Według informacji znawców, 

wiesna opóźniła się o 2 tygodnie. 
Szkoda, że partia nie może uchwa­
lić jej zdyscyplino.wania. 

Rozłożony jakiś jestem w stru­
gach smogu zimowe-wiesennego. 
I nadal opornie sklejam podruzgeta­
ną psychikę. 

29 marca 1980 r. 

Po. części uświadomiłem sobie 
już ten bezmiar głupoty, to roz­
poczwarzenie, tę wszowatość ludz­
ką, gnidowatość. Te pow inno za-
osz<:zędzi ć mi czasu na łewienie 

zwiastunów prawdy, henoru itp. 
Za wszystkim tym kryją się niecne, 
podłe interesy, całkiem nic z huma­
nizmem nie mające wspólnego. No, 
cóż, nie za ~użo arg,umentów po­
trzebuję do przeko.nania się. Źdźbła 

nadziei w człewieka były i będą, 

inaczej" zaprzeczyłbym samemu so­
bie. Niezłomna wiara, że zawsze 
warto, jest bzdurną stratą czasu. 
Czy wstrząs w biednym alkoheliku, 
bez jego. do.brej weli. zmieni coś 

na lepsze? Lecz co ja tu mówię? 
Spiewaj pieśń miłości staremu i 
głuchemu - skore nie słyszy, a 
wielka szkeda, be przez to konają 

miliony. 

1 kwietnia 1980 l. 

"ReguŁy sq niczym kule u nogi, 
przydatne dla chromego, przesz­
kadzajqce zdrowemu." (E. Young). 

Biedna ta nasza Polska . Słowo 

stanowiło i stanowi naszą silę -- nie 
mając pokrycia w rzeczywisk:,k'i. 
Podczas dziejowych konfrontacj; 
zaskoczeni jesteśmy, że to, co są­

dziliśmy, co nam mówiono, o czym 
nas przekO'l1ywane - nas, biernych i 
tylko zdanych na poddaństwo i po­

słuszeństwo. - zupełnie jest nie­
prawdziwe. Tragedia więc staje się 

szokiem zwielekretnienym. szokiem­
snem, czymś nie.prawdopodobnym, 
czymś absurdalnym. I dekąd petra­
fimy utrzymać się na powierz<:hni 
(de tej chwili jest to przypadkowe; 
jest miłą niespedzianką, która wszak 
w nieskeńczO'l1ość nie meże trwać)? 
Aż żałosny i idiotyczny staje się 

fakt - uro.bionej i w.pojonej, zroś­

niętej z nami - naro.dowej już 

mądro.ści naszej 'po szko.dzie. Jed­
nestki są odbiciem narodu i o.d­
wrotnie, relae-:je to dwus,tronne -
co oczywiste. A więc model nasz 
naro.dowy (jeśli coś takiego. mieśd 
się w granicach słowa "model") 
ukształtował na podobieństwo swo­
je jednostkę. Doprawdy, jakiż musi 
być to naród, jeśli jednostki jego, 
będące w zasięgu pomania, są złe. 

I co jesz<:ze w tym kretyńskiego.: że 
to. co stanowi cleu życia p rze­
ciętnego. Polaka, wypływa z maso­
wego. przekazu - jedynego, mają-

WIZERUNEK CHŁOPCA 
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cege wyłąc~ność mówienia debrze. 
I słuchając tego. meżna ze śmiechu 
zesrać się. I nawet oficjalnie dawa­
ne jest do zrezumienia, że e tym 
to a o tym możemy mówić, o 
reszcie zaś nie, be to podlega de­
cyzji i jest wyłączną, chronieną 

własneścią pewnych ludzi. Na ca­
łym froncie qezkrytyczność, wiade­
mości tendencyjne, dezinformacje. 
Zgeda totalna na głupotę. 

Następna rzecz: już ebecna zgoda 
na złe, akceptowanie go. jako. nie­
odłącznej rzeczy. Tak, zgeda. Tylko. 
nie meżna tak tego ekreślać, gdy 
zło nie stanowi z dobrem równo­
wagi - jak powinno być - a jedy­
nie jest dominantą życia. Ale czy 
meże nie istnieć wyraziste zło. i do­
bro - tylko. coś "takie siakie". Co 

SPRZE POLS 
świat. Bezsilnym będąc, bez wiary 
w sens czegokelwiek, wracam. bo 
tylko. tu jeszcze mogę wrócić. Wy­
chedzi na to, że myślenie, ludzki 
atrybut. niesie katergę niepodobną 

do cierpienia fizycznego, dajmy na 
to - psa. 

"Tam do końca, a nawet i po 
końcu świata 

Chcialbym we śnie, z którego 
nic mnie nie obudzi 

Marzyć jakem przemarzył moje 
młode lata 

Kochać świat, sprzyjać światu -
z daleka od ludzi" 

(Adam Mickiewicz) 

24 marca 1980 r. 

Gdziekolwie~ . wyciągnę życzliwą 

lEGO SIERPNIA 19 O ROKU 
ja nie potrafi rodzić kleju obłudy. 

Brak czasu wgłębiania się w 
pewne teksty ograbia mnie z oere­
łek prawdy, tkwiącej w magmie, 
która warunkuje drukowalność. 

Zenuje mnie, gdy kteś mówi e ory­
ginalności, nowych fermach itp. 
Wszak to już było - tylko należy 

rozejrzeć się dalej niż czubek włas­
nego nosa i wówczas ta cała orygi­
na1neść okazuje się skrzywieniem, 
czymś koślawym, co było dawniej 
w postaci prawdziwej i czystej. 
Regres i degeneracja rodzaj u ludz­
kiego. (Pikuiski). J ak więc można 

uważać , że w szambie zna jdzie się 

d iament? Stoja na brzegu małego. 

mi~steczka i widzą ·zarówne pły­

wających , jak i tonących. nie roz­
po~nając w nich siebie 

Czym jest klęska? Klęska te my. 
Sama istota, zaródź człewieka jest 
klęską. Wszystko. inne, co poza na­
mi, stanewi pozory i iluzję, by od­
dalić świadomość klęski. To nie jest 
przegrana ani.l upadek, lecz zrośnię­
ta z nami, odwieczna klęska. Obłuda 

ubierająca inna obłudę jest wabią­
cym, skażonym bezkresem, prowa­
dzącym de o.mamienia, de utenięcia. 

"Widziałem Pana, plaszcz Chwa­
ły Go okrywat. A z takiej szedł 

winnicy, co rodzi grona gniewu.." 
(J. Stein beck). 

(Dane o autorze do wiadomości re­
d a k cji) 

·Fot. CAF - Adam Hawale l -
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CZWARTEK 23 KWIETNIA 1981 R. 
PROGRAM I • 

6.00. TTR, RT.'::S - fizyka, sem. II. 
G.30. TTR, RTSS - .chemia, sem. n. 
8.10. Przysposobienie obronne, kI. VIII 
I lic. 
9.00 Historia, ItI. VI. 
U.55. Nauka o człowieku, i'J. VIII. 
1250. "Syberia" - film oświatowy . 
13.36. TTR, R 'TSS - fizyka, sem. JV. 
14.00. TTR, RTSS - geogufia, sem. IV. 
14 .30. Telewizja w sprawie miliardów. 
J5 30. Turniej Zastępowych. 
16.00. DzIennik Telewizyjny. 
16.15 . Obiektyw - Warszawa. 
16.30. Czwartek TD C, m.in ... Mój świat" 
"Był sobie człowiek". 
17 .30. Informator TUI·ystyczny. 
17.45 "Wojsko, nauka, zawód" - repor-

taż wojskowy. 
18.15. Lista przebojów książkowych. 
18.50. Dobranoc._ 
19.00. Sonda - "Równowaga". 
19.30. D'Lienn jJt Telewizyjny. 
20.15. "Misja" (G). 
21.40. Pegaz . 
22.25. "Zapis autoryzowany" - program 

public~'stY(,lny. 
22.55. DZlenniJt Telewizyjny. 
23.10. Telewizja w sprawie miliardów. 

PROGRAM II 
10.00 Magazyn lotniczy. 
10.30. Informator turyś'tyczny. 
10.45 Sonda. 
li.15 "Uśmiech spod parasola". 
16.30. Język rosyjski (27) . 
17.00. Jęz k angielslti dla zaawansowa-

n ych (2) . 
17.30. Język angielski (21). 
18.00. Program morski. 
18.30. "Szacunek dla chleba". 
19.30. Dziennik Telewizyjny. 
20.00. NURT - język polski. 
20.30. NURT - pedagogika. 
21.00. 24 Godziny. 
21.10. Kompozytorzy łódzcy w twórczoś­

ci kameralnej. 
21.45. Mistrzostwa Europy w zapasach. 
22.15. "Bez recept" - "Co nam daje 

dziecko". 
22.45. NURT - język polsld. 

PIĄTEK 24 KWIETNIA 1981 R. 
PROGRAM I 

G.CO T'l'R. RTSS - fizyłta, sem. IV. 
6.30. TTR. RTSŚ - geografia, sem. IV. 
9.00. G eografia, ItI. V. • 
9.55. "W luainie t.y siąca jezior", kI. IV. 
11.00. "Leśne ś Cież I(i", kI. I-II. 
11.55. Wychowanie obywatelskie, kI. 

VIIl. 
12.50'. Geografia, kI. VIU. 
13.30. TTR - uprawa roślin, sem. II. 
14.00. T TR - u prawa ros Iin, sem. U. 
14.00. TTR - me cl'anizacja rolnictwa, 

sem. II. 
15 .15. Redakcja Szkolna zapOWiada. 
15.30. Nt:1RT: praca - technjka. 
lf, Gil. J)zie'1nik Tel,~', I z.,. JlIl-
16.15. Obiektyw - ł.ó d:i:. ,I: 1n erA'l ... " -- ...... ;"'-łC.' 

17.00 : 'Magazy;} ~m<>t'Ory~acyjny. 
IN.15 . "Swiad Itowie. 
17.40. "Hrabia Gaston - Rycerz Pire-

nejów" (4). 
18.35 .. T.ekarz radzi" - gru:Uica . 
18.50. Dobranoc. 
19.00 . Monitor Rządowy. 
19.30. Dzien nilt Telewizyjny. 
20.15. Filmotel<a l\.rcy<llie1: .,Pociągi pod 

spec.jalnym lladzt) em" - film czechosło­
wacki w reż . Jil'ego Menzla. 

21.50. R olnicze rozmowy. 

I 22.00. "Listy o gospodarce". 
22.45. Dziennik 'Telewizyjny. 

PROGRAM 11 
Yo .Oo. "Nieznani bOhaterowie" (4) . 

I 10.50 .. ,Ziemia ojców" (4) - .. T.omek". 
16.30 . Język francu ki (22) . 
17.00. Język rosyjski (27). 

I 17.30. Język angielski dla zaawansowa­
nych (2). 

::.:J:. ::~,,1Q 4";:;-:; - .,5t:ł<.rety kina", 
18.30 . r idar - Młodzieżowy Magazyn 

Techniki . 
19.30. Dziennik Telewizyjny. 
20.00. .. Uśmi ech s pod par asola" . 
20.30 .. ,Taaka ryba". 
21.00. 24 Godzinv. 
21.25. '\1'istrzcstwa Europy w zap asach. 
21.55. Narodowa Armia Ludowa NRD. 
22.25. .,Nieznani bOhaterowie" (4). 

SOBvTA 25 KWIETNIA 1981 R. 
PROG1.AM l 

G.uO • .l. ... R - uprawa roślin, sem. II. 
6.:10. 'l'·.l.R - mecllani"acja rolnict \"a, 

sem. n. 
l~.;,O. TTR - upra\\a roślin, sem. tV. 
14.00 . ',r',rR - mecaa nizacja rolnic! wa, 

sem. U. 
16.00. Dziennik Telewizyjny. 
16.15. Obiektyw. 
lG.~O. Sezam - książ łii dla dzieci. 
17.00. "GwiazdozlJior" - Maja Komo-

rowska. 
17.45. Publicystyka nuędzynaradowa. 
18.00. Mistrzostwa Europy w zapasach. 
18.50. "PnygOdy Bolka i Lolka". 
19.00. 'lelewizja Młodych. 
19.30. Dziennik Telewizyjny. 
2.0.0~. "Zbunto wany księżyc" - angiel­

skI film fabularny. 
21.55. "leden dzień w Polsce" - repor­

taż filmowy. 
22.30. Dziennik TeleWizyjny. 
22.45. Festiwal Eurowizji. 

PROGRAM II 
16.30. Militaria, Obronność, Nowoczes-

nosć - "W pracowniach WAT". 
17 .00. STUDIO 2. 
17.30 "Z!emla ojców" (4) - "Tomelt". 
19.30. DZiennik Telewizyjny. 
20.00. STUDIO 2. 
21.00. "Niebezp ieczny pościg" (4). 
21.45. STUDIO 2. 

NIEDZIELA 
PROGRAM I 

6.10. TTR 
6.40. TTR 

sem. IV. 

26 KWIETNIA 1981 R. 

uprawa roślin, sem. IV, 
meChanizacja rolnictwa, 

7.10. TTR, RTSS - "Wiedza naszą szan­
są". 

7.30. Alarm przeciwpożarowy trwa. 
7.40. Nowoczesność w domu i zagro­

dzie. 
8.10. Emerytury dla rolników. 
8.20. "Od słowa do działania" 

ram Redakcji Rolnej. 
8.35 ... Telewizjada" . 

prog-

l 

29.04.1981 
m: 

9.00. Teleranek m .in . "Tylko Kaśka". 
10.30. Antena. 
n.oo. "Wid\cie miasta św.iata" - Rzym". 
1&.00. D:z:iennlk Telewizyjny, 
12.15. "PGR bez mitów" - program 

Redakcji Rolnej. 
12.45. "Myśli oświecone" - "państwo a 

społeczeństwo w XVI w." 
13.25. TYLKO W NIEDZIELĘ. 
13.30. "Przygody Slndbada". 
13.55 ... Paleta" - teieturniej plastyczny. 
14.30. Filmy Charlie Chaplina: .,Psie ży-

cie", "Pielgrzym" i "Charlie żołnie-
rzem". 

16.30 . "Rezerwaty bez granic" (3). . • 
17.15 .. ,Wołanie z nocy" - wspomnJenle 

o na:jmlodszej poetce okupowanej War­
szawy. 

17.30 ... Jan Jaromi! Aleksiun" repor-
taż filmowy. 

18.00. "Ogród ziemskich rozkoszy" 
impresja filmowa . . 

18.10. Godzina z Markiem Plwowsklm'. 
19.05. Wieczorynka. 
19 .30. Dziennik Telewizyjny. 
20 .00. Wiersz dla Ciebie. 

. 20.05. "Buddenbrookowie" (1) wg po­
wieści Tomasza Manna. 

21.05. Magia teatru muzycznego 
22.05. S:)ortowa Niedziela. 
22.35. "Jaki naprawdę jestem" - Woj­

ciech Młynarski. 
23.10. Wiersz dla Ciebie. 

PROGRAM II 
9.30 . .. DziecI Zamojszczyzny oskarżają" 

- nrogram WOjskOWY. 
10.00 ... Misja". 
10.20. PrzebOje tygodnia. 
12.20 . "Dolina pełna dźwięków" film 

dokumentalny . 
13.15 . WielIca gra. 
14.00 Teatr Telewizji WOiciech Bo-

gu~l"wski: "Henryk VI na lowach" w reż. 
Bo~cl ana Baera. 

15.20. Kwartet Jana Ptaszyna Wróblew- I 
skiego. 

16.00 . PopOłudnie Fauny i Flory. 
16.45. Sprawozdawczy Maga.il!yn Sporto­

VI..,. 

18.00. Wspomnienie o profesone Drze-
wie('kim. 

19.30. Dziennik Telewizyjny. 
20.00. Telewizyjny music-hall . 
21.00. FillUy Jerz ego K.awalerowicza: 

"Pociąg" . 

PONJEl)ZIAŁK 27 KWIETNIA 1981 R. 
PROGRAM I 

13.30. TTR, RTSS język pol slti, sem. 
II. 

14.00. TTR, RTSS matematyka. sem. 
U . 

1 .30. NURT - t'edngoglka. 
16.00. D7ie"llil, Telewizyjny. 
16.15. Obielttyw. 
l ~.?O. Zwier7yuiec. 
17 .00 ... Czte~ei nancerni i pie~" (14) 

,~ C7. f?' T'VOn a serja" . 
18.15. lmoulsy. 
1Sł ~n ..• R~ H,":l n ~~hłnnt". 

19.00. Echa stadionów. 
19 .~O. Dziennil( Telewizy.lny. 
20.00 . Teatr tplewizji - Ladislav Fuks: 

"Srebrne wesele" w reż . Kazimierza Ka­
raba~za. 

20.50. Rolni('ze rozmowy. 
21.00. Pro!':'ram nublicystyczny 
21.20. Xyz, cz . I. 
22.1,. XYZ, ('7. n . 
22,45. Dzienr i1( TI'Jewlzyjny 

PunGRAM II 
16.35. Język niemiecki (28). 
17.00 . ,Tęz yk l , •. --'~ki (28). 
17.30 . Jezy k rosviski (28). 
18.00. <;TUDIO BIS. 
19.'0 D71ennik 'T'elewizy jny. 
20.00. STUDIO BIS. 
21.50. 24 Godzinv. ' 
22 .00 .. ,Biała e:o"raczka" - film snołecz­

no-obyczajowy TVP w reż. Marlia Wert­
mana. 

WTOREK 28 KWIĘTNIA 1981 R. 
PROGItAM I 

6.00. TTR, RTSS - język polski, sem . II, 
6.30. TTR, RTSS - matematyka, sem. II. 
9.00. Języlt polski, kl . V. 
9.55. "Czerwone, żółte, zięlone" - "Kó­

ł eczka nakazują". 
12.50. Dła szkól średnich - "Portret 

matki" . 
13.30. TTR, RTS$ język polskI. sem. 

IV. 
14 .00. TTR, R',I'SS matematyka, sem. 

IV. 
U.30. Telewizja w sprawie miliardów. I 

15.30. Telewizyjny Klub Seniora. 
16.00 . Dzienni1t Telewizyjny. 
16.15 . Obiektyw. 
16 .30. ..Dzień dobry w kręgu rodziny". 
11.00. "Między nami jaSkiniowcami". 
17.20. P-olska Kronika Filmowa. 
17.30. Klinika Zdrowego Człowieka. 
18.00. TelewiZja Młodych. 
18.50. Dob. anoc - "Głuchy telefon". 
19.00. Camerata. 
19.30. Dziennilt TeleWizyjny. 
20.l5 ... Sól ziemi" (5). 
21.25. Program pUblicystyczny. 
21.55. "Zacznijmy od Mony I.izy". 
22.25. Dziennik TeleWizyjny. 
22.40. TeleWiZja w sprawie miliardów. 

PROGRAM II 
10.00. "Sól ziemi" (5). 
11.10. Klinil<a Zdrowego Człowieka. 
11.40. "Zrodzone w płomieniach" 

film dokumentalny. 
16.35. Język angielski (28). 
17.05. Język niemiecki t~8) 
17.30. Ję~k francuski (211) 
18.00. Kino 'l'e lewizy ji !'\a;imłodszych. 
18 .30. "Słowa za słowa" 
19.30. Dziennik Telewizyjny. 
20.00. "Zrodzone w płomieniach" 

film dokumentalny. 
20.25. Wtorek Melomana. 
21.25. 24 Godziny. 
21.35. Wieczór Filmuw". 

SRODA 29 KWIETNIA 1981 R. 
PROGRAM I 

6.00. TTR. RTS$ ję.ZYk polski, sem. 
IV. 

6.30. TTR, RTSS matematyka, sem. 
IV. 

8.10. Chemia, kI. VIII. -
9.55. Fizyka. kI. VII. 
11.00. Historia, kl. VII. 
13.30. TTR, RTSS - chemia, sem. II. 
14.00. TTR, RTSS - biologia, sem. II. 

H.30. Telewizja w sprawie miliardów. 
15.30. NURT - język polski. 
16.00. Dziennik Telewizyjny. 
16.15. Ohielttyw. 
16.30. "Micha ki". 
17.10. Dom i My. 
17.30. "Dwie stl'ony medalu". 
18.15. "Wernisaż w Biłgoraju". 
18.50. Dobranoc - "Kapeluszowe mia-

steczko". 
19.00. "W świeci e dzikich zwierząt". 
19.30. Dziennik ',relewizY.jny. 
20.00. Program publicystyc:l:ny. 
21.00. "Kwietnil,,, - program poetycko­

-muzYCznY. 
21.25. Film fabularny, 

22.45. Dziennik Telewizyjny, 
.u. 00. TelewiZja w sprawie miliardów. 

PROGRAM II 
10.01r. Swiat na małym ekranie. 
11.30, "Dwie strony medalu". 
16.35. "Język angielski dla zaawansowa-

nych (3). 
17.05. Język angielski (28). 
17.35. Język niemiecki (28). 
18.00, Teatr Wspomnień (1971) - Fiodor 

DostOjewski: "Marmieładow" W reż. Ja­
na Swiderskiego. 

19 .30. Dziennik Telewizyjny. 
20.00. Swiat na małym ekranie. 
21.30. 24 Godziny. 
21.40. PUblicys,"yka międzynarodowa. 

- ... ··:"":'1JztIli21· ____ IIi'lI_ .. __ RlFEi·;!i!iS&iliiimllll!i1$!lIS:l3!~l&l_U!m;:IIIll! ___ IIIIIii11l1_. 
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Łomża , kino "Październik": 23-24 IV 
- .. Zamach slanu", prod. pol. (0<1 lat 15); 
25-26 IV - "Kom'isarz w spÓdnicy" , prod. 
franc. (od lat 15); rT-30 IV - "Gangste­
rzy szos", prod. franc. (od lat 15). 

Ciechanow iec, kino .. Meteor": 23-24 IV 
- .. Violette i FrancoJs", prod. :t:,ranc. (od 
lat 18); 25-26 IV - "Nickelodeon", prod. 
ang. (od lat 12); 28-29 IV - "Wciąż o mi­
łości", prod. franc. (od lat 15). 

Grajewo, kino "Relax": 23-24 IV 
".Jak żyć", prod. pol. (od lat 15); 25-26 IV 
"Dubler", prod . franc. (od lal 12); 27-29 
IV - "Policja przygląda się", prod. 
włosk o (od lat 15). 

Jedwabne, kino "Oaza": 23 IV - "Bit­
wa o Midway". prod. USA (od lat 12); 
25-26 IV - .. Dick i .Jane", prod. USA (od 

~= .. =----
Osiedlowe Dni Mlodo~ci - cyld imprez 

orgarlizowanych w... dn,iach 25-30 IV br. 
przez ~półdzleinię Mieszkaniową w Lom­
ży , W ojewódzki Dom Kultury, ZHP, 
PTTK i T KKF. W programie: lurniej pił­
ki sia tltOwej na osiedlu Warynskiego), 25 
IV, godz. 16.00; turniej tenisa stołowego 
(w świetlicy Spóldzielni Mieszkan,iowej, 
ul. Swierczewskiego 7 b i w saM gimna­
stycznej Szkoly Podstawowej nr 7 w 
Łomży). 26 IV, godz. 10.00: przegląd pio­
senki dziecięcej (na osiedi." XXV-lecia 
PRL), 26 IV. godz. 14.00; turniej drużyn 
do lat 12 w piłce nożnej (na osiedlu .Jan­
tar), 26 IV, godz. 15.00; wyścigi rowerowe 
oraz Lnne konkursy, gry ! r,abawy dla 
d zieci (n.a osiedlu XXV-lecia PRL), 26 IV, 
godz. 16.30; gry i zaąawy, konkursy z na­
grodami i zawody zręcznościowe na osie­
dlu Waryl1·skńego 27 IV o godz. 16.00, na 
o siedlu .Jantar 28 IV o godz. 16.00, na o­
siedlu XXV-lecia PRL 29 IV o godz. 16.00; 
zawody rowef(')we oraz wystaW1l.ana przez 
hilrC"r7.j' h,,,le,, .-1 1 '1 d 7'! "('j (na osled!u 
.Ja.ntar), 30 IV. godz. 16.30. 

Miejski Dom Kultury - Dom Srodo­
wisk Twórczych w Łomży: Dyskusyjny 

lat 15): 29-30 IV - "Ogień pod 'pokła­
dem", prod. NHD (od lat 15). 

Kolno, kino .. Wrzos": 23-24 IV - "Pry­
waLne piekło", prod. USA (od lat 15): 25-
-26 IV - "Dziedzictwo". prod. ang. (od 
lat 18): 27-29 IV "Rock Y II", prod. USA 
(od lat 15). 

NowQgród, kino "Ziemowit": 25-26 IV 
- .. Ulcochana żona", prod. włosko (od lat 
18): 28-29 IV - "Róg Brze'3kiej i Capri", 
p.rod. pol. (od lat 15). 

Stawiski, Irino "Saturn": 23-24 IV 
.. Niespodziewana kaI'iera", prod. bułg. (od 
lat 15): 25-26 IV - "Powrót Mechago­
d ziUi", prod. jap. (o d lat 12): 28-29 IV -
..Pierwsza miłość", prod. włosk.-franc. (od 
lat 18). 

Wysoltie Mazowieckie, kino .. Wars": 
23-26 IV - .. Glina czy łajdak", prod. 
franc. (od lat 18): 28-29 IV - .. Panta­
lej" , prod. bułg. (od lat 12). 

Zambrów, kino .. Kosmos": 23-25 rv -
..Coma", pro.d. USA (od lat 18); 26-27 IV 
- .. Smierć z komputera", prod. franc. 
(Od lat 15): 28-30 IV - .. Superpotwór", 
prod. jap. (bez ograniczeń). 

Kierownictwo kin zastrzega możli-
wość zmian programu 

Klub Filmowy "To Tu" - film prod. 
włosko .. Zaćmie.nie" (W sali WDK), 24 IV. 
godz. 18.00: konCert zespołu "Porter 
Band" (w sali WDK), 27 IV, godz. 18.00 I 
20.00 (bilety do nabycia w klubie .,Pod 
Arkadami"). 

Miejsl(o-GiuinIlY Dom Kultury w Gra­
jewie: cykl pogadanek z zakresu prawa 
o.raz aktualnych problemów społeczno­
-pclitycznych, codziennie w dniach 23-30 
IV, godz. 11.00. 
r.~;ejsl,o-C:nLcny Dom Kultury w Zam­

browie: środowisitOwy konkurs recytator­
skJ. "O Nagrodę Misia Wierszownisia" (w 
klubokawiarni w Zarębach KOŚCielnych), 
26 IV, godz. 12.00: prelekcja z okazji Mie­
siąca Pamięci NarOdowej, 27 IV , godz. 
14.00; koncert orkiestry dętej (w Zakła­
dowym Domu Kultury "Relax") 29 IV, 
godz. 18.00; 

MiejSko-Gm inny Ośrodek KUltury w 
Rajgrodzie: wystawa prezentująca ob­
razująca rruiejsca pamięci narodowej z te­
r enu gminy, czynma w dniach 23-27 IV . 
w godz. 8.00-20 .00. 

Gminny Ośrodek Kultury w Łomży z 
sIedzibą w Pniewie: Wojewódzki Turniej 
Szachowy o Puchar Przechodni Dyrek­
tora GOK-u, 26 IV, godz. 11 .00. 

Klub Turystyki Rowerowej "Tropiciele" 
przy Zarządzie Oddziału PTTK w Łomży 
zaprasza wszystkich miłośruików turysty­
ki kola.rskiej do udziału w trzydniowym 
(1-3 V) rajdzie kolarskim do Wizny. 
Szczegółowych Lnforrnacjl udziela oraz 
zapisy przyjmuje Zarząd Oddziału PTTK 
w Łomży, ul. Giełczyńska l, 

EiIIm:Ji;' iIr'~.....,.---. ~~S!G:_ll5l!!EllISil3em1~mm;~::lm.ł~;:;n:Bii!!Znra __ 

Galeria Twórczości Plastycznej Dzieci, 
ul. Marii SkłOdowskiej-Curie 5 (Szkoła 
Podstawowa nr 3), czynna codziennie 
oprócz niedziel I dni świątecznych - W 

Muzeum Okręgowe w Łomży . ul. Krzy­
we Koło l, czynne codziennie (z wyjąt. 
kiem poniedzialkow, wtork6v.,: \ dni poś­
wiątecznych): w środy i piątki w godz. 
10.00-18.00, w czwarlki i soboty w godz. 
10.00-16.00. w n iedziele w godz. 11.00-
17.00. wystawy : "Nabytki Muzeum 
w latach 1975-1980" - wystawa na.lcie­
kawszych eksponatów z różnych dzie­
dzin kultury materialnej; .. Bursztyn z 
dorzecza Narwi srodkowej" - wystawa 
ze zbiorów wlasnych prezentująca wy­
dobywanie, obrÓbkę oraz wyroby z bur­
sztynu . 

Park Etnograficzny PÓłnocno-wschod­
niego Mazowsza lm. Adama Chętnil,a w 
Nowogrodzie, czynny codziennie (z wy-

W raZBe 
pO rzeby 

KO URS 
Zarząd WojeWÓdzki ZSMP w Olsztynie, 

redakcja miesięcznika "Warmia i Mazu­
ry" oraz Wydział Kultury Urzędu Miej­
slticgo w Olsztynie ogłaszają VI OgÓlno­
polski Konkurs Literacki "MAZURSKI 
KONIK". Konkurs ma charakter otwar­
ty. Warunkiem udziału jest nadesłanie do 
1 maja 1981 r. pięciu nie publikowanych 
i nie nagradzanych utworów poetyckich 
(w czterech egzemplarzach) na adres: Za­
rząd WojeWÓdzki ZSMP, Korespondencyj­
ny Klub Młodych Pisarzy w Olsztynie, al. 
Zwycięstwa 32 z dopiskiem na kopercie: 
Konkurs poetycki. Obowiązują godła. Ju­
ry przyzna następujące nagrody i wyróż­
nienia: I nagroda - 5 tysięcy złotych, II 
nagroda - 3 tysiące Złotych, III nagroda 
- 2 tysiące złotych oraz dwa wyróżnie­
nia po 500 złotych. Ponadto nagrOdą spec­
jalną o wysokości l tysiąca Idotych bę-

godz. 8.00-l8.00, w soboty w godz. 8.00-
15.00: "Ludzie i zwierzęta" - pokonkur­
sowa wystawa prac plastycznych dzieci z 
~onkursu organizowanego przez Muzeum 
Rolnictwa w Ciechanowcu. 

Salon Wystawowy BWA, ul. Armii 
Czerwonej 19 (czynny codzIennIe _ o­
prócz poniedziałków I dni poświątecz­
nych - w godz. 12 .00-18 .00. w soboty I 
niedziele w godz. 13.00-16.00): malarstwo 
Zbigniewa Kruszew.,kiego wystawa 36 
obrazów artysty-plastyka z Łomży . 

jątkiem poniedziałków I dni poświątec'l­
nych, w ~odz. 9.00-16.00. Wystawy: t) 
Wnętrza ch a t, ltużnl, olejarni z wypo­
sażeniem. izba tkaczki-artystki ludowej 
Anny Kordeckiej, śpichlerek "z wysta­
wą obrazującą przemiał i przechowywa­
nie zbóż. stodolka ze ,tarym. drewnia­
nym kieratem i narzędziamI... bartnymi. 
2) W Dworku z BrzOzek w}'stawa ar­
cheologiczna - .. Pradzieje Nowogrodu". 
3) W chacie z Baranowa wystawa .. Adam 
Chętnik - życie i działalność". 

Muzeum Rolnictwa Im. Krzysztofa 
Klułta w Ciechanowcu, czynne codzien­
nie (z wyjątkiem poniedziałków I dni 
poświąteczny<:h) w godz. 8.00-16.00, w 
niedziele i święta w !!,odL 1100-19.00 
Wystawy stale: l) .. Ddele rolnictwa" 
(teChniki uprawy, pasterstwo. hodowla. 
rzemiosło, tkactwo ludowe), 2) Wy­
si awa biograficzna Krzysztofa Kluka . 3) 
Slon~en m,zowle~kr -""diaSki l ek~po­
zyc.1ą wnętrz . 4) Regionaln a rzba Pamię­
ci Narodowei. Wyst awa czasowa: malar­
stwo Jana KuLikowskiego . 

3Z-44 - dyżurujaca aptek~. ul Glel-
czyńslca 1. 

997 - Milicja Obyw a 'el- ;,a 
34-61 (do 65) - P o!!:otowie Energetvczne. 
999 - Pogotowie Ratunkowe 
998 - Straż P0żarna 
Pogotowie 'Chlrurgicloe ul Marll klo­

dowskiej-Curie L Czynne cala dobę 

dz·ie premiowany .utwór o tematyce: a) 
mlodzieżowe.i, b) regionalnej. 

Komitet Organi"'acyj!lY AlIc ji .. K()per­
n i k 508 - OlsLtyn 81" ogłasza IV OGÓL­
NOPOLSKI KONKURS POETYCKI 
MIAST FEDERA<':JI KOPERNIKOW­
SKIEJ O LAUR "LI CIA AKANTU". 
Konkurs ma charakter otwarty. Warun­
kiem udziału ~.,st ni\de,"anie do dnia 20 
maja 1981 r. nie pulJlillow:mych i nie na­
gradzanYCh wiers~y (w ilo~ci 3-5, w 
t~zec~l egzemplarza"h ma5zynopisu, pod­
pisanych godłem) na a.dres: Miejski i Mię­
dzyzwiazkowv Dom 11 ult H"V ul Zamko­
wa l, 10-0,4 Olsz iyn z dOPlskie";l na 1<0-
perCie "IV Konl;:urs Poel ycki o l.i sć A­
kantu". Przewidziane są nagrody o war­
t?śCi: I - 5 tysięcy złotych, 11 - 3,5 ty­
SiąCa złotych, III - 2,5 tysiąca złotych 
oraz pięć wyróżnień wartości 1 tysiąca 
złotych !tażde. Rozstrzygnięcie konkur u 
l wręczenie nagród nastąpi podczas tego­
rocznych Dni Olsztyna. 



MINI-KABARET 

PRZEDSTAWIA DRAMAT 

ADMINISTRACV JNV 

Cztery nasze znajom e diabły, ob. 
ob. Do jLickl, Bie b1'zański, Bużański 
i Nar wiarIsk i w daLszym ciągu to­
czą zażartą dYSkusję na tematy ra­
czej ogóLne. Przed tygodnie-rn doszło 

f
~ do t ak zwanych incydentó w, dzięki 

czemu poszły w ruch diabeLskie ła­
, p y , co w konsek wencji doprowadzi­
l l o do sam ook aleczenia s ię niektó-

rych z nich. 

DOJLICKI: Chciałbym wiedzieć, 
diabelskie nasien ia , kto mnie tak 

" 

szpetnie samookaleczył? Nos mam 
niczym bergamotowa gruszka, pod 
ślepiami śliwki mi urosły, innych 
części mojego organizmu okazywał 

• nie będę, ze względu na możliwość 
obrażenia waszej moralności. 

BIEBRZAŃSKI: Moj ą moralność 

I, obraża już sam wasz widok , p ie­
kielny diable! Popatrzcie lepiej na 

~ mnie. Czyż nie wyglądam jak r uina? 
BUŻANSKI : Koledzy! Proponuję, 

żebyśmy powołali specjalną komisj ę, 
która będzie pracowała pod nadzo­
rem. Komisja wszystko wyjaśni, po­
damy to do publicznej wiadomości 
i wtedy kogo trzeba pociągniemy 
za odpowiedzialność. 
NARWIAŃSKI: Chętnie zostanę 

przewodniczącym, mam po temu 
gwałtowne predyspozycje, nie licząc 

f: innych drobiazgów. 
BUŻAŃSKI: Wyrażam zgodę. Po-

• wiem nawet więcej. Mogę być sze­
fem przewodniczącego, ponieważ je­
stem całkowicie czysty. Powiem 
jeszcze więcej. Mnie za nic nie moż­
na pOCiągnąć! W trakcie szamota­
niny ktoś urwał mi odpowiedzial­
ność Mam pokazać? 

DOJLICKI : Tfu! Nie interesuje 
mnie odrażający widok braku wa­
szej odpowiedzialności. In teres uje 
mnie natomiast niewykonalność sa­
mej idei. Jak wy to sobie wyobra­
żacie? Było nas czterech, prawda? 
Czy zdajecie obie sprawę, ile cza­
sU trzeba poświęcić, żeby nas wszy­
. tkich przesłuchać? 
BUŻAŃSKI: Przesłuchajmy się sa­

mi, zawsze będzie szybCiej, a tak­
że uczciwiej i dokładniej. 
NARWIAŃSKI: Słusznie, choć 

jednakowoz. tak czy owak, pOtrwa 
to co najmniej ze dwa lata. 
BtTŻANSKI: Skąd! Najwyżej trzy. 

Ja już siebie, można powiedzieć, 
przesłuchałem 

DOJLICKI: r właśnie dlatego bę­
dą nam potrzebne co najmniej ze 
cztery lata. Patrząc na to w spo­
sób wysoce optymistyczny w dodat­
ku. Nim napiszemy sprawozdania, 
wyjaśnienia, odwołania, skreślenia, 
przywidzenia, niedowidzenia ... 
NARWIAŃSKI: Fakt jest faktem 

i nie ma żadnej potq;eby, żeby go 
rozwijać dalej. Niech każdy zacznie 
pracować, a my tymczasem powin­
niśmy się zaj ąć zupełnie innymi 
·1Jfawami. KOledzy! Niepokoi mnie 

CIsza Jaka o tatnio , nies tety, za'Pano-
wała. Nic dobrego to nie wróży. Już 
o;;ybilla napisała, że jak będzie spo­
,,"ojnie i cicho, to nas w końcu 
weżmie licho. Mam drukowany rę­
kopis tego dZIeła. mogę wam poka­
zać. 

BUŻAŃSKI: Wierzymy wam na 
słowo, kolego. acz'~Jlw'ek wasze sh­
wo na ogół funta kłaków nie war te . 
Jak zresztą i moje, a także pozo- I 

stałych. t 
BIEBRZAŃSKI: J asne! Każdy z p 

nas, jeśli nawet n'e skiam;e. t:> i ta,k 
nie powie prawdy. Albowiem pr aw­
da jest co najmniej względna albo " 

Wiara, że ludożorcy naprawdę ist­
n ieli, a może nawet i s tnieją, jest 
zaskakuj ąco powszechna i ma bar­
dzo długą tradycję. Wywodzi się o­
na z naj dawniejszych czasów, kie­
dy wśród pr ymitywnych społe­
czeństw panowało przekonanie, że 
mieszkancy sąsiedniej doliny są ka­
n ibalami. Ale i we współczesnych 
rozwiniętych społeczeństwach ciąg­
le jeszcze pokutuje pogląd , że ludo­
żercy czC\ją s ię gdzieś w mało zba­
danych zakątkach Ziemi. Wiara w 
ludożerców jest ciągle żywa, mimo 
że coraz mniej jest obszarów, - do 
których nie dotarła jeszcze cywili­
zacja. 

Do najbardziej spektakularnych 
przykładów w tym temacie należą 
ludy: "Congo" z AfrYKi, które tu­
czyły swych jeńców wOjęrl11ych, aby 
ugotować ich pulChne ciała; wodzo­
wie F ijianów, którzy regularnie spo-

'.' < 
:~ 

• 

I 

;:1. 

PAMIĘTNIK 
ADAMA 

NIEDZIELA. Ewa nigdy n ie pracu­
je w niedzielę, lecz zmęczona odpo­
czywa i lubi, jak ta r yba po niej ha­
sa. Wyda je wtedy śm ieszne odgłosy, 
by j ą zabawić, i udaje, że gryzie je j 
łapy, co pobudza to stwor zen ie do 
śmiechu . Nigdy dotąd n ie widzi ałem 
śmiejącej się ryby, dlatego budzi to 
moje wątpliwości... Polubiłem n ie­
dzielę. Nadzorowanie przez ca ly t y-

i Więcej nawet. Mam y n iejakie doś- ~:' . 
wiadczenia w tej sp rawie. ~: 
NARWIAŃSKI : Truizmó w powta- I~ j::' 

rzać nie trzeba. P":TIv śl'11 Y leu 'ej, 'I t 
jak zapobiec ohydnej stagna cji, któ- . 

.•••. 

ra w konsekwencji mJże nas dopro­
wadzić do wstrętnej demokracji. Na 
gamą myśl o tym resżtki uwłosie­
nia podnoszą mi się na mojej . wred­
nej głowie. 

DOJ"LICKI: Być albo n ie być! oto 
jest pytanie. 

I 

Diabły ZQCZlJl'!"lC! Slę z trz '''U i'tć, Ij 
j ak by6 Innej alter n at ywy n ie bio­
Tą w og6le pod uwagę. 

żywali ludzkie mięso, używając do 
tego celu specjalnyc1~ widelców! Tu: 
pinamba z AmerykI PołudmoweJ 
_ rozwinęli wyszukane zasady e­
tykiety w podawaniu ludzkich kot­
letów ' Fore z Nowej Gwinei 

J • , , 

zjada li swych wspołplemlencow, 
zmarłych na chorobę neurologiczną 
(tą drogą przenosiła s ię ona na zdro­
wych uczestników tych uczt); wresz­
cie Aztekowie, którzy masowo brali 
udział w rytualnych orgiach kani­
balistycznych. 
Wiarygodność doniesień o ludo­

żerstwie wyraźnie maleje, im bliżej 
naszych czasów i naszego kręgu. 
kulturowego. Tak więc nie przyj­
muje się już dziś poważnie "dowo­
dów" na to, że w starożytnym Rzy­
mie chrześcijanie używali krwi 
ludzkiej do jakichś tajemniczych 
obrzędów. ikt także nie traktuje 
serio podobnych oskarżeń pod ad-

':'.,. )':;;~ 
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oz:eń wyczerpuje c iało. P owinno być 
wiE;'cej niedziel. Dawn:e j tr udno był\) 
je znieść, lecz teraz są potrzebne. 

SRODA. To n ie . r yba. Nie mogę 
jednak dojść do tego, co to jest. Gdy 
jest niezadowolone, wyda je dziwne 
diabels łde dżwięki, a gdy jest w do­
brym humorze, mówi "gu-gu". Nie 
jest jedn ym z nas, gdyż nie chodzi; 
n ie jest też ptakiem, bo nie lata, nie 
jes t żabą, bo n ie skacze, ani wężem, 
gdyż nie pełza; jestem również pe­
w ien, że nie jest rybą, choć nie mam 
okazji, by stwierdzić, czy umie pły-
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wg Heinza Modego 

A ,HAUNA, czyli krzyżówka czło­
wiek'ł i rośliny. W Sredniowieczu 
korzeń tej człekorośliny uważany 
1">y1 Zq potężny środek magiczny i 
leczniczy. Dziś alraunę skutecznie 
wyparł z farmakologii chiński ko­
rzeń żeń-szeń. Reprodukowane al-

li>' . raunv to drzeworyty z XV-wieczne-
WIESLA W TOMASZEWSKI <'J "Hort\łS sanitatis". 

resem Żydów. Tym ~i-emniej nad~l , 
z całą powagą przyjmuje się zało­
żenie, że Afrykanie, Polinezyjczycy, 
mieszkańcy Nowej Gwinei czy In­
dianie Amerykańscy byli lub są 
jeszcze ludożercami. Założenie to 
traktuje się jako fakt, a nie jako 
subtelniejszą formę rasizmu. 

Stosunkowo n iedawno Aztekowie 
znowu znaleźli s ię w centrum zain­
teresowania - gdy pewien ame­
rykański antropolog ogłosił, że uda­
ło mu się rozwiązać '"zagadkę ofia­
ry składanej przez Azteków". W 
swej odkrywczej pracy uczony ten 
stwierdził, że Aztekowie poświęcali 
swe ofiary bogom, a następnie zja­
dali je, wyrównując w ten sposób 
niedobory białka występujące w ich 
diecie. Jednocześnie praca ta była 
atakiem na innych antropologów, 
rzekomo ukrywających te bulwer:­
sujące fakty przed opinią pul;>licz­
ną, W podjętej dyskusji odpowie­
dziano konwencjonalnym ar-gumen­
tem, że Aztekowie byli ludożercami 
rytualnymi, tzn . zjadali kawałki 
ludzkiego mIęsa z przyczyn religij­
nych . Dyskusja przeniosła się na ła­
my czasopism naukowych i, rzecz 
znamienna, i"likt nie zakwestionował 
samego faktu . Potraktowano kaniba­
lizm jako pewnik. 

Do wyrobienia okropnej Feputacji 
Azteków walnie przyczynili się dwaj 
zakonnicy hi zpańscy , którzy przy­
byli ' do Meksyku kilkadziesiąt lat 
po zdobyciu tego kraju pr zez Cor­
teza. Zamierzali on i zrekonstruować 
tradycyjną kulturę Azteków z in­
tencją zniszczenia wszelkich jej śla­
dów i uczynienia z niedobitków 
Azteków prawdziwych chrześcijan. 
Jak na ironię - dokumenty pozo­
s tawione przez tych dwóch misjo­
narzy uznane zostały za wiarygodne 
źródło informacji o kulturowych 
zwyczajach AztekóW przed podbo­
jem Meksyku. Z przytaczanych w 
dokumencie wypowiedzi nawróco­
nych Indian dowiadujemy się, że 
przed przyjęciem wiary chrześcijań­
skiej Aztekowie byli zatwardziałymi 
bałwochwalcami , sodomitami i kani­
balami, a największych Okropności 
dopuszczali siG ich wodzowie i 
kapł::mi. któr zy urządzali w świąty­
niach st t aszne orgie i brali udział 
w rozmaitych nieprawościach, ze 
spożywaniem ludZkiego mięsa włącz­
n ie. 

W XIX wieku W. H. Prescott pi­
sał o "eleganckich bankietach, na I 
których podawano ludzkie mięso", 
a współczesne teksty antropologicz­
ne opisują rzekomy obyczaj jako 
"podniecającą orgię", Wobec braku 
dokumentów autorzy takich tekstów 
puszczają wodze fantazji - dobie­
rając scenerię i przebieg "orgii" 
według własnego uznania. Często 
jako dowód kanibalizmu Azteków 
przytacza się rycinę przedstawiają­
cą gotowanie fragmentów ludzkiego 
ciała. Zapomina się tylko dodać, że 
rycina ta przedstawia straszliwy los 
Azteka, który dos tał siG w ręce 
wrogów. 

wać. Przeważnie leży na grzbiecie z 
podniesionymi nogami. Nie widzia­
łem, by tak się zachowywało jakie­
kolwiek inne zwierzę. Nazwałem je 
zagadkową istotą, a ona okazała po­
dziw dla tego słowa, nie rozum iejąc 
go jednak . Moim zdaniem, jest to 
albo coś niezwykle tajemniczego, 
albo jakiś gatunek owada. Jeśli um­
rze, rozbiorę je na kawałki, żeby 
zobaczyć, jak jest zbudowane. Żad­
na rzecz do tej pory nie zadziwiła 
mnie do tego stopnia. 
(Cdn.) 

MARK TWAIN 
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